
XXI Plenum KC PZPR
W sobotą, 3 bm. odbędzie się w Warszawie XXI 

plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Porządek obrad przewiduje:
- referat Biura Politycznego ,.Zadania partii w 

kampanii wyborczej do Sejmu PRL",
- informacją o pracy Klubu Poselskiego PZPR w 
Sejmie PRL VIII kadencji,
- dyskusją,
- przyjęcie uchwały. (PAP)

XII Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów w Moskwie. Na zdjęciu: 
delegacja polska na wiecu solidarności z narodem Kuby.

CAF -^Zbraniecki - telefoto

Dzień ZSRR na festiwalu
Moskwa (PAP). Piątek był słód 

mym i przedostatnim już dniem 
odbywającego się w Moskwie 
XII Światowego Festiwalu Mło­
dzieży i Studentów.

Był to dzień szczególny dla go 
spodarzy tego wielkiego forum 
postępowej młodzieży światła — 
Dzień ZSRR. Uhonorowany zo­
stał przez gości i uczestników 
festiwalu wielki wysiłek mło­
dzieży radzieckiej włożony w 
przygotowanie tego doniosłego 
spotkania, a zarazem dorobek 
Kraju Rad, komsomolców w ko

munistycznym budownictwie. 
Przez kilka godzin w moskiew­
skim miasteczku pionierów i ucz 
niów, w innych obiektach kultu­
ralnych stolicy ZSRR, odbywało 
się święto festiwalu. Jego ucze­
stnicy spotkali się z przedstawi­
cielami komisji ds. obchodów 
Międzynarodowego Roku Młodzie 
ży ONZ w ZSRR, z przedstawi­
cielami władz radzieckich.

Takich festiwalowych spotkań 
było przeszło 120. Odbyły się kon 
certy, igrzyska sportowe, spotka 
nia, zabawy.

ŻNIWNA LINIA85
SŁUPSK tel.239-10 i 242-36

Deszcze mieszają szyki
słupskim rolnikom

(Inf. wł.) W Słupskiem, które 
później niż woj. koszalińskie roz­
poczęło małe żniwa, dobiegł prak 
tycznie końca zbiór jęczmienia o- 
zimego, uprawianego na 1260 hek 
tarach. W decydującą fazę wkro­
czyły żniwa rzepakowe, które bę 
dą trwały tu jeszcze przynaj­
mniej tydzień. Sprawmy zbiór u- 
truclniają przelotne deszcze. Żakłó 
cają one prace przede wszystkim 
na południu województwa gdzie 
pada niemal bez przerwy. Stąd

lepsze zaawansowanie w zbio 
rach rzepaku przedsiębiorstw roi 
nych położonych w rejonach pół 
nocnych, takich jak: Bobrowniki, 
Malczkowo, Potęgowo i Motarzy 
no.

Dotychczas skoszono rzepak z 
ck. 30 proc. areału. Kosi się z za 
sady systemem dwufazowym. 
Skup ziarna nie jest jeszcze wy­
soki. Rzepak jest nadmiernie wil

(dokończenie na str. 2J

Na rok szkolny 1985/86

Ponad 200 nowych
obiektów oświatowych

Warszawa (PAP). Przewiduje się, iż ponad 200 obiektów oświato­
wych oddanych zostanie do użytku na nowy rok szkolny. Znajdźje 
się wśród nich m.in. 100 szkół podstawowych, ponad 100 przedszkoli 
na ok. 14 tys. miejsc, kilka szkól zawodowych, Internatów i war­
sztatów szkolnych.

Nie są to informacje ścisłe, ta­
kie są przewidywania. W osta­
tecznym; rachunku mogą to być 
wielkości nawet większe, dąży 
się bowiem do częściowego przej 
moiwania obiektów do użytku, 
przed ukończeniem całości. Ma to

zwłaszcza miejsce w nowych o- 
siedlach, gdzie placówki są uru­
chamiane stopniowo, i gdzie prze 
de wszystkim zależy na izbach 
lekcyjnych.

(dokończenie na str. 2)
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Rada Krajowa PRON ustaliła
krajowa lisie wyborcza

W Sali Kolumnowej Sejmu zebrała się wczoraj Rada Krajowa 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Tematem obrad były 
dalsze zadania ruchu w kampanii wyborczej de Sejmu, zwłaszcza 
zaś kryteria, na podstawie których ukształtowana zostanie 50-man- 
datowa krajowa lista wyborcza.

Na obrady przybyli: I sekretarz 
KC PZPR premier, gen. „armii 
Wojciech Jaruzelski i przewodni 
czący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński.

Jak wiadomo, zadanie utworze 
nia krajowej listy wyborczej — 
zgodnie z ordynacją — powierzo 
ne zostało patriotycznemu rucho 
wi odrodzenia. Na 50 mandatów 
kandydować będzie 50 osób pow

szechnie znanych w kraju z dzia 
łalności zawodowej, politycznej 1 
społecznej.

Otwierając obrady członek Pre 
zydium RK Marian Orzechowski 
podkreślił, że waga decyzji, ja­
kie przypadły Radzie Krajowej 
jest ogromna. Wszyscy czujemy 
ciężar tej odpowiedzialności — 
powiedział — przed narodem i 
państwem. Chodzi bowiem o wia

rygodność PRON, o najwłaściw 
szy kształt przyszłego Sejmu, któ 
ry ma być parlamentem ludo­
wym, pracującym i dyskutują­
cym. Ostateczna decyzja należeć 
będzie do wyborców. To oni prze 
sądzą o tym — przypomniał M. 
Orzechowski — kto wejdzie do 
Sejmu, jaki będzie jego osobowy 
kształt.

W imieniu Prezydium Komite 
tu Wykonawczego PRON Marian 
Orzechowski przedstawił następ­
nie projekt krajowej listy wy­
borczej do Sejmu wraz z charak

• (dokończenie na str. 2)

Izba Reprezentantów
za sankcjami

wobec RPA
Waszyngton (PAP), t2ba Reprezen­

tantów uchwaliła po raz. pierwszy 
przytłaczającą większością głosów 
sankcje gospodarcze w stosunku do 
RPA. Propozycja została przegłoso­
wana stosunkiem 380:48 głosów. Przed 
przedłożeniem dokumentu do podpi­
sania prezydentowi, co wcale nie 
Jest takie oczywiste z uwagi na ne­
gatywny stosunek Reagana do kwe­
sta objęcia restrykcjami wymiany 
handlowej z RPA, omawiany pro­
jekt musi być Jeszcze zatwierdzony 
w Senacie. Tymczasem Senat USA 
odłożył debatę nad sprawą sankcji 
wobec RPA do końca sierpnia. Ofi­
cjalną linię Waszyngtonu woben 
RPA najlepiej obrazuje otwarta wy 
powiedź ministra obrony , Caspara 
Weinbergera, który powiedział w 
czwartek, iż Stanów Zjednoczonych 
nie stać na powiększenie szeregów 
swoich przeciwników o kolejne pań­
stwo, a mianowicie RPA. Zdaniem 
szefa Pentagonu, wprowadzenie sank 
cji ekonomicznych w stosunku .«o 

•RPA zbyt osłabiłoby rząd w Pretorii, 
który mógłby być zastąpiony przez 
jeszcze gorszą ekipę (z punktu wi­
dzenia USA).

■■■■■■■■■i

Polska - USA

Umowa o współpracy
w rybołówstwie

Waszyngton (PAP) W czwartek 
podpisano tu międzyrządową 
umowę między Polską a Stanami 
Zjednoczonymi o współpracy w 
dziedzinie rybołówstwa.

Umowę zawarto na okres pię 
ciu i pół lat — do lipca 1991 r. 
Daje ona polskiej dalekomorskiej 
flocie rybackiej prawo dokonywa 
nia połowów w 200-milowej stre 
fie przybrzeżnej Stanów Zjedno­
czonych.

Rybołówstwo było jedną z dzie 
dżin objętych restrykcjami zasto 
sowanymi przez rząd Stanów 
Zjednoczonych wobec naszego 
kraju. W połowie 1984 r. flota 
polska wznowiła połowy w stre­
fie przybrzeżnej USA na podsta­
wie dotychczasowej umowy z 
1976 r., której termin ważności 
upływa z końcem br.

1|H

Nocny rejs. Fot. Kazimierz Ratajczylr

Trwa „Jarmark Dominikański" w Gdańsku - największa na Wy­
brzeżu impreza handlowa. Na zdjęciu: największym powodzeniem 
cieszy się giełda staroci.

CAF - S. Kraszewski

Telefon do premiera
w sprawach międzynarodowych
„Tu dyżurny punktu konsulta 

cyjnego Urzędu Rady Ministrów” 
— te słowa witały rozmówców, 
którzy w czwartkowe popołud­
nie dodzwonili się pod numer 
41-38-32 w Warszawie. Zgodnie 
z zapowiedzią rzecznika prasowe 
go rządu, 1 bm. rozpoczęła się 
konsultacja społeczna poprzedza 
jąca wypowiedź premiera gen. ar 
mii Wojciecha Jaruzelskiego na 
sesji XI Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych jesienią

br. w kluczowych kwestiach 
współczesnego świata. Przedsta­
wiony tam zostanie pogląd Polski 
na sytuację międzynarodową, o- 
kreślone założenia polskiej polity 
ki zagranicznej. Premier zaprezen 
tuje zapatrywania Polaków na 
zasadnicze problemy bezpieczeń­
stwa naszego kraju, w tym rów 
nież na kwestię bezpieczeństwa 
ekonomicznego Polski. Prezes Ra

(dokończenie na str. 2)

. myśliwiec europejski
Rzym (PAP). Dyrektorzy depar 

tamentów, ministerstw obrony 
RFN, Włoch i Wielkiej Brytanii 
podjęli decyzję w sprawie rozpo 
częcia realizacji pierwszej fazy 
budowy europejskiego myśliwca 
odrzutowego — podały w piątek 
agencje, powołując się na źródła 
zbliżone do francuskiego mini­
sterstwa obrony.

Decyzja ta została podjęta z

pominięciem Francji i Hiszpanii, 
których przedstawiciele również 
uczestniczą w Odbywającej się 
w Turynie konferencji, na której 
omawiana jest sprawa budowy 
myśliwca. Według tych samych 
źródeł, Francja i Hiszpania nie 
przystąpiły jeszcze do porozumie 
nia, a ostateczną odpowiedź ma 
ją dać w ciągu 15 dni.

CZYTELNIKÓW
Czekają na wypadek

Koszalin. - Od pewnego czasu 
trwajq „wykopki" na ulicy Kniew- 
skiego, wewnqtrz osiedla — powie 
działa Czytelniczka. - Fachowcy 
odslaniajq rury centralnego ogrze­
wania. Obecnie wykop sięgo już 
zaplecza sklepów. Z każdym dniem 
robi się niebezpieczniej. Trzeba 
rzeczywiście dobrze widzieć drogę, 
by dojść do domu. Tymczasem o- 
siedlowa ulica tonie w' ciemnoś­
ciach. Interwencje w spółdzielni 
„Przylesie" nic nie dały. Czy ad­
ministratorzy czekajq, aż ktoś zła­
mie nogę?

Z relacji Czytelniczki wyglqda, że 
chyba tak. (Iron)

Festiwal filmów
erotycznych

Berlin Zachodni (PAP). Wczoraj 
rozpoczął się tu festiwal filmów eroty 
eznych. Potrwa sześć tygodni, Jednym 
z Jego celów jest przyciągnięcie do tego miasta zagranicznych kinoma­
nów w okresie letniej kanikuły, w 
czym najbardziej są zainteresowane 
biura podróży. W dniach od 2 sierp­
nia do U września w klnie zachod- 
nloberllńsklm „Filmkunst 68’' ma być 
wyświetlonych przeszło 50 filmów 
współczesnych 1 klasycznych, w tym 
takie bestsellery Jak „Satrlcon” Fe­
derico Felliniego, „Ostatnie tango w 
Paryżu” Bernardo BertoluccJego, 
„Emanuela” Justa Jaecklna, „Łollta" 
Stanleya Kubiicka, „Peeping Tom” 
Michaela Poweila.

Holendrzy nie chcą 
rakiet nuklearnych

Większość Holendrów nie tylko 
jest przeciwna rozmieszczeniu no 
terytorium Holandii amerykańskich 
rakiet nuklearnych, ale pragnie 
uczestniczyć w ogólnonarodowym 
referendum, jakie zostanie przepro­
wadzone w tej sprawie we wrze­
śniu—październiku br. Świadczy-... o 
tym wypik ankiety przeprowadzo­
nej przez holenderski instytut ba­
dania opinii społecznej.

Propozycja rokowań

Jak podano w Kampali, nowe 
kierownictwo wojskowe Ugandy 
wyciqgnęlo gałązkę oliwng do sil 
rebelianckich, od dłuższego czasu 
prowadzących walkę z obalonym 
przed kilku dniami w wyniku pu­
czu rzqdem prezydenta Miltona 
Obote. Nowe władze wyraziły go­
towość podjęcia rozmów pokojo­
wych w celu zakończenia przele­
wu krwi w kraju.

AIDS w Hollywood?

W kręgach artystycznych Holly­
woodu narastają obawy, że choro­
ba AIDS (nabyty zespól braku od­
porności) zagnieździła się i tutaj. 
Przybrały one zwłaszcza na sile, po 
stwierdzeniu tej choroby u znane­
go aktora Rocka Hudsona.

Harcerskie wakacje

Tegoroczna akcja letnia ZHP 
cieszy się dużym powodzeniem. Do 
końca wakacji na obozy stale i 
wędrowne oraz kolonie zuchowe 
wyjedzie o 11 tys. dzieci i mło­
dzieży więcej niż w roku ubiegłym, 
Znacznie szerszy niż w latach po­
przednich jest też zasięg oddziały­
wania nieobozowej akcji letniej 
ZHP. Różnymi jej formami zostanie 
objętych w tym roku 450 tys. dzie-

Początek remontu 
mostu Poniatowskiego

w nocy z 2/3 bm. rozpoczęło się 
odmierzanie czasu przeznaczonego 
na remont wiaduktu i mostu Po­
niatowskiego. O północy ten fra­
gment jednej z głównych tras 
komunikacyjnych stolicy zostanie 
zamknięty dla ruchu. Do właści­
wych prac wykonawcy przystqpiq 
jednak 5 bm.

Żołnierz WOP uratował 
tonące dziecko

Szer. Jan Kmieciak z Pomorskiej 
Brygady WOP pelniqc służbę po- 
trolowg zauważył, iż w jednym z 
kanałów Odry w Szczecinie tonie 
kilkuletnie dziecko. Natychmiast po­
spieszył z pomocq - wyciągając je 
na brzeg.

m kalendarza
Sie ubiór czyni mędrca 

(maksyma rzymska)

SOBOTA

Imieniny — Augustyna, Li­
dii, Nikodema, Stefana

i860 — proklamowano niepodległość 
Nigru
1940 — litewska Socjalistyczna Re­
publika Radziecka weszła w skład 
ZSRR

NIEDZIELA
Imieniny — Dominika, Jana, 
Protazego

1995 — urodził się Boris Aleksan­
drów, kompozytor l dyry­
gent

.1875 — zmarł Hans Christian An­
dersen, bajkopisarz

Wschód słońca o S.ui, zachód o 
20.22.

\w\
Dziś w woj. koszalińskim i siup 

skim przewidywane Jest zachmu­
rzenie przeważnie duże i opady 
deszczu. Temperatura do 2« *t.. 
wiatr slaby 1 umiarkowany, po­
łudniowo-zachodni. W niedzielę 
— orientacyjnie — mniej deszczu, 
więcej słońca a więc cieplej, (par)

1564
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Rada Krajowa PRON ustaliła
krajową listę wyborczą

(dokończenie ze str. 1)

terystykami proponowanych kan 
dydatów.

W ożywionej dyskusji podkreś 
lano, że skład krajowej listy wy 
borczej w, pełni uwzględnia re­
prezentatywność polityczną, kla­
sową. zawodową i światopoglądo 
wą naszego społeczeństwa. Żabie 
rali głos przedstawiciele wszyst­
kich sygnatariuszy Deklaracji

PRON, którzy poparli zgłoszone 
kandydatury, dostrzegając w nich 
świadectwo właściwego pojmo­
wania uprawnień i obowiązków 
poszczególnych organizacji poli­
tycznych i społecznych, ich akty 
wności i odpowiedzialności.

Rada Krajowa proponowaną łi 
stę kandydatów zaakceptowała, 
przy jednym głosie sprzeciwu i 
3 głosach wstrzymujących się. 
Jednocześnie Rada Krajowa upo

ważniłą Prezydium Komitetu Wy 
konawczego do tego, aby w wy 
jątkowych i szczególnie uzasad­
nionych przypadkach zgłosiło do 
Ogólnopolskiego Konwentu Wy­
borczego dodatkowe propozycje 
kandydatów na listę krajową.

Zaakceptowana przez Radę 
Krajową lista z 50 nazwiskami 
przekazana zostanie — zgodnie 
z ordynacją — do Ogólnopolskie 
go Konwentu Wyborczego. (PAP)

Deszcze
mieszają szyki

■ ■ « ■

(dokończenie ze str. 1)

gotny (powyżej 18 proc.), więc du 
że jego partie są dosuszane w ma 
gazynach. Do PZZ odstawiono do 
piero niewiele ponad 3 tys. ton.

Do dużych żniw pozostało' jesz 
cze trochę czasu, ale zgodnie z 
wcześniejszymi zapowiedziami pra 
cownicy Wydziału Rolnictwa Gos 
podarki Żywnościowej i Leś­
nictwa UW w Słupsku rozpoczęli 
już codzienne dyżury „Żniwnej 
linii”, która służyć ma podejmo­
waniu szybkich interwencji w 
sprawach związanych ze zbiorem, 
transportem i magazynowaniem 
ziarna. Na razie sygnałów nie 
było wiele. Najistotniejszy doty­
czył obowiązku rejestracji wszel­
kiego rodzaju przyczep, jak to 
przewidują nowe przepisy drogo 
we. Interpretacją tego przepisu 
zająć się ma Wydział Komunika­
cji UW w Słupsku. Czy rzeczy­
wiście każdego rodzaju przycze­
pa i naczepa używana przez roi 
ników w transporcie z pola do 
zagrody musi być rejestrowana? 
Rolnicy mają wątpliwości w przy 
padku pojazdów używanych je­
dynie przez krótki czas, w okre­
sie żniw. Sprawa jest niezmier­
nie pilna, a wyjaśnienie koniecz

'Przypominamy, że dyżurni 
„Żniwnej linii” przyjmują tele- 
fcj®.... ęodżiennie w , gpdzinach 
8—20, a w niedzielę do 16. (jakr)

Olejarnia PSS „Pionier” w Koszalinie miesięcznie rozlewa 100 ton oleju 
rzepakowego. W półlitrowych butelkach trafia on do sklepów woj. ko­
szalińskiego, a także do ośrodków wypoczynkowych, (kar)

Na zdjęciu: Danuta Śliwicka, Stefania Andrzejewska i Genowefa 
Waszak naklejają etykiety.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

Wahadłowiec „pod młotkiem"
Waszyngton (PAP), Biały Dcm za­

komunikował, że poczynając od ! pa 
idziernika 1293 będzie prowadzona 
„aukcja", w ramach której sprzeda­
wane będą prawa do Jednokrotnego 
wykorzystywania promów kosmicz­
nych przez prywatne amerykańskie 
koncerny, a także zagraniczne firmy 
i rządy. Rolę organizatora aukcji 
powierzono dyrektorowi NASA, któ­
ry będzie też określać cenę maksy­
malnie dogodną dla Krajowej Agen- 

. g- Cs. Przestrzeni Kosmicznej ■ 1- Ae- 
ronautykl. Już dziś Biały Dom okre- 

. 4111. Ją na co najmniej 74 min doi. 
według kursu z 1932 roku.

Po ułsżcżeriiti takiej 'kwdty uczest­
nicy aukcji, zarówno z USA Jak i

z zagranicy, otrzymają prawo jedno 
krotnego wykorzystania wahadłow­
ców w celu transportu rozmaitych 
ładunków na orbitę i prowadzenia 
ekkperymentów. Oczywiście, ekspery 
menty niekoniecznie muszą mieć cha 
rakter pokojowy.

Władze amerykańskie dają już do 
zrozumienia, że chętni do wykorzy­
stania wahadłowców w celach- woj­
skowych powinni zwracać się do 
Pentagonu, który z pewnością bę­
dzie organiz-owął -ędrębną ,„avikcję’<y. 
Waszyngton aktywnie wciąga zagra­
nicznych sojuszników 1 ich kapitalv 
do realizacji programu militaryzacji 
kosmosu.

Apel do parlamentów 
i narodów świata

Moskwa. (PAP). Grupa depuio 
wanych do Rady Najwyższej 
ZSRR — wybitnych naukowców, 
twórców kultury i sztuki, wysto 
sowała w piątek do parlamentów 
i narodów świata apel w związ­
ku z 40 rocznicą zrzucenia bom 
by atomowej na Hiroszimę i Na 
gasaki. Bomby zrzucone na te 
japońskie miasta — głosi apel — 
stały się nie tylko ogromną tra­
gedią narodu japońskiego, lecz 
także tragedią o wymiarze uni­
wersalnym, pogrążając współczes 
ną ludzkość w erę eskalacji przy 
gotowań neutralnych i zagroże­
nia niosącego śmiertelną katastro 
fę życiu na ziemi.

I oto teraz jako apogeum glo­
balnej zbrodni, zrodzonej przez 
ideę osiągnięcia przewagi mi-litar 
nej nad innymi strukturami spo 
łecznymi, przede wszystkim nad 
Związkiem Radzieckim, konsek­
wentnie broniącym idei pokoju, 
przygotowuje się śmiercionośną 
„gwiezdną broń”, by ją rozmieś­
cić w przestrzeni kosmicznej, o- 
kcłoziemskiej.

Dziś, chyląc głowy przed ofia­
rami atomowych bombardowań 
Hiroszimy i Nagasaki — my, 
twórcy kultury i nauki, Zwraca­
my się do wszystkich intelektuali 
stów,' do wszystkich narodów i 
państw z apelem, by wszystkie 
siły wykorzystali w celu powstrzy 
mania wyścigu zbrojeń.

Gorąco popieramy inicjatywę i 
decyzję Związku Radzieckiego o 
jednostronnym przerwaniu wszel 
kich wybuchów nuklearnych, po 
czynając od 6 sierpnia br.‘ Jeśli 
podobnie postąpią USA to bę­
dzie to dobry przykład także dla 
innych krajów dysponujących bro 
nią nuklearną.

Rekordowe upały 
w Rumunii

W Rumunii odnotowano niezwy­
kłe, nawet jak na tę strefę geo­
graficzną temperatury, które nie 
występowały tu od 80 lat. W sta­
cji meteorologicznej Bukaresztu 
zanotowano 41 st. G a w samym 
mieście, na wysokości ok. 2 m.nad 
ziemią, 56 st. C w cieniu i 65 st. 
w słońcu. W ponad 30 miejscowo­
ścioch« zanotowano- 40 i więcej, st.* 
C.

Telefon do premiera
w sprawach międzynarodowych

(dokończenie ze str. 1)

dy Ministrów zanim wyrazi w 
ONZ głos narodu, pragnie poznać 
szczegółową opinię obywateli. Każ 
dy, kto tego pragnie, może prze 
kazać listownie lub telefonicznie 
swoje zdanie na ten temat.

Podczas pierwszej dwugodzin­
nej konsultacji telefon dzwonił 
niemal bez przerwy: z Warszawy, 
Zielonej Góry, Częstochowy, Bia 
łegostoku i innych miast. A oto 
niektóre przykłady:

Sekretarz Komitetu Zakładowe 
go „Społem” w Częstochowie 
Andrzej Merdzik za sprawę naj 
ważniejszą, która nowinna być 
przedstawiona w (JNZ uważa 
problem bezpieczeństwa życia, na 
ziemi i gwarancji dla pokoju.

Zdaniem Józefa Brudnickiego, 
adwokata z Warszawy, na forum 
ONZ uwypuklić trzeba fakt, że 
polska polityka zagraniczna i ńa; 
sze zdańie w sprawach między­
narodowych jest podobne lub 
zbieżne ze stanowiskiem krajów 
Trzeciego Świata...

Anonimowy rozmówca zwraca ’ 
się z prośbą do premiera, aby 
wykorzystał swoją obecność w 
ONZ i przypomniał światu jak 
wiele Polska i Polacy wycierpie­
li w latach II wojny światowej 
i ile wnieśliśmy własnej krwi i 
poświęcenia w zwycięstwo nad 
faszyzmem. Na Zachodzie szybko 
o tym zapomniano — dodaje.

Kolejny telefon. Mieszkanka 
Warszawy z rodziny nauczyciel­
skiej gorąco prosi o wyekspono­
wanie w ONZ sprawy nienaru­
szalności naszych granic. Pocho­
dzę z Poznania — podkreśla—i 
pamiętam co znaczy nienawiść 
przez miedzę i wróg na grani­
cy...

Kazimierz Michalski, prawnik 
z Warszawy, uzasadnia swoją 
propozycję wprowadzenia do poi

sKiego wystąpienia w ONZ pro 
blemu bezpieczeństwa ekonomićz 
nego i samowystarczalności żyw­
nościowej. Głód i nędza w świ-e 
cie — podkreśla — są bronią rów 
nie niszczycielską, co arsenały nu 
klearne.

Białostoczanin Andrzej Ko­
walczyk wyraża swoją opinię na 
temat priorytetów polskiej poli­
tyki zagranicznej i podkreśla, że 
stosowanie przez USA sankcji i 
restrykcji jest — w jego przeko 
naniu — niezmiennym elemen­
tem polityki tego kraju. Ten fakt 
trzeba brać pod uwagę* w naszej 
polityce zagranicznej. /Zaanacza 
też potrzebę uwzględnienia w 
działalności wychowawczej, przy 
gotowującej ludzi do życia w po 
koju, konieczności nauczania hi­
storycznego myślenia.

Danuta Filipowska, pracownica 
banku w Zielonej Górze proponu 
je zgłoszenie w ONZ potrzeby 
natychmiastowego ograniczenia 
zbrojeń i przekazanie uzyskanych 
stąd funduszów na pomoc głodu 
jącej Afryce. Jestem matką — 
mówi — i nie mogę zasnąć my­
śląc o tragedii dzieci w Etiopii...

Konsultacja trwać będzie przez 
półtora miesiąca. W każdy wto­
rek i czwartek od godziny 15.00 
do 17.00 opinie i propozycje prze 
kazywać można telefonicznie pod 
numer 41-38-32. Jednocześnie pro 
pozycje te można zgłaszać pisem 
nie pod adresem: prezes Rady 
Ministrów PRL gen. armii W. Ja 
ruzelski, Aleje Ujazdowskie 1/3 
00-583 Warszawa.

Premier W. Jaruzelski polecił 
dyrektorowi Centrum Badania 
Opinii Społecznej przeprowadzić 
szerokie, reprezentatywne i szcze 
gółowe badania w zakresie zwią 
zanym z tematem tej konsulta­
cji społecznej. Wyniki konsulta­
cji zostaną ogłoszone. (PAP)

Ponad 200nowych
obiektów oświatowych

Jeszcze o napojach chłodzących

Na razie - w wytwórniach 
rosną zapasy

(Inf. wł.) Informowaliśmy wczoraj o sytuacji produkcyjnej w 
wytwórniach wód mineralnych, m.in. działających pod szyldem 
gminnych spółdzielni „Samopomocy Chłopskiej” w woj. koszaliń­
skim. Z wypowiedzi udzielonych przez niektórych producentów wy­
nikała konkluzja, którą zamieściliśmy w tytule wczorajszej publi­
kacji: „Będziemy się chłodzić, jeśli... nie dokuczą upały”.

Jeden z naszych rozmówców, 
cytowany w tym materiale Sta­
nisław Kmiecik, specjalista ds. 
produkcji napojów bezalkoholo­
wych koszalińskiego WZSR zgło­
sił redakcji zastrzeżenie, iż nie­
właściwie zrozumiane zostały je­
go intencje. Jego zdaniem, napo 
jów chłodzących nie zabraknie na 
wiejskim rynku, nawet w sytua­
cji zwiększonego zapotrzebowania 
podczas ’ upalnych dni. Teraz bo­
wiem wskutek kaprysów aury ma 
gazyny wytwórni zapełniają się 
zapasami wód, a w wielu wytwór 
niach zrezygnowano nawet z pra 
cy na drugą zmianę. Powróci się 
do niej w razie potrzeby; dodat 
kową pracę mogą także podjąć 
specjalnie w tym celu utworzone 
zespoły gospodarcze.

— Nie ma więc żadnego za­
grożenia — mówi St. Kmiecik. — 
Napojów tego lata nie zabrak­
nie — tym bardziej, że rynek za 
siła ją także prywatni producenci.

Jeśli; natomiast przedłuży się 
pochmurna pogoda, wystąpią kło 
poty z ich zbytem.

Tyle gwoli zadośćuczynieniu na 
szemu rozmówcy. St. Kmiecik 
nadmienia jeszcze, że geesowskie 
wytwórnie wód mineralnych w 
Koszalińskiem rokrocznie zajmu­
ją w krajowym współzawod­
nictwie o tytuł najlepszego pro­
ducenta w branży pierwsze i dru 
gie lokaty. W tym- roku walczą 
o odzyskanie utraconego w roku 
•ubiegłym pierwszego miejsca. Zy 
czymy sukcesu, ale nasuwa się 
pytanie czy w tym współzawod­
nictwie bierze się także pod u- 
wagę ciągłą obecność napojów 
chłodzących w sklepach wiej­
skich, Doświadczenia z naszych 
ubiegłorocznych (żeby tylko na 
tym poprzestać) zwiadów repor­
terskich każą w to wątpić.

Czas pokaże czy deklaracje pro 
ducentów znajdą pokrycie w prak 
tyce. (awo)

M. Thatcher ostrzega kluby sportowe
Londyn (PAP). Premier Margaret 

Thatcher uprzedziła, że jej rząd mo­
że zakazać przeprowadzenia niektó­
rych meczów piłki nożnej, Jeśli wła­
dze angielskiej federacji futbolu nie 
podejmą w krótkim terminie środ­
ków antychullgańskich. Od czasu tra 
gedii na brukselskim stadionie Hey- 
sel, angielska federacja piłki nożne) 
i rząd brytyjski zgodziły się co do 
zasady konieczności wyplenienia ,,pla 
gi chuligaństwa”, ale kontrowersyj­
ną sprawą Jest to, kto ma piacić za 
bezpieczeństwo na stadionach.

Kluby piłkarskie uważają, że to 
rząd powinien odblokować koniecz­
ne fundusze, potrzebne na zainsta­
lowanie nowych kamer wideo na

stadionach i wprowadzenie do obie­
gu klubowych kart członkowskich.

Premier Thatcher, przyjmując w 
siedzibie przy Downing Street dzien­
nikarzy z prasy sportowej, oświadczy 
!a, że „na razie” nie może zakazać 
przeprowadzenia meczów, ale może 
podjąć takie akcje, które sprawią, że 
mecze nie dojdą do skutku”. Mini­
ster spraw wewnętrznych Leon Brit- 
tan podkreślił ze. swej strony, że 
policja dysponuje środkami pozwa­
lającymi ograniczyć, „Jeśli to koniecz 
ne, do bardzo małej liczby” publicz­
ność na stadionach, tak że ze wzglę­
dów finansowych mecz nie dojdzie 
do skutku.

Przeszedł tyłem prawie 800 km
Tokio (PAP). 20-letni student 2 In­

donezji, Syaiful Bachri przytwierdził 
sobie do głowy dwa lusterka od mo­
toroweru i dzięki nim idąc cały czas 
tyłem zdołał pokonać Tftl km z mia­

sta Surabaja (wschodnia Jawa) do 
Jakarty. Zajęło mu to w sunvle 2D 
dni. Codziennie pokonywał średnio 
28 km. Dzięki lusterkom mógł widzieć 
co się działo z tyłu.

Zakłady Drzewne w Białogardzie specjalizują się w produkcji parkietów 
dębowych, bukowych, sosnowych i brzozowych. W tym roku zakiad do­
starczy przedsiębiorstwom budowlanym prawie 200 tys. metrów kw. par­
kietu.

W tych dniach załoga parkieciarni obchodziła 40-lecie istnienia za­
kładu. Kilkunastu pracownikom wręczone zostały odznaczenia państwowe 
i resortowe. Między innymi Srebrnym Krzyżem Zasługi odznaczony został
Mieczysław Barski, (kar)

Na zdjęciu: linia sortowania i pakowania parkietu.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

(dokończenie ze str. 1)

Trzeba przyznać, iż wokół bu­
downictwa oświatowego wytwa­
rza się coraz korzystniejsza atrrio 
sfera. Duża w tym zasługa Na­
rodowego Czynu Pomocy Szkole 
znajdującego szerokie poparcie 
społeczne. Inicjatywa ta w spo­
sób coraz wydatniejszy wspiera 
poczynania państwa. Równięż pla 
ców.ki przewidziane na nowy rok 
szkolny wznoszone są przy znacz 
nym udziale sił społecznych. W 
wielu miejscowościach tą drogą 
powstają dodatkowe izby lekcyj­
ne, wznoszone są przedszkola, 
mieszkania dla nauczycieli i. :n- 
ne potrzebne oświacie urządze­
nia. Należy przy okazji dodać, że 
wszelkie inicjatywy budowlane 
podejmowane w czynach społecz 
nych, znajdują wsparcie finanso 
we państwa dochodzące do 80 pro 
cent kosztów. Poważne kwoty, bo 
16,6 mld złotych przeznaczonych 
zostało na remonty kapitalne pla 
cówek oświatowych. Objęto nimi 
ok. 7 tys. obiektów. Część z nich

ma być gotowych na i września. 
Niektóre, z uwagi na rozległość 
podjętych prac — trwać będą dłu 
żej. Jak zwykle są kłopoty zwła 
szcza ze zdobyciem urządzeń . do 
•instalacji sanitarnych i centralne 
go ogrzewania.

Środki na remonty kapitalne są 
bardzo poważne — jednak nie­
wystarczające. Należy się spodzie 
wać, że tak' jak zwykle wojewódz 
kie i gminne rady narodowe prze 
znaczą na ten cel dodatkowe fun 
dusze z nadwyżek budżetowych.

W ślad za budownictwem i re­
montami podąża wyposażenie 
szkół i innych placówek, W tym 
roku przeznacza się na zakup 
sprzętu i pomocy szkolnych 3 mld 
złotych. Przy okazji można- dodać, 
iż po raz pierwszy od kilku lat 
oferta handlowa jest wyższa od 
złożonych zamówień. Jest więc 
perspektywa szybszej poprawy w 
tej dziedzinie, a co za tym idzie 
wydatniejszej poprawy warun­
ków nauczania w szkołach.

(PAP)

Prosto z Rady Krajowej PROW

- Zgodnie z nową ordynacją
- Kandydaci z całej Polski 
-Lista krajowa w statystyce
Jeszcze do przyszłej środy, 7 

bm. mogą być zgłaszane kandy­
datury na 410 poselskich man­
datów, które otrzymają 13 paź­
dziernika br. osoby wybrane z 
list okręgowych. Natomiast w 
myśl nowego prawa wyborczego 
w skład parlamentu wejdzie 
również 50 posłów z listy krajo­
wej, a termin zgłoszeń na nią 
do Ogólnokrajowego Konwentu 
Wyborczego określony został na 
3 sierpnia. Rada Krajowa PRON 
uprawniona do zaproponowania 
tej listy dotrzymała terminu. W 
piątek 2 bm. pod przewodnic­
twem J. Dobraczyńskiego, a z 
udziałem m.in. premiera gen. 
W. Jaruzelskiego oraz prof. 
H, Jabłońskiego przytłaczającą 
większością głosów zaakceptowa­
ła ona pięćdziesiątkę kandydatów 
z listy, którą od jakiegoś już 
czasu określa się potocznie jako

listę porozumienia narodowego.
Terminu tego użył również 

referujący tryb powstawania 
owej listy członek Prezydium 
KW RK prof. Marian Orzechow­
ski. Przypomniał on, że jest to 
w naszej praktyce wyborczej no­
wość, wprowadzona m.in. z uwa­
gi na powszechne w przeszłości 
głosy krytyki wobec systemu, 
który osoby odgrywające pier­
wszoplanowe role w życiu pań­
stwowym i społecznym sztucznie 
„rozsiewał" po okręgach. Mów­
ca stwierdził również, że Prezy­
dium KW RK PRON stanęło wo­
bec zadania bardzo trudnego, 
ponieważ wstępne zgłoszenia na 
listę krajową przez sygnatariu­
szy ruchu (PZPR, ZSL, SD, 
Stowarzyszenie „Pax”, ChSS i 
PZKS) przekroczyły znacznie li­
czbę 100 osób. Prof. Orzechowski 
wyraził także ubolewanie, że z

kandydowania z tej listy osta­
tecznie zrezygnowały niektóre 
osoby działające w świeckich 
strukturach Kościoła ikatolickie- 
go, w tym również posiadacze 
mandatów poselskich we wcze­
śniejszych sejmowych kaden­
cjach.

Cóż można już dziś, a więc 
przed formalnym zaakceptowa­
niem przez Ogólnokrajowy Kon­
went Wyborczy powiedzieć o li­
ście pięćdziesięciu?

Otóż obejmuje ona:
— czołowych działaczy partii 

i stronnictw politycznych oraz 
katolickich i chrześcijańskich 
stowarzyszeń świeckich;

— znanych partyjnych i bez­
partyjnych działaczy naszego ży­
cia społecznego i politycznego, 
ekonomiki i nauki, kultury, a 
także sportu;

Zanim radio i telewizja, a 
w ślad za nimi prasa opublikują 
pełny imienny wykaz kandydatów 
z listy krajowej uchylmy je­
szcze rąbka tajemnicy, podając 
trochę statystyki. Otóż ną liście 
krajowej jest wśród 50 kandyda­
tów 22 członków PZPR, 7 człon­
ków ZSL, 4 — SD i 16 osób 
bezpartyjnych. Kobiet kandydo­
wać będzie 6, jeśli zaś idzie o 
wiek, to najstarszy z pretenden­
tów do poselskiego mandatu ma 
nieco powyżej 80 lat, a najmłod­
szy — trochę ponad 30. W oma­
wianej pięćdziesiątce mandat po­
selski w mijającej (formalnie z 
dniem 31 sierpnia br.) VIII ka­
dencji Sejmu posiadało 16 osób.

Rada Krajowa PRON podej­
mując stosowną uchwałę o skie­
rowaniu tej listy do Ogólnokra­
jowego Konwentu Wyborczego 
przypomniała zarazem, że całfe 
pięćdziesiątka kandydatów „cen­
tralnych” wymaga — jak wszy­
scy inni — przedstawienia się 
wyborcom na spotkaniach oby­
watelskich, względnie za po­
średnictwem środków masowego 
przekazu. Upoważniono także 
Prezydium KW RK PRON do 
wprowadzenia na przyjętą listę 
poprawek o ile taka konieczność 
zaistnieje z przyczyn trudnych do 
przewidzenia. W tej chwili 50- 
-osobowa lista w alfabetycznym 
Układzie od A do Z jest już w 
gestii ogólnokrajowego konwentu.

Krzysztof Strzelecki

1459308189
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Pierwsze oceny Helsinek

To spotkanie 
było potrzebne

Mimo napięć i różnic charak­
teryzujących sytuację międzyna­
rodową w ostatnich latach, spot­
kanie 35 państw-sygnatariuszy 
Aktu Końcowęgo z Helsinek w 
10 rocznicę podpisania doszło 
do skutku. A brak dokumentu 
końcowego z tego spotkania nie 
umniejsza w istotny sposób je­
go rezultatów - ocenia się w 
Helsinkach.

Sprawdziła się żywotność pro­
cesu KBWE, co potwierdzają 
kolejne jego fazy, jak forum 
kulturalne w Budapeszcie, czy 
spotkania przeglądowe w przy­
szłym roku w Wiedniu. Zgło­
szono też kilka nowych inicja­
tyw, wśród których wymienić 
można zapowiedź sympozjum w 
sprawie łączenia rodziny, czy 
też potrzebę mocniejszego pod­
jęcia problematyki tzw. drugie­
go koszyka Aktu Końcowego, 
czyli problematyki ekonomicz­
nej. Drugi obszar spraw już 
dziś nadających się do podję­
cia, to kwestie związane z 
ochroną środowiska, jak też 
działania, których celem ma 
być uchronienie Europy przed 
podziałem technologicznym.

Jak stwierdzono na zakończe­
nie obrad, zatysowała się w 
Helsinkach nie tylko polityczna 
wola, ale i kierunki konkret­
nych działań. W kuluarach po­
wtarzano takie określenia, jak 
„potrzebne i owocne spotkania", 
czy też opinię, iż „Europa otrzy­
mała nową szansę zredukowa­
nia napięcia".

Niezaprzeczalnym dorobkiem 
spotkania w Helsinkach jest - 
jak obliczyli statystycy - po­
nad 200 dwustronnych spotkań 
ministrów spraw zagranicznych, 
wśród których no czoło wybija 
się rozmowy radziecko-amery- 
kańskie, stanowiące dobrą pła­
szczyznę i fazę przygotowawczą

do spotkania na szczycie przy­
wódców obu mocarstw. Obser­
watorzy — nieco wprawdzie na 
wyrost - podkreślają w tym 
kontekście, iż „duch Helsinek" 
połączył się z „duchem Gene­
wy" i stanowi to dla obecnej 
sytuacji międzynarodowej fakt 
niezwykle pozytywny.

W pierwszych komentarzach 
zwraca się także uwagę, iż 
atmosfera spotkania w Helsin­
kach była dobra, mimo próby 
jej zakłócenia przez wprowadze­
nie w wystąpieniu amerykań­
skim „katalogu" łamania praw 
człowieka - oczywiście przez in­
nych, nie przez USA. Charakte­
rystyczne jednak jest to, iż ta 
linia dyplomacji amerykańskiej 
nie zostoła przez prawie nikogo 
podchwycona. Nie udała się za­
tem próba podważenia realiów 
polityczno-terytoriałnych w Eu­
ropie istniejących od zakończe­
nia II* wojny światowej, a po­
twierdzonych w Akcie Końco­
wym, kosztem uwypuklenia tzw. 
praw człowieka.

Delegacja polska, której 
przewodniczył minister spraw za­
granicznych, Stefan Olszowski, 
odbyła w Helsinkach 18 spot­
kań dwustronnych, w czasie 
których poza wymianą ocen na 
temat przebiegu konferencji w 
Helsinkach, omówiono wiele 
spraw bilateralnych, spraw o 
szerszym wymiarze międzynaro­
dowym.

Bardzo wysoką ocenę zarów­
no ze strony delegacji, dzien­
nikarzy, jak też osób towarzy­
szących wystawia się gospoda­
rzom spotkania — Finlandii. Kraj 
ten raz jeszcze potwierdził, ii 
przywiązuje dó pokoju na na­
szym kontynencie najwyższą wa­
gę i wykazał wiele umiejętności 
dyplomatycznych i organizacyj­
nych.

Marek Bierut

Kiżi - wyspa-skansen na jeziorze Onega (ZSRR) z licznymi zabytkami 
dawnego budownictwa sakralnego i świeckiego, szczególnie latem jest 
pełna turystów.

CAF - TASS

„Kupiłem sobie Katiuszę”
(Korespondencja własna „Głosu Pomorza” z Moskwy)

„Mir, drużba, festiwal” ►— to hasła towarzyszące festiwalowej 
Moskwie na każdym kroku, wypowiadane przez tysiące delegatów, 
napisane na jętkach transparentów f plansz. One, tak jak Inne ha­
sła o pokoju i przyjaźni, o antytmperialistycznej solidarności są 
głównym elementem dekoracji i treścią setek spotkań, mityngów, 
dyskusji przy okrągrym stole odbywających się każdego dnia.

Chlebem i solą witali wszy­
stkich przyjeżdżających do Mo­
skwy przedstawiciele organizato­
rów — Radzieckiego Komsomo- 
łu. Wypieczono ponad tysiąc bo­
chenków, aby tradycji stało się 
zadość. Każdy okrągły, jasny, 
złożony na pięknej białej serwe­
cie z czerwonym haftem narodo 
wym. Chlebem witały Katiuszę, 
których na czas Festiwalu było 
tysiące. Jedną z nich została stu 
dentka moskiewskiego uniwersy­
tetu, Gala Piętrowa, witająca 
część polskiej grupy turystycznej 
w klubie międzynarodowym. Ka- 
tiusze wszystkie były ubrane w 
długą czerwoną sukienkę z na 
rodowym haftem, na głowach — 
rumiankowy otok o barwach fe 
stiwału, i przede wszystkim dłu- 
ki biały warkocz..

„Kupiłem sobie Kaitiusze” — 
często słyszało się takie słowa na 
hotelowym korytarzu, bo Katiii- 
sza to niezapomniany symbol 
Moskwy i Festiwalu.

Każdego dnia na ulicach stoli 
cy płynęły patoki łudzi » farta­
mi akredytacyjnymi na piersiach. 
To b>li de'fea'i mający prawo 
wstępu do wielu miejsc użytecz 
ności publicznej, bezpłatnie ko­
rzystający ze środków transpor­
tu. Niestety, tego przywileju nie 
mieli turyści. Nasz udział ogra­
niczał się do wyznaczonych im­
prez festiwalowych, kilku z se­
tek, odbywających się każdego 
dnia. Byliśmy zakwaterowani w 
hotelu „Bajkał” w odległej dziel 
nicy, skąd do centrum metrem 
jechało się prawie godzinę. Ta 
odległość czasami utrudniała po­
ruszanie się w natłoku imprez 
i ulic. Każdy z nas nie mógł 
oswoić się z wielkością Moskwy, 
jej szerokimi, ośmio-czy sześcio- 
pasmowymi jezdniami, tysiącami 
podziemnych przejść i cennymi 
minątami bezpowrotnie tracony­
mi na dojście do celu.

Za to oficjalna delegacja pol­
ska została zakwaterowana w sa 
mym sercu Moskwy, w hotelu 
„Rosija”, z okien którego rozta­
czał się piękny widok na Plac 
Czerwony i Kreml, rzekę Mo­
skwę. Początkowo żal nam było 
takiego lokum, ale to prawa de 
legata... Delegatom i turystom 
niełatwo było spotkać się w Mo­
skwie.

Dzień delegata trwał niemal 
dwadzieścia cztery godziny. Ko­
szaliński przedstawiciel w tym 
gronie Jurek Banasiak, którego 
udało mi się spotkać w pokoju

po wykonaniu kilkunastu telefo 
nów, powiedział: — Jestem bar­
dzo zmęczony, nie mam czasu na 
to, aby usiąść i odpocząć. Przez 
pierwsze dni pracowałem nad 
wystąpieniem jakie zaprezentowa 
łem podczas dyskusji przy okrą 
głyim stole. Jurek pracuje w cen 
trum numer dwa. na rzecz poko 
ju i rozbrojenia na święcie. Moty 
wem jego wystąpienia był 24- 
letni bohater wiersza Tadeusza 
Różewicza pt. „Ocalony”. Stał się

/% .

Gospodarze przygotowali dla ucz­
czenia XII Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Moskwie 
drobne upominki w postaci emble­
matu z napisem I festiwalową ko­

niczynką. CAF — TASS

on swego rodzaju symbolem wi­
zji świata widzianego oczami oso 
by, która przeżyła apokaliptycz- 
czną wizję świata. Było to pierw 
sze oficjalne wystąpienie kosza­
lińskiego delegata.

A co robili inni? Józef Jasiń­
ski wybrał centrum sportowe, a 
więc miał okazję spotkać się Z 
wieloma sportowcam radziecki­
mi, zobaczyć kompleksy sporto­
we, uczestniczyć w dyskusjach i 
mityngach dotyczących tej dzie­
dziny życia.

Elżbieta Nazaruk znalazła się 
w centrum na rzecz ochrony 
środowiska. Za nią już wiele dy 
skusji o rozwoju ekonomicznym,

właściwym i racjonalnym wy 
korzystaniu bogactw natural­
nych, nowych technologiach, szko 
dliwości działań wojennych na 
człowieka, na jego psychikę i o 
toczenie. Koszalińscy delegaci 
starają się być obecnie wszędzie 
— Każdego dnia, późnym wieczo 
rem, spotykamy się w jednym z 
pokoi, aby podzielić się wraże' 
niami mijającego dnia — mó. 
wił Jurek Banasiak. Każdy z nas 
jest przecież świadkiem inne; 
imprezy. Wrażeń jest moc, a no 
ce trwają dla nas czasem tylko 
dwie lub trzy godziny. Chodzimy 
zmęczeni i niewyspani, mimo te 
go starcza nam siły na nocne 
spotkania na Placu Czerwonym, 
Wygląda to mniej więcej tak, 
przed hotel „Rosija” wychodzą 
delegaci, najpierw śpiewają 
nucą polskie piosenki, po chwili 
dołączają do nich inne delegacje 
i wszyscy razem udają się na 
Plac Czerwony, gdzie czasem 
kilka godzin brzmią obcojęzyczne 
słowa i melodie, a młodzi złącze 
ni tysiącami rąk tańczą i bawią 
się.

XII Festiwal to przede wszy 
stkim tysiące politycznych mityn 
gów, odbywających się na stadio 
nach i większych placach, w re 
jonie Wystawy Osiągnięć Gospo 
darczych ZSRR. W mityngach 
biorą udział także weterani II 
wojny światowej, mieszkańcy 
Moskwy i innych miast Kraju 
Rad. Na jednym z nich Anna 
Pawłowa, uczestniczka II wojny 
światowej powiedziała: głównym 
zadaniem ludzkości jest walka o 
pokój, nie chcemy aby kiedykol 
wiek powtórzyły się dni wojen­
nej pożogi, aby nasze dzieci t 
wnuki zaznały smaku walki, roz 
lewu krwi. Jestem pewna, że 
Związek Radziecki nigdy nie 
przyczyni się do takiej zmiany 
sytuacji politycznej na świecłe, 
aby zaowocowała ona wybuchem 
tragedii wojennej. Na część we- 
teranki skandowali uczestnicy 
mityngu, a słowa „Pokój, drużba, 
mir” długo nie milkły w parku.

Jedną z centralnych imprez fe 
stiwalowych był bieg pokoju. 
Wzięło w nim udział ponad ty 
siąc osób. Na czele kolumny koń 
czącej bieg znalazła się mieszkań 
ka Moskwy ze swą czteroletnią 
córęczką, z którą całą trasę, wy 
noszącą milę, przebiegły wspól­
nie. Zebrała za to moc braw i fe 
stiwalowych znaczków. 2al nam 
tylko było, żę z jóowodu niedoma 
gań organizacyjnych sztabu, pol­
ska delegacja nie mogła wziąć 
udziału w festiwalowej mtłi. 
Nie chodziło o zdobycie medalu, 
ale o udział w imprezie, który 
dla nas wszystkich był wyzna 
cznikiem rytmu dnia.

Grażyna Kończak

Reagan i Kohl, towarzysze* broni kosmiczni

„Nic do zadeklarowania”
(Korespondencja z Rzymu)

We Włoszech zaczęło się prawdziwe łato. Słońce 
i upał wypędzają Judzi z miast i napędzają gości 
miejscowościom nadmorskim, górskim i położonym 
nad jeziorami. Hotele, restauracje, biura podróży, 
pracownicy stacji benzynowych, autostrad, celni­
cy, policja drogowa — wszyscy zatrudnieni w naj­
ważniejszym przemyśle Italii — przemyśle tury­
stycznym — i wspomagający ten przemysł mają 
pełne ręce roboty.

W okresie lata państwo włoskie podreperowuje 
swój bilans zagraniczny, banki dostają potężny za­
strzyk dewizowy, a słaby i chwiejny lir staje moc 
niej na nogach. Kilka milionów zagranicznych go­
ści zostawia w czasie sezonu turystycznego około 
miliarda dolarów. Na takie przynajmniej wpływy 
Uczy się w tym roku.

Ale tuż przed sezonem Liga Ochrony Środowiska 
ogłosiła raport, który gdyby został przyjęty na se­
rio, musiałby spowodować prawdziwy kataklizm 
w przemyśle turystycznym. Wg tego raportu •— 
najbardziej znane i zatłoczone kąpieliska morskie 
powinny zostać zamknięte z powodu zanieczyszczeń 
wody. Liga zakropkowała na czarno całe wybrze­
że Morza Liguryjskiego i Tyreńskiego, od granicy 
z Francją aż hen za Sorrento. Po drugiej stronie, 
nad Ardiatykiem, uznała za nie nadające się do 
kąpieli plaże od Triestu po Rimini i. od Ankony 
do Pescary. Gdyby posłuchać się włoskiej Ligi O- 
chrony Środowiska, należałoby zamknąć plaże tam, 
gdzie są hotele, campingi i ośrodki turystyczne, a 
udostępnić wybrzeże tam, gdzie dotychczas nic nie 
zostało jeszcze zabudowane. Ogłoszenie raportu Li­
gi wywołało we Włoszech prawdziwą burzę. Całe 
miasta, prowincje i regiony zagroziły, że wystąpią 
przeciwko Lidze Ochrony Środowiska do sądu, żą­
dając miliardowych sum odszkodowań za straty 
moralne i materialne. W prasje zaczęły ukazywać

się sprostowania i oświadczenia z miejscowości nad­
morskich z zapewnieniami, że u nich morze jest 
krystalicznie czyste i w ogóle nie zawiera bakterii 
colli.

Regiony włoskie, odpowiednik naszych woje­
wództw, zobowiązane były specjalną ustawą prze­
słać w roku 1984 do Ministerstwa Zdrowia raport
0 stanie czystości wód morskich i w jeziorach. Ale 
do Rzymu raport dotarł zaledwie z kilku regio­
nów. Zdecydowana większość zlekceważyła usta­
wę, nakazującą w sezonie turystycznym dwukrot­
nie w miesiącu robić analizy wód przebrzeżnych.

Gdy jednak obserwuję w dziennikach telewizyj 
nych ruch samochodów w kierunku wybrzeża i 
tłok na przejściach granicznych, widzę, że amato­
rzy słońca i kąpieli nie czytają raportu włoskiej 
Ligi Ochrony. Ponad 100 tys. cudzoziemców dzien­
nie przekracza północne granice Italii. Dotychczas 
odprawa samochodu pasażerskiego w Tarvisio czy 
Bennerze trwała przeciętnie 20 sekund. Od 16 lip- 
ca ruch na granicy z Austrią został przyspieszony
1 kontrola trwa tylko 10 sekund, a to dzięki kar­
tom wydawanym przez automobilkluby Austrii i 
Włoch, które należy umieścić na przedniej szybie 
samochodu. Na karcie tej widnieją dwie informa­
cje: że samochód pochodzi z kraju europejskiego
i że jadący nim nie ma nic do zadeklarowania 
urzędowi celnemu. Jest to wielka próba zaufania. 
Kontrola prawdziwości tych oświadczeń ma być 
jedynie’ wyrywkowa.

Tak ma być do 15 września. Jeśli okaże się, że 
próba zaufania zdała egzamin, w przyszłym sezo­
nie turystycznym karta z napisem „Europa i nic 
do zadeklarowania” stanie się stałą przepustką dla 
swobodnego wjazdu przez Austrię do Włoch.

Jerzy Ambroziewicz

Bunt w Izbie Gmin
Alians ostatniej sesji brytyjskiej Izby Gminy przed letnią 

przerwą trudno nznać za optymistyczny. Posłowie rozjechali się 
na wakacje pozostawiając wiele nie rozwiązanych problemów 
o znacznym, politycznym i społecznym ciężarze gatunkowym. 
Armia bezrobotnych w Wielkiej Brytanii Uczy obecnie 8,3 mllio 
na osób, tempo zaś inflacji w skaU rocznej sięgnęło 7 proeent. 
Szczególnie duże oburzenie wśród Brytyjczyków wywołało prze 
forsowanie w parlamencie przez konserwatywny rząd ustawy
0 rozwiązaniu tzw. Rady wielkiego Londynu i rad miejskich sze 
ściu innych dużych miast,. W praktyce posunięcie to oznacza 
dalsze zmniejszenie wydatków na budownictwo mieszkaniowe
1 realizację programów opieki socjalnej, zwłaszcza ochrony 
zdrowia.

Fakty te wywołały falę kryty­
cyzmu pod adresem premier Mar 
garet Thatcher, w tym takie ze 
strony realistycznie myślących 
kręgów partii konserwatywnej. 
Przysłowiową jednak iskrą, roz­
niecającą płomień, okazały się 
konsekwencje przeforsowanego z 
dużym trudem w Izbie Gmin 
przez rząd pani Thatcher projek 
tu budżetu na rok finansowy 
1085—86, przewidującego ogromny 
wzrost wydatków na cele woj­
skowe.

„Stało się to, co się miało stać 
— komentuje przebieg sesji Izby 
Gmin brytyjski dziennik „The 
Guardian”. — Nie pomogło widać 
rządowi ostrzeżenie, jakim były 
głosy krytyczne pod adresem bud 
żetowych wydatków na cele woj 
skowe. Przed udaniem się na wa 
kacje pani premier przeżyła naj 
poważniejszy w swej karierze sze 
fa rządu bunt posłów z szeregów 
swej konserwatywnej partii”. Pod 
czas burzliwego głosowania nad 
rządowym projektem podwyżki 
płac (dochodzącej do 46 procent) 
dla kadry dowódczej sił zbroj­
nych, wyższych urzędników pań­
stwowych i piastujących wyższe 
godności prawników — aż 98 po 
słów konserwatywnych odmówiło 
poparcia, głosując przeciw bądź 
wstrzymując się od głosu. Rząd

przeforsował wprawdzie swój pro 
jekt, ale większością zaledwie 17 
głosów, przy wsparciu liberałów, 
co rzecz jasna wywołało szyder­
cze komentarze ze strony opozy­
cyjnych posłów Labour Party.

Zastępca przywódcy Partii Pra 
cy, poseł Roy Hattersley, określił 
wynik tego głosowania jako „wo 
tum nieufności dla rządowej poli 
tyki w dziedzinie płac, gdyż 2bun 
töwani posłowie potępili decyzje 
rządu przyznania tak znacznych 
podwyżek elicie władzy w sytua 
cji, gdy premier Thatcher zaleca 
innym kategoriom pracowników 
wstrzemięźliwość w wysuwaniu 
żądań podwyżek uposażeń”.

Pewne jest jedno —i po sła­
bych wynikach dla. partii korisei 
watywnej w wyborach uzupełnia 
jących w Walii i gwałtownym 
spadku popularności samej Mar­
garet Thatcher, a zwłaszcza po 
ostatnim buncie konserwatystów 
w Izbie Gmin — kierownictwo 
torysów będąię miała sporo do 
zarzucenia pani premier podczas 
dorocznego, październikowego zja 
zdu swej partii. Polityczna bata­
lia o zwycięstwo w wyborach po 
wszechnycb w 1986 roku bowiem 
już się rozpoczęła...

Jacek Wędrowski

Nikaragua. Dziewczyna w dro 
dze na targ.

CAF-ADN

W szwajcarskiej miejscowości 
Thun zorganizowano już po raz 
trzeci konkurs gry no kataryn­
kach. Kataryniarze wystąpili w 
strojach zgodnych z duchem epo 
ki.

CAF-Bild News

Wystąp francuskiego ekwilibry- 
sty Jima Cuny na ulicy w Ham 
burgu zainteresował policję. Wi 
dząc żonglującego 6 pustymi bu 
telkami po szampanie hamburski 
policjant sprawdził, czy aby ich 
uprzednio nie opróżnił. Okazało 
się, że jest to słynny żongler zna 
ny z występów na całym świę­
cie, a butelki od początku były 
puste.

CAF-Keystow

W wodzie chłodniej.
CAF-Keystone
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Proszę do mnie 
nie dopłacać I

Mamy chyba najbardziej szczodre państwo na świecie. Bo nie 
ma już prawie jokazji, przy której nie mówiłoby się: państwo do tego 
dopłaca. Właściwie nie może się obywatel ruszyć z domu, żeby pań­
stwo nie musiało od razu chwytać się za portfel. Pójdziesz do kina
— państwo dopłaca, pójdziesz do restauracji — państwo dopłaca. 
Dobrze, jeżeli pójdziesz. Jeśli pojedziesz tramwajem lub autobusem
— państwo też dopłaca. Jeśli pojedziesz pociągiem na wczasy — 
wtedy dopłaca wielokrotnie: do podróży, do domu wczasowego, do 
wyżywienia, do muzeum, które odwiedzisz, do książki, którą prze­
czytasz.

Czy te znaczy, że chcąc przestać naciągać państwo na dopłaty 
trzeba się nie ruszać z domu? Ależ skądże! Światło, gaz, radio i te­
lewizor, mieszkanie, książka, płyta i ciepło w mieszkaniu — za to 
wszystko płacimy taniej niż kosztuje. Więc co ma państwo robić
— dopłaca. Tyle dopłaca, że aż dziw bierze, skąd ono na to wszy­
stko bierze?

NO właśnie. Kilkanaście dni 
te;mu w programie telewi­
zyjnym dziennikarz z „Po 

Utyki” wobec kilku urzędników

wysokiego szczebla i jednej po­
słanki powiedział mniej więcej 
tak: dostaję 22,5 tysiąca złotych 
pensji, więcej niż drugie tyle, bo

ALFRED MIODOWICZ W „INTERPRESSIE”

Wszystko zależy 
od ludzi...

AK związkowcy oceniają po 
rozumienia sierpniowe — 
co z nich należy podtrzy­

mać? Tak brzmiało najważniej­
sze chyba pytanie zadane Alfre 
dowi Miodowiczowi na środo­
wym spotkaniu z dziennikarzami 
krajowymi i zagranicznymi w 
Centrum Prasowym „Interpress”.

— Uważam, że porozumienia 
z Gdańska, Szczecina i Jastrzę­
bia — powiedział A. Miodowicz 
— w pełni nas obowiązują. W 
programie przyjętym w końcu 
zeszłego roku w Bytomiu wyraź 
nie się do nich odnosimy. Wynik 
ły one z niezadowolenia ludzi 
pracy. Te porozumienia trzeba 
jednak nałożyć na obecną rzeczy 
wistość. Niektóre z postanowień 
się zdezaktualizowały, choćby to,

iż dieta w czasie delegacji służ 
bowej powinna wynosić 100 zł. 
Inflacja robi swoje. Myślimy o 
nowej umowie społecznej, ale nie 
generalnie. Chcemy wybierać pe 
wne problemy i wznawiać ją 
corocznie. Dla nas najważniejsze 
jest obecnie budownictwo miesz­
kaniowe.

Spotkanie A. Miodowicza z ko 
respondentami zagranicznymi a- 
kredytowanymi w Warszawie 
trwało ponad godzinę. Pytań by­
ło bardzo wiele. Oto niektóre 
wypowiedzi szefa OPZZ:

• Ilu będzie posłów do Sej­
mu z ramienia OPZZ? Mało. Mo 
że dwóch, może trzech... Nato­
miast wielu posłów będzie zwią 
zkowcami. Dlatego jesteśmy za

ponad ee proc, moich zarobków 
Jest odprowadzane" na koszty 
spożycia zbiorowego. Nikt mhie 
nawet nie pyta, czy ja tego prag 
nę. A może ja wolałbym, żeby mi 
nie fundowano różnych rzeczy 
darmo, innych półdarmo. Może 
ja wolałbym dostawać całe swo­
je zarobione 50 tys. złotych mie 
sięcznie i sam decydować czy 
wydać je na wygodne starcze źy 
ci©, czy nie, czy jechać na tanie 
wczasy, czy posiedzieć w domu. 
I niech wszystko kosztuje tyle, 
ile naprawdę kosztuje. Niech pań 
stwo do mnie nie dopłaca, z gó 
ry ode mnie tę dopłatę pobiera­
jąc. Niech nie płaci za mnie, ja 
jestem dorosły.

Jakże wyrozumiale, grzecznie i 
pobłażliwie słuchali tego wywo­
du urzędnicy biorący udział w 
programie. Uznali, że to nie ma 
sensu, że to wygląda inaczej, że 
dziennikarz upraszcza... Pani po­
seł zaś orzekła: być może kon­
cepcja dziennikarza znalazłaby 
zwolenników, ale bardzo niewie 
lu... Skąd to pani poseł wiedzia­
ła?

Piszący te słowa — ani poseł, 
ani urzędnik — niech ma prawo 
powiedzieć za siebie. Nie chcę, by 
pobierano ode mnie na budowę 
domów wczasowych, bo podczas 
trzydziestu lat pracy zawodowej 
ani razu na żadnych wczasach nie 
byłem i nie chcę być. Z przy­
chodni rejonowej chętnie raz na 
zawsze zrezygnuję na rzecz spół 
dzielczej, bo w niej nie każą mi 
czekać na wizytę u okulisty trzy 
miesiące. Chętnie zapłacę wielo­
krotność dziś płaconej „automa­
tycznie” stawki za pobyt w szpi 
talu, jeśli nie będę musiał leżeć 
w nim na korytarzu i za każdą 
pomoc salowej (i nie tylko) uisz­
czać oddzielnie. Chętnie zapłacę 
dwa razy więcej za bilet PKS-u,

koncepcją grupy związkowej w 
Sejmie.

• W 17 dużych przedsiębior­
stwach współpraca związków za 
wodowych z samorządami pra­
cowniczymi układa się źle. Współ 
praca ta zależy oczywiście od 
uregulowań ustawowych, ale 
przede wszystkim od ludzi, któ­
rzy ze sobą współpracują. Bę­
dziemy realizować swoje zadania 
przez udział związkowców w samo 
rządach. Między związkami i sa 
morządami nie ma żadnej konku 
rencji — uzupełniają się na­
wzajem.

• Gdzie jest nasze miejsce? 
Tam, gdzie jest logiczne myśle­
nie. Mamy obowiązek umacniać 
ustrój socjalistyczny i dążyć do 
tego, żeby jak najlepiej służył on 
ludziom pracy. Koncepcja par­
tnerskiej współpracy ze związka 
mi przyjęta przez partię jest 
przestrzegana.

• Najważniejsze są dziś dla 
nas — po nowelizacji ustawy o 
związkach zawodowych — ukła­
dy zbiorowe pracy. Są one kon­
stytucją każdego związku zawo­
dowego. Związek, który nie dy­
sponuje układem zbiorowym, jest 
pozbawiony siły. W negocjacjach 
z rządem w sprawie układów 
zbiorowych — negocjacje te trwa 
ją już siedem miesięcy — mie­
liśmy osiem spornych kwestii. 
Teraz pozostały tylko trzy. Uwa

gdy będę miał pewność, że auto­
bus się zatrzyma, a kierowca 
mnie nie z wy żywa tylko przywi­
ta.

Do kina chodzę raz na rok lub 
rzadziej. I zapytuję, uprzejmie 
ile wzięto ode mnie przez 30 lat 
na rozwój polskiej kinematografii 
i budowę sieci kin?

Przyznaję, że przekornie i złoś 
liwie można tę listę ciągnąć. Ra 
chunek jest jednak prosty: wie­
le rzeczy mamy za półdarmo, ale 
też... za półdarmo pracujemy. 
Więc może albo płacić nam pro­
szę sto procent zarobków i za 
wszystko żądać 100-procentowych 
cen, albo darmo będziemy pra­
cować i proszę nam wszystko dar 
mo dawać.

Dotychczasowy system 
jest zły z paru powodów. 
Małe pensje, ogołacane 
przez haracz spożycia zbiorowego, 

nie dopingują do pracy. Nie do­
pinguje do pracy obietnica, że 
gdy się bardziej wysilę, to za po­
łowę tego wysiłku stanie nowa 
zlewnia mleka w Pikutkowie; nie 
dopingują do poprawy pracy i 
zarobków niskie ceny rzeczy, 
usług i świadczeń — zwłaszcza łu 
dzii pracujących i żyjących na 
pół gwizdka. Mamy więc etato­

wych wczasowiczów, etatowych ku 
racjuszy, wiecznych studentów, 
etatowych konsumentów przeróż­
nych funduszów socjalnych, dzie 
siąitiki tysięcy rencistów zdro­
wych jak konie, tramwaje i auto 
busy zatłoczone wożącymi się za 
ćwierćdarmo jeden, dwa przy­
stanki, pociągi zatłoczone ludźmi 
jadącymi z końca w koniec Pol 
ski z byle powodu. I tak dalej, 
itd.

Andrzej Tumialis

żamy, że układy zbiorowe powin 
ny być obligatoryjne dla każdego 
przedsiębiorstwa w danej bran­
ży, że powinny zapewniać pra­
cownikowi pewne minimum pła 
cy, że powinny obowiązywać od 
początku przyszłego roku.

# Jest nas 5,5 miliona. Co
miesiąc przybywa 60—100 tys. 
nowych członków. W maju — 
— ponad 100 tys. Mamy 660 tys. 
emerytów i rencistów, ale ta 
liczba systematycznie maleje, bo 
wielu z nich podejmuje pracę 
zawodową. »

• Domagamy się lepszej orga 
nizacji pracy, bo we współczes­
nym świecie chodzi przecież o 
to, aby przy danych środkach 
więcej i lepiej produkować, a 
nie o to, żeby szybciej pracować 
i szybciej się męczyć.

Dbamy przede wszystkim o to, 
żeby nie obniżył się poziom życia 
ludzi pracy.

W krótkiej relacji trudno 
przedstawić wszystkie problemy, 
o których mówiono na spotka­
niu A. Miodowicza z dziennika­
rzami zagranicznymi. Myślę 
wszakże, iż to, co wybrałem, od 
daje charakter tej rozmowy — 
wartkiej i bezpośredniej. Takiej 
jak ta w Bytomiu, zaiimprowizo 
wana tuż po wyborze A. Miodo­
wicza na szefa OPZZ.

Jerzy Godula

ODGRAŻAŁEM się już na 
tych łamach, że w końcu nie 
wytrzymam uciążliwości ,na 

szej cywilizacji i — aby od niej 
odetchnąć — pójdę po prostu w 
Tatry. Jak pomyślałem, tak zro­
biłem. W ten sposób któregoś 
pięknego dnia wylądowałem na 
Kondratowej (podwieziony zresz 
tą terenowym samochodem przez 
uczynnego kierownika schroniska 
p. Andrzeja Skupnia), a stamtąd 
pomaszerowałem prościutko na 
Giewont.

Pora była dość wczesna i li­
czyłem, że nikt mi w tej węd­
rówce nie będzie zbytnio prze­
szkadzał. Nie doceniłem tury­
stycznych pasji moich współro­
daków; gdy spojrzałem w górę, 
na ścieżkę zakosami prowadzą­
cą na Giewont, nawet bez porno 
cy lornetki dojrzałem spore za 
stępy „pielgrzymów”. Nie za­
trzymywali się, parli uparcie na­
przód, nic ich nie obchodziły 
przepyszne widoki, które prze­
cież w górach zmieniają się co 
chwilę. Mieli jeden jedyny cel 
przed sobą i nic więcej: szczyt 
Giewontu, który koniecznie trze 
ba „zaliczyć”.

Po drodze — jako że dość czę 
sto zatrzymywałem się, choć nie 
z powodu zmęczenia — mijały 
mnie gnające przed siebie na 
łeb, na szyję grupki najczęściej 
młodych rekordzistów, choć nie 
brakło i nobliwych pań (nawef 
w sukniach), a także panów je­
szcze trzymających się dość 
krzepko. No cóż pomyślałem 
■— niech pędzą! Zobaczymy, czy

chów. Rodzic wjeżdża dziecku 
na ambicję: — Jak to, tak bli­
sko jesteś i nie chcesz wejść na 
górkę...? Biedne dziecko! Chce, 
oczywiście, że chce! Płacząc po 
cichu idzie naprzód. Za nią oj­
ciec — dumny, że jego pocie­
cha w tym wieku zaliczy naj­
sławniejszy szczyt tatrzański, 
w pogotowiu trzyma aparat.

Grupka rodziców poniżej, wi­
dząc zwycięskie zakończenie 
wspinaczki dziecięcia, dopinguje 
swe pociechy: — Co, chcesz być 
gorszy?! I teraz rodzinne proce 
sje ruszają na całego. Wrzask, 
indiańskie okrzyki...

Chciałem posiedzieć trochę na 
górze, ale rezygnuję. Powoli, nie 
spiesząc się, zaczynam schodzić 
w dół. Mija mnie turysta. Sły­
szę jak przez mgłę „dzień dob­
ry...” 1 nagle przypominam so­
bie, że przecież kiedyś (czy to 
było tak dawno) nieznajomi lu­
dzie pozdrawiali się na szlaku, 
pomagali sofcie wzajemnie, czę­
stowali się jedzeniem i piciem. 
Czyżby ten człowiek był ostat­
nim Mohikaninem? $

W TRAKCIE schodzenia obie 
całem sobie, że wystąpię 
do dyrekcji Tatrzańskiego 

Parku Narodowego z propozycją 
zorganizowania na przełęczy pod 
Giewontem... przedszkola. Skoro 
rodzice koniecznie muszą być na 
szczycie, niech chociaż dzieci od 
poczywają w tym czasie.

Andrzej R. Szymański

starczy im kondycji po sam 
szczyt?

Na przełęczy, skąd do szczy 
tu już żabi skok, zastałem o- 
bóz koczowników. Siedzieli zmap 
tretowani, niektórzy trzęśli się z 
zimna, gdyż mimo rad bardziej 
doświadczonych współtowarzyszy 
nie pozabierali swetrów. Inni 
zabierali się do jedzenia, ukrad 
kiem wyrzucając na bok papie­
ry. ogryzki, pestki etc. Szczyt 
Giewontu był tuż, tuż i nie da­
wał spokoju. Tak jak przyby­
wający do Rzymu musi zoba­
czyć papieża, tak zakopiański 
wczasowicz musi „zaliczyć” tę 
górę. Inaczej pobyt w stolicy 
Tatr będzie uważał za zmarno­
wany. A do tego, “żeby „zaliczę

nie” było wiarygodne, potrzeb­
ny jest dokument. Trzaskają 
więc migawki! będzie fotka i 
nikt nie zarzuci, że się blaguje. 
Ba! Ale niektórym zdjęcie nie 
wystarcza! Ładują więc do ple 
caków, kieszeni bądź torebek 
okruchy skał.

KIEDY Utrudzone towarzy­
stwo jako tako już doj­
dzie do siebie, następuje 
ostatni, najważniejszy etap wy­

cieczki: atak na wierzchołek. 
Dorośli i dzieci, młodzi i sta­
rzy, wszyscy jak jeden mąż 
rzucają się do szturmu, Cztero­
letnia chyba dziewczynka nie 
bardzo ma ochotę iść wąską 
ścieżką, trzymając się lańcu-

Na łamach czasopism
tygodnik 
robotniczy m 31

Nie było dziełem przypadku, 
że po posiedzeniu Biura Politycz 
nego, tego samego dnia doszło 
do szeroko komentowanego i 0- 
mawianego obecnie spotkania 
działaczy samorządowych. Samo­
rząd jawi się po prostu żywotną 
potrzebą, ważnym atutem ożywię 
nia społecznego, wydobycia ludz 
kich pasji, aby szybciej pokony 
wać kłopoty, wyzwalać pokłady 
społecznej energii, najbogatszych 
rezerw — tak potrzebnych nie 
tylko dziś, w roku następnym, w 
pięcioleciu, ale i dalszej przyszło 
ści.

Zawołanie: niech ludzie pracy 
śmielej biorą swoje sprawy w 
swoje „ręce", zyskuje dodatkową 
aktualność nie tylko z okazji wy 
borów do rad pracowniczych, or 
ganów samorządu załogi drugiej 
czy nieraz, już trzeciej kadencji, 
ale ma także swą wielką wymo­
wę z uwagi na październikowe 
wybory do Sejmu PRL. Idzie w 
istocie rzeczy o nowy model sto 
sunków społecznych w socjalisty 
cznej Polsce, wzbogacanie progra 
mu odnowy i odrodzenia. W tym 
również znajduje się klucz do 
przerwania wszelkiej niemocy, 
bierności, kształtowania lepszej 
przyszłości, co jest nie do pomy 
ślenia bez ogólnonarodowej mo­
bilizacji sił.

Bogumił Hołda:
„Czas samorządu”

“""Im-----------

—tygodniowy_ nr 31
Nieco później „Bór” spotkał się 

wraz z Delegatem Rządu z Komi 
sją Główną Rady Jedności Naro 
dowej. Przedstawiciele ugrupo­
wań politycznych zalecali ostroż 
ność. „Bór” przedstawił dość przy 
gnębiający obraz braków w uzbro 
jeniu i amunicji. Miał stwier­
dzić, że nie było warunków do 
powstania powszechnego i zaape 
lował do Delegata Rządu, aby po 
wziął on decyzję o rozpoczęciu 
walk na 20 godzin wcześniej. Po­
siedzenie zakończyło się około
14.00. Odprawa sztabu, pomimo 
iż wyznaczona była uprzednio na
17.00, tego dnia została zwołana 
na 18.00 Przed odprawą spotkali 
się generałowie: Tadeusz „Bór”- 
-Komorowski, Tadeusz Pełczyń­
ski, Leopold Okulicki i major Ja 
nina Karasiówna. Kiedy płk Ira 
nek-Osmecki dotarł na odprawę, 
w pokoju zastał tylko „Bora”, któ 
ry zbierał się do wyjścia. Odbył 
się między nimi następujący dia 
log:

— Jak to, pan jest sam, po­
zostali nie przyszli?

— Zebranie się skończyło — 
odpowiedział szybko. — Wydałem 
rozkaz rozpoczęcia walk.

Popatrzyłem na niego zasko­
czony i powiedziałem machinal­
nie:

— Rozpoczęcia walk? A dlacze 
go?

— „Monter” przyniósł informa 
cje, według których czołgi sowiec 
kie zajmują właśnie Okuniew, Ra 
dość i Miłosną oraz zrobiły wy­
łom na przyczółku mostowym na 
Pradze. (...) Wydałem więc roz­
kaz.

Andrzej Gass:
„Decyzja"

rzeczywistość nr 31
Wpływy dewizowe z eksportu

lata
(w min 
srebra

zł dew.)
miedzi

1970 20.8 91,3
1975 128,7 390,1
1973 — 197,6 647,6
1930 1053,8 »27.8
1981 453,7 837,7

Zwróćmy uwagę na rok 1980, 
kiedy wpływy dewizowe z ekspor 
tu srebra były wyższe niż z wy 
wozu miedzi. co niektórym po­
służyło do wręcz bałamutnych 
komentatrzy. Np. felietonista opi

niotwórczego tygodnika w swoich 
zapędach negacyjnych bagatelizo 
wał przemysł miedziowy. Wyko­
rzystaną szansą czterdziestolecia 
jest odkrycie złóż rudy miedzi 
oraz stworzenie przemysłu mie­
dziowego, bez którego nie mieli­
byśmy srebra, ale do nie wyko 
rzystanych szans należy jego prze 
twórstwo. Według zasłyszanych 
informacji, właściwości naszego 
srebra czynią je szczególnie ce­
nionym w elektronice. Stąd mo­
żliwość eksportu. Złożoność sytu 
acji polega na tym, że podaż na 
szego srebra nie pozostaje bez 
wpływu na ceny światowe, lecz 
nie, jesteśmy aż takim potenta­
tem, by kontrolować międzynaro 
dowy handel tym metalem.

Zdzisław Kozioł:
„Posrebrzana improwizacja — 

czyli samounicestwienie”

Grażyna z Kondrajca, woj. cie 
chanowskie, lat 22, działaczka ko 
ła wiejskiego ZMW wspomina z 
pewnym rozrzewnieniem swoje 
szkolne koleżanki, które poszły 
do miasta, studiują albo powycho 
dziły za mąż.

— Kobieta wiejska musi tyrać 
od świtu do nocy, a w mieście, 
osiem godzin pracy i spokój. A 
zresztą, co to za praca sekretar­
ki czy jakiejś tam biuralistki. To 
nie praca, ale odpoczynek. Jak 
taka urodzi dziecko, to może dwa 
lata siedzieć w domu i nikt jej 
złego słowa nie powie. A na wsi? 
Siedzenie jest w ogóle nie do po 
myślenia. Trzeba tyrać, bo wszy 
scy tyrają, schorowana matka, 
trzęsąca się babka, ledwie powłó 
czący nogami dziadek. Kobieta 
wiejska musi harować, bo to zgod 
ne z tradycyjnym podziałem ról, 
tak było od wieków. Tyrać i nie 
narzekać. Wstawać o czwartej ra 
no, naparować żarcie świniom, 
wydoić krowę, przygotować śnią 
danie, obiad, oprać i jeszcze musi 
mieć kondycję do łóżko wy eh. igr a 
szek. A paniusie z miasta? Czy 
one znają smak ciężkiej pracy?

Marek Jędrzejewski:
„Kobieta wiejska"

prawo 
i życie nr 9

Wrak statku znajduje się na 
głębokości 42 metrów, leżąc na 
prawej burcie, dziobem w kierun 
ku zachodnim, cały pogrążony w 
głębokiej warstwie mułu. Stwier 
dzono rozerwanie części pokładu 
i poszycia burty o szerokości 30 
—50 cm i do wysokości metra 
nad linią wodną w dziobowej 
części statku, pęknięcie pokładu 
w kierunku luku II ładowni i 
niewielkie pęknięcie kadłuba nad 
pomieszczeniem warsztatu maszy 
nowego. (...)

Ale nawet te ustalenia pozwoli 
ły powołanym przez Izbę Morską 
biegłym ds. wytrzyrńałości ma­
teriałów oraz stateczności statku 
wysunąć hipotezę co było naj­
bardziej prawdopodobną przyczy 
ną pęknięcia kadłuba. Przypusz­
czalnie statek płynący niekorzy 
stnym kursem w stosunku do 
wiatru i fali, z silnymi przechy 
łami do 20 stopni, mógł dostać 
się w tzw. pseudorezonans (0- 
kres kołysania statku nałożył się 
z okresem kołysania fali), co spo 
wodowało nagły głęboki prze­
chył do kąta 33—39 stopni, zer­
wanie się zbyt słabego mocowa­
nia ładunku, a następnie jego 
przesunięcie na prawą burtę. Re 
zultatem przesunięcia się ładun­
ku mogło być, jak wyliczyli bie 
gli, zerwanie się międzypokładu 
I ładowni, przeciążonego podczas 
załadunku w Oslo o 150 ton. Wów 
czas to wskutek dużej koncentra 
cji naprężeń nastąpiło zniszczenie 
wręgów kadłuba i jego pęknię­
cie. Dalsze pęknięcia kadłuba na 
stąpiły po wtargnięciu wody do 
I ładowni,

Andrzej Studziński:
„Długi łańcuch zaniedbań”
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W Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu produkuje się 
zgodnie z nazwą samochody osobowe, w fabrykach mebli wytwarza 
się meble. A co dostarczają na wygłodzony rynek Zakłady Przemy­
słu Wełnianego w Złocieńcu? Obywatel wierzący bezkrytycznie sło­
wu pisanemu powie — wyroby z wełny i... będzie w błęćzie. Wy­
twarza się tu bowiem koce, narzuty, tkaniny ubraniowe, ale z two­
rzyw sztucznych: anilany, elany, polipropylenu, argony. Wełna prze­

oczą bramę fabryki jedynie w postaci szetlandzkich sweterków za 
' ulowych elegantek.

ZPW w Złocieńcu są jednym
najstarszych zakładów pracy 

aa Pómorzu Środkowym. Pro­
dukcja ruszyła tu wkrótce po 
przetoczeniu się nawały wojen­
nej. W 1949 roku po halach fa­
brycznych znowu sżalał ogień, 
ale pożar przerwał pracę żakła 
du tylko na krótki okres. Nato­
miast w nocy z 29 na 30 Czer­
wca 1958 roku Zakłady spaliły 
się doszczętnie, aż do fundamen 
tów.

Wzniesiono nowe hale, wsta­
wiono nowoczesne maszyny i w 
1964 roku w małym Złocieńcu sta 
nął jeden z najbardziej nowo­
czesnych zakładów włókienni­
czych w Polsce. Królowała zgod 
nie z szyldem fabrycznym weł­
na, wytwarzano tkaniny płaszczo 
we i sukienkowe, ale już w la­
tach siedemdziesiątych stała się 
ona artykułem deficytowym, 
więc w ZPW ruszyła produkcja 
arizony czyli podrabianego pol­
skiego dżinsu.

W 1981 roku dyrekcja minęła 
się z „aktualną" tendencją. Za­
miast rozłożyć dramatycznie za­
kłady na obie łopatki, za wszel­
ką cenę starano się utrzymać 
dawny poziom wytwarzania. Spa 
dek produkcji był niewielki, 10 
procentowy, bowiem udało się 
utrzymać trzecią zmianę. W in­
nych zakładach branży wełnia­
nej sztuka ta się nie udała, więc 
wielkość produkcji obniżyła się
0 50, a nawet więcej procent. A 
potem przyszła sławna uchwała 
nr 186 Prezydium Rządu, która 
uzależniała możliwości wzrostu 
plac od przyrostu produkcji.

— Trzeba się było najpierw 
przewrócić, aby potem efektyw­
nie wstać — mówi dzisiaj z go 
ryczą dyr. Tadeusz Czerwonka.

Z jego gabinetu właśnie przed 
chwilą wyszedł robotnik, który 
prezentował mu swój „pasek” 
wypłaty. Po dziesięciu latach prą 
cy zarabia jedenaście tysięcy, 
ale po potrąceniu wszystkich po 
sżyczek bierze w kasie 7 tys. zł
1 idzie do domu wyżywić 4-oso­
bową rodzinę. Takich wizyt ma 
dyrektor więcej, ale — chociaż 
jest równie rozgoryczony — zro 
bić może niewiele. Najwyżej po 
narzekać, W 1978 roku, 1378 pra 
cowników przedsiębiorstwa wy­
tworzyło 3 min 70 tys. metrów 
bieżących tkanin, w 1985 roku 
niewiele ponad 1000-osobowa za­
łoga wytworzy o 30 tys. metrów 
tkanin więcej. Na dwadzieścia 
dziewięć zakładów branży jedy­
nie dwa, w tym ZPW w Zło­
cieńcu utrzymały trzecią zmia­
nę, Zapłata za dobrą pracę jest 
gorzka — czwarte od końca miej 
see w branży pod względem śre 
dniego wynagrodzenia.

Jak jest to możliwe? Ano jest. 
Oficjalnie, — zreformowany sy­
stem zarządzania gospodarką no 
si miano parametrycznego, ale 
w rzeczywistości kwitnie prakty

ka „ręcznego sterowania" — przy 
dzielania ulg podatkowych, pro­
gów wolnych od opodatkowania 
PFÄZ-em, łagodniejszych współ­
czynników korekcyjnych, Najlep 
szym sposobem na otrzymanie 
„przydziału jest alarmowanie mi 
nisterstwa o exodusle załogi do 
sąsiednich przedsiębiorstw, gdzie 
lepiej płacą. Tak jest na Śląsku 
w Warszawie, a jeśli chodzi o 
przemysł lekki, w Lodzi, gdzie 
na jednej ulicy jest kilka przed 
siębiorstw ó podobnym profilu 
produkcji. Zabieganie o pracow­
ników podkręca inflacyjną spira 
łę, więc nic dziwnego, że w 
uprzemysłowionych regionach 
średnie wynagrodzenie jest o kil 
ka tysięcy wyższe. Może jest to 
do przyjęcia dla centralnych pla 
nistów, ale nie dla włókniarek z 
ZPW, które twierdzą, że pracują 
nie mniej ciężko niż ich koleżan 
ki z Łodzi, a chleb w Łodzi ko 
sztuje dokładnie tyle samo co w 
Złocieńcu. Jest to klasyczne zde­
rzenie polityki ekonomicznej z 
robotniczym poczuciem sprawied 
liwości.

W ZPW z uśmiechem pobłaża 
nia traktują wsźelkie próby ^aga 
jania o przymiarki do planu pię 
cioletniego 1986—90. Rok bieżący 
jest ostatnim w którym planuje 
się osiągnięcie przyrostu produk 
cji. Zakłady po prostu się „za­
korkowały”. Cykl produkcyjny 
odbywa się tu na trzech podsta­
wowych wydziałach: przędzalni, 
tkalni i wykańczalni. Ten pier­
wszy ma zbyt małą moc przero­
bową. Zakupy gotowej przędzy 
są więcej niż niepewne. Pozos­
taje więc inwestowanie.

Nie, w tym momencie nie bę­
dzie narzekania na brak środków 
finansowych, potrzebnych na rao 
dernizację parku maszynowego. 
ZPW posiada obecnie na koncie 
funduszu rozwoju 25 min zł, co 
pozwoliłoby na zakup 2 zespo­
łów zgrzeblarskich. Rzecz w tym, 
że nie można ich kupić za zło­
tówki. A może to i lepiej, że za­
kup jest niemożliwy? W ubie­
głym roku trzeba ibyło aż decy­
zji Prezydium Rządu aby umoż­
liwić upadającym przędzalniom

modernizacje. Zlocienieckie przed 
siębiorstwo zakupiło dwa zespoły 
zgrzeblarskie i przędzarkę. Nowe 
urządzenie jest owszem, wydaj­
ne i to aż o 50 proc. bardziej od 
starego. Cieszyć się jednak trud
no, skoro zużywa siedmiokrotnie 
więcej energii elektrycznej niż 
podstarzały poprzednik. Co to 
znaczy w dobie rozdzielników 
i limitów zużycia energii, tłuma 
czyć nie trzeba...

Inspektorzy pracy zgłaszają 
słuszne zastrzeżenia co do hałasu 
panującego w halach fabrycz­
nych. Hałasują wszak nie robot­
nicy, ale maszyny. Dlaczego Pol 
ski Komitet Normalizacji i Miar 
dopuszcza na rynek maszyny 
Wpędzające pracowników w głu„ 
chotę, a bilaris energetyczny kra 
ju w chroniczny deficyt?

Skoro więc w ZPW nie będzie 
w najbliższych latach wzrostu 
produkcji, nie będzie też podwy 
żek plac dla załogi. Tak niedwu 
znacznie wynika z obowiązują­
cych przepisów' finansowych. Każ 
dy, kto zna choć trochę nasze 
gospodarcze realia, wie jednak, 
że załodze największego złocienie 
ckiego zakładu pracy nie grozi 
popadnięcie w nędzę. Dla takich 
delikwentów Ministerstwo Pracy 
i Spraw Socjalnych uruchamia 
wspomniane już „ręczne sterowa 
nie”, co oznacza praktycznie ko­
niec reformy. Skoro płaca prze 
staje zależeć od wyników pra­
cy...

Czytając powyższe, można od­
nieść wrażenie, że ZPW są rewe 
lacyjnie fs dobrym przedsiębor- 
stwem, uwikłanym w złe mecha 
niżmy reformy gospodarczej. 
Jest to tylko część prawdy. Za 
część nękających ich przypadłoś 
ci złocienieccy włókniarze mogą 
mieć pretensje jedynie do siebie.

Dzierżą oni bowiem niechlub­
ny rekord absencji. Każdy z pra­
cowników tego przedsiębiorstwa 
nie przepracowuje w ciągu roku 
304 godzin! W tejże przędzalni, 
która ogranicza możliwości wzro 
Stu produkcji, dzień w dzień „od 
poczywa” część maszyn z powo­
du nieobecności pracowników. 
Żadne środki administracyjne,
np. kontrole zasadności przyna- 
wania zwolnień lekarskich nie 
przyniosły efektów, bo przynieść 
nie mogły. Na sankcje ekono­
miczne, tzn. pozbawienie premii 
lub chociażby jej części za ab­
sencje nie zgodziły się związki 
zawodowe. W ten to sposób ka­
lendarz pracy ZPW jest półtora 
miesiąca krótszy.

Inną bolączką przedsiębiorstwa są kłopoty z obniżającą się jakoś­
cią. Ponieważ cena zbytu tkaniny w zależności od gatunJui różni się 
znacznie (pomiędzy I a IV jest 30 proc. różnicy), traci się w ten 
sposób miliony. Żeby było dziwniej, już od ponad pół roku obowią­
zuje tu zakładowy system wynagrodzeń, w którym bardzo rygory­
stycznie uwzględniona jest dbałość o jakość produkcji. Stosowny 
regulamin zajnpUje ładnych parę stron. Jednak życie to nie re­
gulamin i jakość produkcji w ZPW pogorszyła się iw porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubiegłego. Albo pracownikom opłaca 
się, pomimo kar, produkować dużo i źle, albo też wspomniany re­
gulamin opracowany został jedynie ku uciesze ministerstwa.

Finanse złocienieckiego przedsiębiorstwa noszone są w dziurawym 
worku. Część dziur powstała z winy krawca, który go skroił, a część 
to już „zasługa" użytkownika. I nie jest ważne obliczenie., z których 
dziur sypie się więcej pieniędzy. Ważne jest, aby worek był cały.

Mirosław Marek Kromer

Fpt. Kazimierz Ratajczyk
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T
eoretycznie wszy­
tko jest w jak najlep­
szym porządku i nie 
należy zadawać takich 
pytań. Bo według naj­

świeższych danych GUS woje­
wództwa słupskie, leszczyńskie, 
siedleckie, pilskie i ciechanow­
skie stanowią te regiony, które 
emitują najmniej w kraju za­
nieczyszczeń powietrza. Słowem 
mieszczą się w statystycznej nor­
mie. Ale znarta jest anegdota o 
pewnym statystyku, który uto­
nął w stawie mającym przecięt­
nie 15 cm głębokości...

Przypomniałem tę historyjkę 
nie po to, by w czymkolwiek u- 
chybić powadze statystyki, ale po 
to, żeby nie uspokajać się normą. 
Tą arytmetyczną średnią, która 
ukrywa odosobnione, nienormal­
ne zjawiska. Z danych Wydziału 
Ochrony Środowiska, Gospodarki 
Wodnej i Geologii Urzędu Woje­
wódzkiego w Słupsku wynika, iż 
stan powietrza atmosferycznego 
w rejonach specjalnie chronio­
nych, do których m. in. zalicza 
się modne i obecnie tłumnie na­

wiedzone przez letników nad­
morskie wezasowiska Ustkę i Łe 
bę — jest daleki od zadowalają­
cego.

Dopuszczalna norma dla tych 
miejscowości wynosi 40 ton opa­
du pyłu na kilometr kwadrato­
wy rocznie. Jednakże pomiary 
wykazują, że na jeden kilometr 
powierzchni Ustki ląduje 140 ton 
pyłu rocznie, a Łeby — 96,4 tony. 
Przekroczenia są ponad dwu i 
trzykrotne. 1

Największe w rejonie PPiUR 
„Korab” (341,2 tony), kotłowni 
rejonowej nr 1 (268,5 t) oraz sto 
czniowych terenów „A" (116,4 t) 
i „B" (110,8 t). Natomiast w Łe­
bie najwięcej pyłu (146,7 tony na 
km kwadratowy rocznie) opada 
w rejonie bazy lądowej Spółdziel 
ni Pracy Rybołówstwa Morskie­
go „Rybmor”.

Inna norma obowiązuje na 
obszarach chronionych, na któ­
rych znajduje się większość 
miast i wsi woj. słupskiego — 
250 ton opadu pyłu na km po­
wierzchni rocznie. I znowu — ge 
nęralnie rzecz biorąc — wszy­
stko jest w porządku i mieści się 
w granicach normy. A w szcze­
gółach? W Słupsku jest kilka 
jednostek gospodarczych, które 
ponadnormatywnie zatruwają po­
wietrze. Należą do nich oczywiś­
cie gazownia, zakłady nr 1 przy 
ul. Madalińskiego oraz nr 3 przy 
ul. Krzywoustego (gdy są wyłą­
czone szafy aspiracyjne) Słup­
skich Fabryk Mebli, a także za 
kłady przemysłu drzewnego i ce 
ramiki budowlanej, Słupsk.'e 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Ziem 
maczanego, stary zakład mleczar 
ski przy ul. Bałtyckiej.

W Lęborku nadmierną ilość py 
.łów emituje w powietrze „Spo- 
mel", „ZWAR" oraz Zakład nr 2 
Słupskiego Przedsiębiorstwa Prze

mystu Drzewnego. W Bytowie — 
najbardziej psuje powietrze Za­
kład nr 5 SFM.

Gdzie wobec tego jest najczy­
stsze powietrze w Słupskiem? 
W Konarzynach. Tam zresztą nie 
ma żadnego przemysłu. Czyste 
jest także w Miastku, chociaż mo 
głąby się wydawać, że tamtejszy 
„Pregips” niesamowicie zapyla 
otoczenie. Jednakże wyniki badań 
stwierdzają, że emisja pyłów z 
„Pregipsu" utrzymuje się w gra­
nicach normy. Co jeszcze cieka­
we, badania dotyczące zakładów 
przemysłowych wskazują, że naj 
mniejsze opady pyłu notuje się 
w rejonie miasteckiego „Pola- 
mu”. To także potwierdza tezę, 
że przemysł elektroinstalacyjny i 
elektroniczny stosunkowo naj­
mniej szkodzą naturalnemu śro­
dowisku.

Nie wszystko co opada na 
obszar województwa słupskie­
go jest wytworem miejscowego 
przemysłu. Pył jest także emito­
wany przez naszych sąsiadów w

kraju i za granicą 1 przynoszony 
prądami powietrznymi. Szczegól­
ne „zasługi" w tym względzie ma 
takżę zachodnioniemieckie Zagłę­
bie Ruhry.

— Ale to, że Słupskie znajduje 
się na piątym miejscu w kraju 
pod względem najmniejszej iloś 
ci emitowanych w powietrze za­
nieczyszczeń, też nie jest dziełem 
przypadku — dodaje Włodzimierz 
Tyras, dyrektor Wydziału Ochro­
ny Środowiska, Gospodarki Wod­
nej i Geologii Urzędu Wojewódz 
kiego w Słupsku. — Realizując 
postanowienia Ustawy o ochro­
nie i kształtowaniu środowiska 
wiele zakładów i instytucji na­
leżycie doceniło wagę problemu, 
podjęło niezbędne przedsięwzię­
cia mające na celu przynajmniej 
ograniczenie skutków dewastacji 
środowiska. Na przykład Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Energe 
tyki Cieplnej systematycznie rea­
lizuje program likwidacji szcze­
gólnie uciążliwych kotłowni lo­
kalnych i osiedlowych, zastępu­
jąc je nowocześniejszymi, wypo 
sażonymi w urządzenia odpyla­
jące ciepłowniami rejonowymi.

W ostatnich latach zlikwido­
wano w miastach 21 starych, za 
fruwających powietrze kotłowni. 
Cieszy także to, że WPEC powo­
łało własną służbę ochrony śro­
dowiska, bo najlepiej samemu so 
bie uświadamiać skutki zagro­
żeń ekologicznych. Przedsiębior­
stwo to ma jeszcze wiele do u- 
czyriienia dla wspólnego dobra. I 
chociaż jego wysiłki mają pomy­
ślne rokowania to jednak wraz 
z placówkami Pomorskich Zakła­
dów Gazownictwa w Słupsku i 
Ustce jeszcze należy do szczegół 
nie uciążliwych dla środowiska 
naturalnego.

Ponadtff napawają optymizmem

pizedsięwzięcia usteckiej Stoczni, 
która dopracowała się własnego, 
perspektywicznego programu o- 
chrony środowiska przed zanie­
czyszczeniami pyłowymi i gazo­
wymi. Że w ramach tych przed­
sięwzięć ma wyeliminować emi­
sję sytrenu i ksylenów. Ale trze 
ba Jeszcze pamiętać, że oprócz 
pyłów, gazów emituje się w po­
wietrze także bardzo szkodliwe 
związki siarki. Nie dysponujemy 
„łapaczami" tych substancji, są to 
bardzo kosztowne urządzenia i 
trzeba byłoby importować je z 
drugiego obszaru płatniczego.

Tymczasem kontrole przeprowa 
dzone przez Wydział Ochrony 
Środowiska UW oraz Wojewódz 
ki Ośrodek Badań i Kontroli 
Środowiska wykazały, iż nie 
wszystkie zakłady posiadające u- 
rządzenia odpylające należycie je 
eksploatują. Najczęściej wytyka 
się to usteckiemu - „Korabiowi” 
oraz Zakładowi nr 1 SFM.

Należy więc skutecznie karać 
— przynajmniej tak, jak za za­
truwanie wód, co już wreszcie 
przestaje się komukolwiek opła­

cać, bo kary uszczuplają zysk 
przedsiębiorstw, a więc biją tąk 
że w kieszenie załóg pracowni­
czych. Ale w przypadku kar za 
psucie powietrza rzecz jest zupeł 
nie zdumiewająca i żenująca: z 
ubiegłorocznych obrachunków wy 
nika, że truciciele powietrza w 
Słupskiem zapłacili do kasy pań 
stwowej 53 391 zł i 50 groszy ty 
tułem kar...

Cóż, nie jestem jedynym, któ­
ry przypomina o potrzebie znacz 
nego podwyższenia taryf kar za 
zanieczyszczanie powietrza atmo­
sferycznego. Są to oczywiste nie­
dopatrzenia, o których jednak 
mało pamiętamy, głosząc wszem 
i wobec, że w marcu br. Polska 
ratyfikowała konwencję mającą 
na celu ograniczenie oraz elimi­
nowanie przenoszenia zanieczysz­
czeń powietrza na dalekie odleg 
łości. Byłoby to jednak zbyt wieł 
kie uproszczenie, gdyby twierdzić, 
iż ograniczenie ilości emitowa­
nych w powietrze pyłów 1 in­
nych zanieczyszczeń zależy tylko 
od wysokości kar. Bo rozstrzyg­
nięcie tej kwestii na szczeblu 
centralnym niewiele da, jeżeli w 
gminie, mieście, fabryce, instytu 
cj nie będzie myślenia ekologicz 
nego, które kojarzy interesy go­
spodarcze i środowiska naturalne 
go

Ireneusz Wojtkiewicz

(zdjęcie autora)
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Jak już informowaliśmy, po ukazaniu się w naszej 

gazecie reportażu „Raz, dwa trzy, prezesem będziesz 
ty" I sekretarz KW PZPR w Koszalinie Eugeniusz Ja- 
kubaszek powołał specjalny zespół partyjny, który 
miał zbadać sytuację w Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej z Uniemina. Zespół ten zapoznał się z róż 
nymi materiałami pokontrolnymi, rozmawiał z 'praco­
wnikami spółdzielni, uczestniczył także w specjalnym 
zebraniu Podstawowej Organizacji Partyjnej RSP, Jak 
stwierdzono, pracownicy Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie kilkakrotnie zwracali uwagę preze 
sowi WZ RSP na sytuację w Unieminie, podobnie jak 
i w kilku innych spółdzielniach województwa koszaliń 
skiego.

Wnioski pracy partyjnego zespołu by<y przedmio­
tem obrad nadzwyczajnego posiedzenia Sekretariatu 
KW PZPR z udziałem prezesa i sekretarza WK 2SL, 
wojewody koszalińskiego, przedstawiciela C2 RSP 
oraz przewodniczącego Rady WZ RSP, urzędujących 
członków zarządu WZ RSP i przewodniczącego ze­
społu kontrolnego.

W toku posiedzenia - poinformował nas sekretarz 
KW PZPR Henryk Pacjan - zalecono, by gminna in­
stancja partyjna cofnęła udzieloną wcześniej warun 
kową rekomendację na stanowisko prezesa RSP Woj­
ciechowi Smudze. Zobowiązano Komitet Gminny PZPR 
i Gminny Komitet ZSL w Silnowie do podjęcia natyeh 
miastowych działań zmierzających do odwołania o- 
becnego prezesa na nadzwyczajnym walnym zgroma­
dzeniu członków spółdzielni. Wojewódzki Zarząd RSP 
ma udzielić niezbędnej pomocy spółdzielni w Unie­
minie, by była ona zdolno poprawić efekty gospoda­
rowania oraz zrealizować zalecenia pokontrolne NIK, 
Izby Skarbowej i zespołu lustracyjnego CZ RSP. Za­
lecono członkom PZPR i ZSL, którzy zasiadają w Ra­
dzie Wojewódzkiej RSP, by przyjęli rezygnację obec­
nego prezesa WZ RSP z 26 lipca 1985 r.

Zatem pierwsze decyzje zapadły. Ale pytanie - co 
dalej I Unieminem - pozostaje otwarte, Odpowiedź

dwa, trzy... i?
w dużym stopniu zależy od władz wojewódzkich i 
gminnych, ale najbardziej - od samych członków tej 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej...

Na marginesie chciałbym ustosunkować się do listu, 
który otrzymałem od sekretarza Urzędu Gminy w Sil­
nowie Teresy Knopik. Pisze ona: „W artykule sformu 
łowana została krytyczna wypowiedź pod adresem 
pracowników Urzędu Gminy w Silnowie. Cytuję: „Spól 
dziełcy sq hojni dla innych, stąd po bezkartkowe mię 
so ustawiają się również pracownicy UG w Silnowie". 
Powyższa wypowiedź jest niezgodna całkowicie 
(podkr. W, C.) z prawdą. Po przeprowadzeniu postę­
powania stwierdzono, ]i jednego tucznika dokonał za 
kupu (cytat dosłowny - W. C.) jedynie 1 pracownik 
Urzędu kierownik gminnej służby rolnej. Pozostali 
pracownicy nie dokonywali zakupu mięsa, oni też 
tuczników i z tych względów czują się urażeni. Pra­
cownika pouczono o niestosowaniu podobnych prak­
tyk w przyszłości".

Tyle pani sekretarz, Zatem od rem, Cytowane zda­
nie brzmiało: „Spółdzielcy są hojni dla innych, stąd 
po bezkartkowe mięso ustawiają się pracownicy U- 
rzędu Gminy w Silnowie, Państwowego Ośrodka Ma­
szynowego, budowlani, ajenci, masarze". Proszę po­
równać pełne zdanie i skrócone, a wtedy okaże się, 
kto tu przeinacza i po co. A swojo drogą, kto tu 
czuje się urażony? Podwładni kierownika służby rol­
nej czy może jego przełożeni? I szkoda tylko, że po­
dobnej energii zabrakło tym osobom, gdy przez do­
brych kilka lat szerzyło się na ich w końcu terenie 
marnotrawstwo i nieróbstwo.

Reportaż „Raz, dwa, trzy, prezesem będziesz ty" 
był dla mnie raczej smutnym doświadczeniem. Cóż, ty 
le piszemy o uczciwości,, odpowiedzialności i nagle... 
Czos przywracać wartości, którymi powinni kierować 
się ludzie kierujący naszą gospodarką i każdy z nas. 
Fochowcy twierdzą, że Uniemino można uratować. 

Wszystko zależy jednak od ludzi...
Waldema* wwięka
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REGRES W ŻEGLUDZE

W kolejce
do pływania

Urlopy 
i tanio 
bandery

„Szanowna Redakcjo, piszę w 
sprawie, która moim zdaniem 
powinna być poruszona na la­

stów. Dlatego uwalam, ie tylko 
absolwenci tych szkół powinni 
być zatrudniani w tych przedsię 
biorstwach na jednostkach pływa 
jących, gdyż mają odpowiednie 
przygotowanie. Jak wiadomo, o- 
becnie wielu z nich nie będzie 
mogło znaleźć zatrudnienia zgod­
nie z wyuczonym zawodem. A- 
ktualnie absolwenci szkół wyż­
szych zatrudniani są na najniż­
szych stanowiskach, a absolwen­
ci szkół średnich w ogóle nie

mach Waszej gazety. Jestem ab- mają szansy zatrudnienia w tych 
sólwentem Technikum Syb6łóW=TT^-jsięb iorśtwach (z małymi wy 
stwa Morskiego w Kołobrzegu, Jatkami). Tymczasem ludzie spo 
po wydziale mechaniczt^rn. znajdują zatrudnienie

w tej branży i blokują miejscatając wydanie Waszej gazety z 
14 czerwca br. zauważyłem arty­
kuł pod tytułem „Chcę pływać”. 
W artykule tym wypowiada się 
żołnierz pełniący zasadniczą służ 
bę wojskową w WOP. Z jego 
wypowiedzi wynika, że chciałby 
zdobyć drugi zawód, zostać ma­
rynarzem i pływać w Polskiej 
Żegludze Bałtyckiej w Kołobrze 
gu. Uzasadnia swoje plany chę­
cią lepszych zarobków i zadbania 
o rodzinę (od strony finansowej). 
Pisze, że chce zdobyć drugi za­
wód, bo jak wynika z jego wy­
powiedzi, jeden już ma — tech­
nolog wykańczania wnętrz. Żoł­
nierz ten mówi, że pływanie by­
ło zawsze jego pragnieniem, a 
decyzję o jego podjęciu odkła­
dał tylko do czasu ukończenia 
służby wojskowej i ma nadzieję, 
że w PŻB znajdzie się dla niego 
etat.

Czytając ten wywiad zdenerwo 
wałem się. Ten pan nie zna sy 
tuacji na rynku pracy w przed 
siębiorstwach żeglugowych i da 
lekomorskich rybackich, a więc 
tych najatrakcyjniejszych. Wia­
domo ogólnie, że przedsiębior­
stwa te mają trudności z wyko­
rzystaniem ludzi. Spowodowane 
to jest starzeniem się i wycofy­
waniem statków oraz brakiem 
nowych jednostek.

Dlaczego jednak o tym piszę 
i czemu artykuł ten mnie tak 
zbulwersował? Mamy dobrze roz 
winięte szkolnictwo morskie, za 
równo wyższe, jak i średnie, któ 
re kształci dużą liczbę speejali-

ludziom, którzy ukończyli odpo 
Wiednie szkoły, finansowane 
przez państwo. Sam mam właś­
nie taki problem, ponieważ po 
ukończeniu szkoły ze względów 
rodzinnych nie zacząłem pływać. 
Był to mój duży błąd. W tam­
tym okresie także nie było łat­
wo o pracę, obecnie jest jeszcze 
gorzej. Od trzech lat staram się 
dostać na pływanie i wszędzie 
otrzymuję tylko jedną odpo­
wiedź — brak miejsc.

Próbowałem kilkakrotnie do­
stać się m.in. do PŻB. Nie jest 
to jedynie mój problem, gdyż 
wielu moich kolegów jest w po 
dobnej sytuacji. Pracujemy naj­
częściej w zakładach związanych 
z gospodarką morską, nie tracąc 
— jak to się mówi — kontaktu 
z zawodem. Ja także chciałbym 
pływać, mając ku temu odpowie 
dnie wykształcenie i rodzinę na 
utrzymaniu. Chciałbym po pro­
stu wykonywać swój zawód. 
Część moich kolegów ze szkoły 
pływa właśnie w PŻB, mając 
dobre opinie”.

Ryszard Podolski, Kołobrzeg.

Przytoczony list wiernie obra­
zuje sytuację w środowisku ma 
rynarzy i rybaków dalekomor­
skich. Każde z przedsiębiorstw 
żeglugowych i dalekomorskich 
ma nadmiar marynarzy i ryba­
ków. Polskie Linie Oceaniczne 
w Gdyni mają nadwyżkę około 
1000 marynarzy, Polska Żegluga 
Morska w Szczecinie — kilkaset, 
Polska Żegluga Bałtycka w Koło­

brzegu — ponad 100. Jednocześ 
nie nowych absolwentów wypusz 
czają Wyższe Szkoły Morskie w 
Gdyni i Szczecinie, a także za­
sadnicze i średnie szkoły rybac­
kie w Darłowie, Kołobrzegu i 
Świnoujściu. Spotkałem ostatnio 
kilku absolwentów wyższych 
szkół morskich, którzy od dwóch 
lat nie mogą znaleźć pracy na 
statkach. W najbliższych latach 
sytuacja nie ulegnie większym 
zmianom. Zapowiada to m.in. 
dyrektor do spraw pracowniczych 
w PLÖ w Gdyni. Trochę nowych 
statków do 1990 r. otrzymają 
PZB, „Trafisóćean” w Szczecinie 
i przedsiębiorstwa połowów dale 
komorskich.

Część, ale tylko część absol­
wentów wyższych szkół morskich 
znajduje zatrudnienie. Co robią 
przedsiębiorstwa armatorskie z 
nadmiarem marynarzy, bo prze 
cięż nie wyrzuca się ich na 
bruk?

Po pierwsze — marynarzom, 
którzy mają możliwości i chęć pra 
cy na lądzie, chętnie udziela się 
bezpłatnych urlopów, gwarantu­
jąc po roku pracę na statku. 
Marynarzy kieruje się do pracy 
w stoczniach na okres pół ro­
ku, a po tym czasie zapewnia 
się im miejsce na statkach.

Po drugie — doświadczona ka 
dra marynarska otrzymuje zezwo 
lenia na pracę na statkach za­
granicznych. Dotyczy to specjal­
ności, które nie są deficytowe w 
Polskiej Marynarce Handlowej. 
Lista marynarzy ubiegających się 
o pracę na statkach zagranicznych 
jest obszerna. Niemal każdy ma 
rynarz marzy o rocznej przynaj­
mniej pracy na statku zagranicz 
nym, choć są to jednostki wysłu 
żonę, a warunki pracy — zna­
cznie gorsze, niż na statkach kra 
jowych. Marynarz na polskim 
statku zarabia miesięcznie około 
15 tys. zł i 60—90 dolarów dodat 
ku dewizowego. Ten sam mary­
narz na obcym statku przyjmuje 
pracę za 300—590 dolarów mie­
sięcznie. Może te dewizy legalnie 
w „Baltonie” wymienić po 850 zł. 
W rezultacie tak liczony zarobek

na statku zagranlczym jest pięeio 
krotnie wyższy, niż na statku 
krajowym.

Świat nadal trwa w recesji go 
spodarczej tysiące statków stoi 
„na sznurku”. Na statki tanich 
bander (liberyjska, grecka) przyj 
muje się przede wszystkim pra­
cowników z krajów najbiedniej­
szych, nie mających żadnych wy 
magań socjalnych i wynagradza­
nych najniżej. Polski marynarz 
o uznanych kwalifikacjach i świa 
dom gwarantowanych mu prze­
pisami międzynarodowymi praw, 
jest dla tych bander pracowni­
kiem kosztownym, choć Polako-; 
wi płaci się mniej, niż Anglikowi 
lub Holendrowi. Z tych powo­
dów kontraktów z armatorami 
zagranicznymi jest mniej, niż ży 
czyliiby tego sobie polscy mary­
narze.

na siatki 
Handlowe

Czytelnik naszej gazety dostrze 
że paradoks: absolwenci szkół
morskich użalają się na brak pra 
cy w wyuczonym zawodzie, a jed 
nocześnie piszemy, że każdego 
dnia w Ustce, Łebie, Darłowie i 
Kołobrzegu kilka kutrów stoi w 
porcie z powodu braku ludzi do 
pracy, nawet tych bez jakich 
kolwiek kwalifikacji.

Niemal wszyscy kandydaci do 
pracy na morzu, także absolwen 
ci szkół rybackich, chcą praco- 

• wać w marynarce handlowej lub 
rybołówstwie dalekomorskim. 
Brakuje chętnych do pracy na 
kutrach bałtyckich. Przyczyna za 
sadnicza — zarobki. W złotów­
kach zarobki rybaka dalekomor­
skiego i bałtyckiego są podobne. 
W rybołówstwie pozabałtyckim i 
marynarce handlowej jest nadto 
dodatek dewizowy (coś w rodzaju 
kieszonkowego), wynoszący 2—3 
dolary na dobę. W ciągu sześciu 
miesięcy — bo tyle praktycznie 
w roku pływa rybak dalekomor­
ski i marynarz — zbiera się kwo 
ta 360—540 dolarów. Gdyby ani 
centa marynarz nie wydał w 
obcych portach, a wszystkie dewi 
zy zostawił w „Baltonie” w kra 
ju, do jego pensji miesięcznej 
trzeba doliczyć 40—60 tys. zł. Li 
ćząc więc wszystko, rybak daleko 
morski zarobi miesięcznie 80—100 
tyś. zł, gidy kapitan kutra bałtyc­
kiego 40—50 tys. zł. A praca ry­
baka na Bałtyku bardziej wyni­
szcza człowieka, niż robota na 
statku handlowym.

Nie dziwię się żołnierzowi 
WOP, który podczas służby na 
wybrzeżu zapoznał się z zarobka 
mi marynarskimi i chce praco­
wać na statku, by szybciej dojść 
do własnego mieszkania, mebli, 
pralki itp. Nie dziwię się też au­
torowi cytowanego listu, że mi­
mo posiadanych kwalifikacji ry­
backich, chce pracować na stat­
kach handlowych, a stroni od ry 
bołówstwa bałtyckiego. Żołnierz, 
mężczyzna o zerowych kwalifika 
cjach morskich, ma właściwie zni 
komę możliwości zatrudnienia we 
flocie handlowej, pod warunkiem, 
że armatorzy będą respektować 
zalecenia Urzędu Gospodarki 
Morskiej, które nakazują przyj­
mować do pracy tylko absolwen 
tów szkół morskich.

List Czytelnika z Kołobrzegu 
czyni wrażenie, że młody czło­
wiek nie może znaleźć pracy w 
swoim zawodzie. Takie wrażenie 
jest błędne. Jest on absolwentem 
Technikum Rybołówstwa Mor­
skiego, którego głównym zada­
niem stało się przygotowanie 
kadr dla rybołówstwa bałtyckie­
go. I pracy na kutrach bałtyckich 
nie brakuje. Tylko „Barka” w Ko 
łobrzegu potrzebuje natychmiast 
około 50—70 rybaków.

Józef Narkowicz

Fot. Jerzy Pat an

NIE TYLKO WAKACYJNE REFLEKSJE

CMwnkki

fptdffoku
WRÓCIŁEM z niedługiego, 

nadmorskiego urlopu. Na 
ławce pod moim blokiem 

komplet: jest wyrośnięty Igła, 
jest Krzywy Ryj, jest Wymoczek 
i Zdzichu, nie brakuje Serdla. 
Siedzą i patrzą znudzeni przed 
siebie. Dozorczyni powiada: nie
mam już na nich rady, była na­
wet parę razy milicja, ale co 
tam — jak palili papierosy, tak 
palą, jak pili, tak piją, jak klęli, 
tak klną. Często zaczepiają dzie 
ciarnię, a nawet dorosłych. Drań 
stwo się rozpanoszyło i tyle!

Patrzę na Igłę i Serdla innym 
jakimś wzrokiem, jak bym ich 
zobaczył raptem po raz pierw­
szy. Byli tu zawsze, często dener 
wowali i przeszkadzali. Ławka 
pod blokiem stanowiła ich azyl, 
rzadziej punkt wypadowy — bo 
niechętnie opuszczali swoje „kró 
lestwo”. I — chcąc nie chcąc — 
przywykłem do ich widoku. Jak 
mogłem nie przywyknąć, skoro, 
gdy zasiedli o czwartej po połud 
niu, tkwili na ławce do półno­
cy. Przy braku reakcji lokato­
rów, nieobecności rodziców i bez 
silności dzielnicowego, trzeba 
było także przyzwyczaić się do 
plugawych wyrazów, głupawego 
rechotu i głośnej ' muzyki z 
tranzystora.

A teraz odkrycie: są! Istnieją. 
Egzystują. Dogorywają, leżąc z 
wyciągniętymi nogami na ław­
ce, tuż u wejścia do mojego blo 
ku. Igła, Krzywy Ryj, Wymo­
czek, Zdzichu i Ser del. Mimo wa 
kacji. Mimo okresu urlopowego. 
Mimo pogody, która zaprasza na 
plażę, w góry, do lasu. Więc, my 
ślę, może chłopaków nie stać? 
Może są ofiarami kryzysu i re­
formy, która wyśrubowała ceny 
wczasowych turnusów?...

Ale, proszę: Igła w tureckiej

kurteczce, Zdzichu w najmod­
niejszych lewisach z tysiącem 
kieszeni, Serdel z elektronicznym 
zegarkiem, wygrywającym na ży 
czenie siedem melodii. Za każdą 
z tych rzeczy można spokojnie 
zafundować sobie dwa tygodnie 
Juraty, Mikołajek czy Szklar­
skiej Poręby.

Prawda o chłopach z ławki 
jest, niestety, inna. Daleko po­
ważniejsza i daleko bardziej 
wstydliwa. Bo oni po prostu nie 
pragną niczego. Nie mają zainte 
resowań i potrzeb — jeśli rre li 
czyć papierosa, flaszki i hałasu 
z głośnika. Tak zostali wychowa 
ni i ukształtowani. Tacy są.

Sporośmy sobie w ostatnich la 
tach powiedzieli o popełnionych 
błędach, skatalogowaliśmy winy 
i wypaczenia. Wiemy już z grub 
sza, co toczyło się w Polsce w 
Zgodzie z socjalizmem — a co 
mu urągało. Usilnie naprawia­
my stare przeoczenia i błędy, w 
ramach ogólnego procesu odno­
wy. Pada przy okazji niemało 
słów wielkich, prawdziwych i 
słusznych.

Chłopaków z ławki da się o- 
pisać słowami małymi. Lecz ich 
istnienie, ich uparte trwanie na 
tej ławce jest przypomnieniem, 
że jednym z podstawowych za­
dań naszego ustroju jest kształ­
towanie człowieka lepszego, bo­
gatszego wewnętrznie, o rozbudo 
wanych zainteresowania i po­
trzebach. To się nastemu „fron­
towi wychowawczemu” — nie 
udaje. I jest to jedna z naszych 
pilnych spraw do załatwienia; 
spraw trudnych, wymagających 
wielu lat ciężkiej i mądrej pra­
cy wychowawczej.

Kazimierz Adamski

Na
marginesie:: W grudniu po południu.
JAK wokół spojrzeć i posłuchać, wszyscy uważają się 

za zwolenników racjonalizmu i logicznego myślenia. Po­
dobno piekło jest wybrukowane dobrymi chęciami, ale 
skoro nikt z piekła nie vrrocü i nie zdał wiarygodnej relacji 

— czy rzeczywiście warto w to wierzyć. Chyba tak samo, jak 
naszym myślicielom i racjonalistom.

Czytam na lamach gazet i słyszę w telewizji, że wszyscy 
z długim wyprzedzeniem przygotowywali się do wdzięcznego 
obsłużenia turystów albo sprawnego przeprowadzenia żniw... 
Można tu wpisać wszystko inne, bo i tak niewiele się zmieni.

— Do myślenia — podpowiada mi Mecenas — też trzeba 
mieć kwalifikacje. Bo w niektórych sytuacjach z myślenia nie 
wynika nic dobrego, a raczej odwrotnie. Trudno przecież, żeby 
miał wesołą minę ten, który zaczął myśleć w grudniu po po­
łudniu, Tuż przed 22 lipca wymyślono, aby ułatwić zakupy, 
apel do mieszkańców Słupska o pohamowanie zapędów w ku­
powaniu chleba i mleka na zapas, bo czynne będą sklepy w 
te dni i każdy bez kłopotu nabędzie co chce. Ogłosiliśmy to 
w gazecie i chwaliliśmy gremium ludzi, którzy tę decyzję fir­
mowali. Pośpiech wyszedł mm bokiem. Szybko należy łapać

tylko pchły, bo tu od pośpiechu zależy sukces, powiedziałbym 
manualny, i natychmiastowa ulga. Przejechaliśmy się na tym 
pośpiechu, bo dobrą szkołę dali mm nasi szanowni Czytelnicy 
po świętach. Otóż faktycznie sklepy były czynne, ale tego, co 
obiecano, czyli chleba i mleka, nie było. Tym razem handel 
był i czekał, nie było natomiast gotowości w transporcie i orga 
ńizacji pracy. No bo jak się pomyśli w grudniu po południu...

MECENAS kwituje to zdarzenie filozoficznie— Namno­
żyło się ostatnio różnych ludzi zapędzających do szyb­
kiego myślenia niczym psa do budy. Metody tego zapę­
dzania są niezmienne w treści. Otóż zawsze powołuje się ja­

kąś komisję, jakiś zespół koordynacyjny, jakieś ciało zbio­
rowe...

Skutki tego są oczywiście mizerne, ale dają niektórym po­
czucie dobrze spełnionego obowiązku. Przy pewnych działa­
niach zgoła niepotrzebne jest jakieś super myślenie, wystar­
czy odpowiednia rytyna. Bo czy musi myśleć o duszy piekarz, 
który piecze chrupiące bułeczki? Albo stolarz wyrabiający 
krzesło. Albo kelnerka podająca w Ustce schabowy z grosz-

kiem. Osobiście sądzę, że nie musi myśleć o charakterze na­
rodowym, naszych wzlotach i upadkach. Wymaga się przy tej 
robocie rytyny, sprawnej ręki i odpowiedniej higieny. Zdarza 
się, że kelnerka myśli i wtedy zamiast schabowego dostajemy 
zupę z buraków. Zdarza się, że myśli stolarz i siadamy wów­
czas na krzesłach, po których używaniu nigdy nie wyleczymy 
się ze skrzywienia kręgosłupa. Przy produkowaniu guzika nie 
trzeba myśleć ani podejmować takich decyzji, jak przy pro­
jektowaniu komputera.

Zycie jest takie, jakie można zobaczyć. Narzeka się na przy 
kład na bezduszność i bezmyślność w usługach, w szkole, w 
urzędach. Osobiście wydaje mi się, że zbyt wiele jest w na­
szym kraju pokazywania duszy i za dużo myślenia o tym, o 
czym akurat nie należy. Ci, którzy coś załatwiają, niech to 
robią bez min, że niby to myślą szalenie intensywnie. Niech 
robią to, co mają do zrobienia porządnie, nawet automatycz­
nie — ale jak dobrze zaprogramowany automat.

TAK uważa Mecenas, ale sam nie jest święty. Dopiero 
wtedy, gdy jego pies naszczekał na sąsiadkę, która jest 
żoną kogoś ważnego, kupił mu kaganiec. Oczywiście, 
niewiele to pomogło, bo pies przyzwyczajony chodzić bez tego 

tłumika warczał ostrzegawczo na swojego pana i ostatecznie 
go ugryzł.
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Dialog przeciwko 
nietolerancji
Rozmowa z ministrem ADAMEM ŁOPATKĄ, 
kierownikiem Urzędu ds. Wyznań

— Słychać o możliwości zbli­
żenia, możliwości rozmów mię­
dzy marksistami, otwartymi na 
pewne wartości reprezentowane 
przez katolicki personalizm i mię 
dzy katolickimi personalistami, 
otwartymi na niewątpliwe war­
tości tkwiące w marksizmie. Opo 
wiedział się za tym na przykład 
prof. Marian Stępień w „Życiu 
Warszawy”.

— Od wielu już lat trwa ten 
nader korzystny dialog, nie tyle 
na płaszczyźnie teoretycznej, ile 
w praktyce politycznej, w życiu 
społecznym. W sferze filozofii 
dialogu właściwie nie ma. Cho­
ciaż można by tu sobie życzyć 
ożywienia, nie sądzę, aby rezul­
tatem mógł być kompromis. O- 
wszem, trzeba dążyć do zmniej­
szenia braku zaufania, do likwi­
dowania obcości, eliminowania 
chęci dyskryminowania drugiej 
strony, przejawów nietolerancji i 
lekceważenia. Stosunki marksi­
stów i ludzi wierzących mogą się 
kształtować w oparciu o zasady 
humanizmu, szacunku jednych 
dla drugich. Eliminowało­
by to wiele niekorzystnych ele­
mentów z naszego życia, mają­
cych źródło w przesądach: — a 
to, że niewierzący jest draniem 
i tylko dlatego, że jest niewierzą 
cy, nie może być uczciwy, a to 
znów, że wierzący to koniecznie 
ciemniak, prezentujący nienauko 
we postawy, po którym nie moż 
na się spodziewać, że zaakceptu­
je socjalizm i stanie się jego 
zwolennikiem. Dialog między 
marksistami i wierzącymi jest po 
trżebny, bowiem, niestety, wie­
le spraw z tego zakresu próbuje

się dość często rozstrzygnąć me­
todą krzyku.

— Gdzie szukać możliwości roz 
szerzenia płaszczyzny porozumie­
nia i współdziałania?

— Możliwości współdziałania 
lub działania równoległego pań­
stwa i Kościoła istnieją w róż 
nych dziedzinach życia politycz­
nego i społecznego. W dziedzinie 
polityki zagranicznej sprawą 
wspólną jest walka o pokój, 
troska o nasze granice zachod­
nie. Wszyscy jesteśmy zaintere­
sowani możliwościami dostatniej 
szego życia. Ważnym obszarem 
współdziałania jest służba zdro 
wia i opieka społeczna. Kościół 
ma przecież duże doświadczenia 
w zakresie opieki nad ludźmi 
starymi, ułomnymi, znajdujący­
mi się w trudnej sytuacji. Współ 
działanie jest możliwe na niwie 
oświaty i wychowania — wszy- 
stkim powinno zależeć na wszcze 
pianiu młodemu pokoleniu ogól­
noludzkich wartości, zasad spo­
łecznej moralności, szacunku dla 
pracy, dla innego człowieka. Wre 
szcie szerokie pole kultury. Od 
lat Kościół prowadzi przecież 
działalność śpiewaczą, muzyczną, 
ma piękny dorobek w dziedzinie 
plastyki i architektury. Sądzę, że 
obecne tendencje do działań koś 
cielnych typu konkurencyjnego 
wobec państjya mają charakter 
przejściowy.

— Istnieje także możliwość za 
wężenia sfery konfliktów...

— Sytuacje konfliktowe mię­
dzy Kościołem a państwem od­
notowywała historia w każdym 
ustroju społeczno - politycznym. 
Dzisiaj też się one zdarzają. Przy 
czym jedni chętniej by konflik­

ty rozdmuchiwali, inni opowia­
dają się za ich ograniczeniem. 
Jesteśmy zwolennikami tego dru 
giego podejścia. Przywiązujemy 
ogromne znaczenie do dialogu ja 
ko metody współdziałania.

— Żadna ze stron nie może 
się jednak wyrzec własnej toż­
samości ideowej...

— W praktyce styuacje, w któ 
rych zachodzi potrzeba akcento­
wania tożsamości, zdarzają się 
rzadko. Zarówno świadomie nie 
wierzący, jak świadomie wie­
rzący żyją czasem życiem swego 
środowiska, życiem narodu. To 
czy ktoś jest wierzącym, czy też 
ateistą nie ma przecież znacze­
nia, gdy na porządnego człowie 
ka wychowujemy własne dziec­
ko, gdy uczciwie pracujemy, gdy 
odpowiedzialnie pełnimy służbę 
wojskową, gdy rozważamy pro­
blemy wojny i pokoju.

— Państwo pragnie, aby jego 
polityka wyznaniowa cieszyła się 
jak najszerszym poparciem spo­
łeczeństwa. Zdarzają się wszak­
że incydenty, które mogą pod­
ważyć wiarygodność, wieloletnie 
pozytywne dokonania...

— Państwo może uzyskać po­
parcie społeczeństwa dla polityki 
wyznaniowej na gruncie zasad 
tej polityki i dzięki tym zasa­
dom. Czas odgrywa tu rolę o- 
gromną. Zaufanie do takiej po­
lityki, konsekwentnie prowadzo­
nej przez wiele lat narasta za­
równo u niewierzących, jak i 
wierzących. Na przykład świec- 
kość szkoły jest postępową za­
sadą uznawaną na całym świę­
cie, choć na tym tle zdarzają się 
w Polsce konflikty. Nie szuka­
my takich konfliktów. Chcemy 
ich unikać. Lecz dla ich zażegna 
nia nie zamierzamy odstępować 
od zasad uznawanych za nie- 
mienne i słuszne.

— A jaki wpływ na stosunek 
ludzi wierzących do instytucji 
socjalistycznego państwa ma jego 
otwarcie na zaspokojenie po­
trzeb religijnych?

— Mam prawo sądzić, że wie 
rżący doceniają znaczenie poli­
tyki wyznaniowej socjalistyczne­
go państwa polskiego. Właśnie te 
raz buduje się ogromnie dużo 
obiektów sakralnych, przecież za 
zgodą władz. Właśnie teraz, gdy

Polska znajduje się na socjali­
stycznej drodze '‘rozwoju, a nie 
w pierwszym tysiącleciu chrześ­
cijaństwa w naszym kraju, dwu­
krotnie gościliśmy papieża. Wła­
dze nie tylko wyraziły zgodę na 
te odwiedziny, ale także czyn­
nie uczestniczyły w skompliko­
wanych do nich przygotowa­
niach. Władze państwowe dopusz 
czają różne formy manifestowa­
nia uczuć religijnych, które na­
wet w wielu krajach katolickich 
na świecie są zakazane. Mam tu 
na myśli masowe pielgrzymki, 
wystawne procesje, peregrynacje 
obrazów,, co przecież zakłóca nor 
malne życie. Zdarzają się wpraw 
dzie fakty nadużywania tych 
praktyk w celach politycznych, 
przeciwko prawu. Staramy się je 
ograniczać, a i hierarchia kościel 
na dostrzega, że przeczą one re­
ligijnemu charakterowi tych im 
prez. Nie mamy jednak nic 
przeciwko samym tym impre­
zom.

Przeciwko takiej polityce 
władz czasem obserwuje się pro­
testy, niekiedy są to protesty o- 
błudne. Mówi się np., że jest bu 
dowany kolejny kościół, chociaż 
potrzebny jest żłobek czy przed­
szkole. • Chciałbym przypomnieć, 
że księża nie mają monopolu 
na stymulowanie aktywności 
miejscowego społeczeństwa. Któż 
komu broni budować żłobek w 
czynie społecznym ze środków 
miejscowej ludności?

— Zapewne również do Urzę­
du ds. Wyznań docierają czasem 
różne inne uproszczone opinie, 
stereotypowe osądy. Które wyda­
ją się mieć najdłuższy żywot? 
Najmocniejsze korzenie?

— Bardzo rozpowszechniona 
jest opinia, że duchowieństwo 
jest w Polsce uprzywilejowane, 
że żyje w bogactwie. Często mó­
wi się o prześladowaniach ludzi 
głoszących światopogląd niekato­
licki. Wśród duchownych powta 
rżana jest opinia, że Kościół jest 
prześladowany, dyskryminowany, 
że partia walczy ź religią. Ze 
strony hierarchii kościelnej czę­
sto słychać posądzenie, że polity 
ka wyznaniowa państwa nie wy­
nika z obowiązujących w tym 
zakresie zasad i pryncypiów, lecz 
że jest wymuszana. Sądzę, że 
jedynym lekarstwem na takie o- 
pinie, nie mające potwierdzenia 
w rzeczywistości, jest konsekwen 
tne prowadzenie przez państwo 
jego polityki wyznaniowej oraz 
rozszerzanie jawności życia rów­
nież w sferach duchownych.

— Co oznaczałoby w praktyce 
uprzywilejowanie którejś religii?

— Katolicyzm był w Polsce 
uprzywilejowany niemal tysiąc 
lat. Dzisiaj żyje jeszcze niemało 
ludzi, którzy pamiętają czasy 
połączenia państwa i Kościoła. 
Ponowne doprowadzenie do ta­
kiej sytuacji oznaczałoby dyskry 
minowanie innych wyznań, a 
także ateistów, cofnięcie się do 
czasów, gdy np. nie było rozwo­
dów, regulacji urodzeń, społecz­
nego równouprawnienia kobiet, 
nie mówię już o powrocie do pą 
nowania własności prywatnej 
środków produkcji. Mielibyśmy 
też bardzo ostrą cenzurę publi­
kacji i widowisk.

— Dziękuję aa rozmowę.
Rozmawiał:

Zygmunt Rola

wie dorosłych wakacji w jugo­
słowiańskiej Dalmacji.

W różowym, przechodzącym w 
głęboką szarość odcieniu przybliża 
nie się i już czas wojny. Prace 
plastyczne: exlibrisy, okładki i 
ilustracje do ulubionych książek. 
Wiersze, jeszcze ciągle trochę z 
tamtego dobrego czasu:

(...) Tak sobie nieroztropnie -
niby przypominasz 

dziecięce twierdze z piasku. 
Uwierzyć łatwo: żyjesz tam, 
i teraz śnisz tylko 
oślepiający sen piorunów,

krzywdy i blasku.
Jakże spokojnie
choć upłynął dwudziesty rok
Nie wierzyć w rzeki ognia...

j(„$wiat-sen", luty 1941 r.)

w ioMvji'köm 'Mfiówj2ma 
ła magią”* (qd tytułu ppęmutu), 
salka poświęcona „Basi, Basień- 
ce, ukochanej Basiuni, mojej naj 
droższej Basi...”. Prezent ślub­
ny: tomik wierszy, poematy- ero 
tyki — na każdy wspólny mie­
siąc, których miało być tak ma­
ło.

I jeszcze exlibris Krzysztofa 
dla Baczyńskich: na czarnym g
tle domek, u komina przyczepio 
ny księżyc. W gablotce leży ka 
lendarzyk, otwarty pa 1 września 
1944 r., ołówkiem teść Krzyszto 
fa wpisał: t śp. Basia.

Tam też wiersz dla niej, slyn 
ny głosem Ewy Demarczyk:

„Niebo złote Ci otworzę (...)
Jeno wyjmij mi z tych oczu 
Szkło bolesne - obraz dni (...)
Jeno odmień czas kaleki,
Zakryj gróby, płaszczem rzeki (...)

W czerni portrety chłopców z 
plutonu „Alek”, kompanii „Ru­
dy”, batalionu „Zośka”. Wśród 
nich „Krzysztof”” i maleńki jak 
znaczek pocztowy jego dyplom 
ze Szkoły Podchorążych „Agri- 
coła” Fragment listu do profeso 
ra Kazimierza Wyki: „Kto jak 
kto, ale Pan to powinien wie­
dzieć, dlaczego ja muszę iść 
jeśli będzie walka”. Wiersze, 
wiersze, wiersze, jak „Wybór” — 
...„Trzeba nam teraz umierać /
By Polska umiała znów żyć”, 
jak „Pokolenia”, jak „Poleg­
łym”...

Wreszcie znów Ratusz i Pałac 
Blanka w Powstaniu. Ruiny, w 
'którycih zginął „Krzysztof”.

Anna Bielecka

Na dzień ledwie przed rozpo­
częciem alianckiej konferen 
cji w Poczdamie — 16 lip 
ca 1945 r. — na doświadczalnym 

poligonie w Alamogordo rozbły­
sła „jaśniej niż tysiąc słońc” 
pierwsza amerykańska bomba a- 
tomowa. W ludzkich rękach zna 
lazła się broń o nieznanej dotąd 
sile rażenia. Eksplozja w Alamo 
gordo stała się prologiem epoki 
atomowego zagrożenia świata. Na 
pierwsze pełne grozy rezultaty 
tego zagrożenia nie przyszło cze 
kać długo.

.6 sierpnia. 1945 r. w błękitnym 
nieboskłonie nad japońskim mia 
stem-.Hiroszim« pojawił się rpo- 
jedyńczy samolot amerykański.. 
W czasie kończącej się już rów­
nież na dalekowschodnim teat­
rze wojny nikt nie zwracał na 
niego uwagi; któż mógł przypusz 
czać, że niesie on niszczycielski 
ładunek stokroć groźniejszy niż 
flotylle bombowców. Była godzi 
na 8 minut 15 i sekund 17. Z 
luku samolotu, znajdującego się 
na wysokości 9 tys. metrów, wy 
padła jedna tylko bomba; ma­
szyna starannie wytrenowanym 
manewrem dokonała ostrego wi 
rażu uchodząc z pola zagrożenia. 
Na wysokości 450 m nad mia­
stem bomba eksplodowała: Hi­
roszima, miasto ludne i rozlegle, 
stało się atomowypa popieliskiem. 
64 tys. mieszkańców zginęło na­
tychmiast; niektórzy po prostu 
wyparowali, tylko tu i ówdzie 
pozostał na murach ich cień u- 
trwalony jak na kliszy fotogra 
ficznej. 26 tysięcy naznaczonych 
śmiertelnie radioaktywnym pro­
mieniowaniem umierało w na­
stępnych dnlaoHL 

W trzy dni później w płomień 
nych konwulsjach atomowego 
wybuchu gorzało drugie miasto 
japońskie — Nagasaki. Zginęło 
od razu co najmniej 40 tys. o- 
sób, ponad 60 tys. odniosło obra 
żenią,

Przez wszystkie minione czter 
dzieści lat stale wracało pytanie: 
czy ta tragedia w Hiroszimie, a 
potem w Nagasaki musiała się 
wydarzyć? Apolegeci nuklearnych 
zbrojeń od lat argumentują, że 
uderzenia atomowe w miasta ja 
pońskie przyczyniły się do istot­
nego skrócenia wojny na Dale­
kim Wschodzie, W rzeczywistości 
wynik wojny był w momencie 
podejmowania decyzji o atomo­
wych eksplozjach już przesądzo 
ny; Japonia stała w obliczu nie­
uchronnej klęski. Prawdziwy 
sens tej eksplozji polegał na 
tym, że Stany Zjednoczone prag 
nęły urządzić spektakularną de­
monstrację siły. Dysponując bro 
nią o tak kolosalnej sile zniszczę 
nia (a USA wierzyły, że długo 
będą w tej dziedzinie niedościg­
nione) Waszyngton spodziewał się, 
że potrafi narzucić światu swą 
wolę pod groźbą atomowego szan 
tażu. W tym świetle staje się cał 
kowicie zrozumiała reakcja wy­
bitnego uczonego Bertranda Rus­
sella, który na wieść o eksplozji 
w Hiroszimie określił ją jako 
„masowe morderstwo z premedy 
tacją”.

W spisach złożonych u stóp 
pomnika ofiar atomowego wybu 
chu w hiroszimskim Parku Po­
koju znajdują się imiona i naz­
wiska 113 tys. osób. Nie jest to 
pełna lista: japońska Biała Księ 
ga przedłożona ONZ w 1961 r. 
mówi o śmierci ponad 200 tys. 
ludzi w samej tylko Hiroszimie.

fHiezafarte

p&Mńęćgmp
Zresztą każdy dzień wydłuża 
tragiczny rejestr — w Japonii 
oficjalnie stwierdzono, że 370 tys. 
osób cierpi na leukemię i inne 
nieuleczalne schorzenia w wyni 
ku wybuchów atomowych i że 
skutki tamtej eksplozji sprzed 
czterdziestu lat będą jeszcze od 
czuwane przez wiele pokoleń.

Pamięć Hiroszimy — to nieza 
tarta pamięć grozy atomowej za 
głady. To zarazem wieczne ostrze 
żenie dla ludzkości zagrożonej u 
samych podstaw egzystencji. O- 
strzeżenie, tak niebezpiecznie 
aktualizujące się w naszych cza 
sach, kiedy wypełniają się do 
szaleńczych wymiarów arsenały 
nuklearne, kiedy atomowa śmierć 
czai się w naziemnych silosach, 
w głębinach mórz, a amerykań­
skie programy „gwiezdnych wo­
jen” mają tę groźbę przenieść 
również w przestrzeń kosmiczną.

Coraz drastyczniej obniża się 
próg kataklizmu nuklearnego. A- 
merykańska polityka konfronta­
cji i rozpętywanie atmosfery nie 
nawiści sprawiają, że gwałtow­
nie aktywizują się imperialistycz 
ni stratedzy — zwolennicy uży­
cia broni nuklearnych. Te mania 
kalne dążenia są coraz bardziej 
niebezpieczne. W końcu lat sześć 
dziesiątych, kiedy w USA ofi­
cjalnie rozważano możliwość u- 
życia broni nuklearnych w Wiet 
namie, amerykański polityk J. 
F. Fullbright mówił z goryczą:

„Jestem do głębi poruszony, wi­
dząc, iż w Stanach Zjednoczonych 
niszczeje zapora psychologiczna 
istniejąca na całym świecie — 
po ’ Hiroszimie i Nagasaki — 
przeciwko użyciu broni nuklear­
nych”. Ostatnie lata przyspieszo­
nego wyścigu zbrojeń, progra­
mów „przezbrojenia Ameryki” i 
militaryzacji kosmosu poddają tę 
zaporę przyspieszonej erozji.

Związek Radziecki i kraje so­
cjalistyczne wielokrotnie wystę­
powały z inicjatywami rozbroje­
niowymi, mającymi na celu pow 
strzymanie procesu staczania się 
świata ku atomowej zagładzie. 
Sekretarz generalny KC KPZR, 
Michaił Gorbaczow, przedstawił 
propozycję podjęcia przez USA 
i Wielką Brytanię rokowań ze 
Związkiem Radzieckim na temat 
zawarcia układu o powszechnym 
i całkowitym zakazie prób z bro 
nią nuklearną. Do czasu zawar­
cia takiego układu ZSRR zapro­
ponował ogłoszenie moratorium, 
które mogłoby obowiązywać właś 
nie od 40. rocznicy tragedii Hiro 
szimy.

Pamięć Hiroszimy powinna 
zmusić świat do otrzeźwienia. 
Inaczej atomowe piekło Hiroszi­
my może pewnego dnia całopale 
niowym płaszczem nuklearnego 
ognia ogarnąć cały nasz świat.

Stanisław Kisiecki

Warszawski rynek Starego Mia 
sta. Pizy jednej z jego pierzei 
mieści się Muzeum Literatury, 
któremu patronuje Adam Mickie 
wieź. Wieszczowi poświęcona jest 
stała wystawa. Na parterze już 
od wiosny króluje Krzysztof Ka 
mil Baczyński.

Króluje? Tak, widoczne jest 
to szczególnie teraz, gdy „Krzy­
sztofa” nie odwiedzają już zbio 
rowe, szkolne wycieczki, a tylko 
ci, którzy sami chcą, lub zeszli 
tu błąkając się po Starym Mieś 
cie...

„...Z fccidq fotografią, z każdym 
przeczytanym rękopisem narasta 
pragnienie, rośnie niedosyt i nie 
chce się przechodzić szybko da­
lej”

Halina B,
(ktoś, kto przyjechał do Ojczyz­
ny zza oceanu)

„Nie będę pisać kilku czy kilku 
nastu przymiotników, aby wyrazić 
swój zachwyt lub też raczej pora 
zenie, jakiego doznałem po obej­
rzeniu tej wystawy. Najważniejszą 
rzeczą jest, aby wynieść z Jego 
życia i tego co pisał jak najwię­
cej i wnieść to wszystko do swo­
jego - bo warto!"

Mirek

(tegoroczny absolwent piszący o 
Krzyśku matur' z j. polskiego)

W pamiątkowej księdze pozo­
stały jeszcze tylko trzy puste 
stronice. Sto, sto pięćdzisiąt po­

przednich zapisanych jest wzru­
szeniem tych, o których się mó­
wi, że są pokoleniem głuchym 
i. nieczułym... Sekundują im ró­
wieśnicy Krzysztofa, ci którym 
się udało żyć.

„Przeżyłam ponownie młodość i 
Powstanie"

Sanitariuszka „Iga" - Zgrupowa 
nie „Gustaw — Harnaś"

Wystawa niezwykła i skromna 
zarazem. Taka, jakim było krót 
kie życie jej bohatera, poety, 
wieszcza?!

Najpierw w tonacji jasnego brą 
zu rodzice i jego dzieciństwo. Na 
fotografiach: ojciec — Stanisław, 
powstaniec śląski, krytyk lite­
racki i tłumacz. Matka Stefania 
— nauczycielka. I on z rodzica­
mi, drewnianą kolejką, psem, 
dziećmi. I jeszcze przedwojenne 
zdjęcie Teatru Wielkiego, Ratusza 
i P.ałacu Blanka, którego nie ma 
i gdzie zginął ich Krzyś...

W gablotach pierwsze wiersze, 
świadectwa szkolne, na których 
„dobrze” jest tylko z geometrii 
i robót ręcznych. I jeszcze rysu­
nek z dedykacją „Dla Mamusi w 
dniu Maiki — składam życze­
nia: Synka w gimnazjum,, zdro 
wia, szczęścia, wesołości i inne, 
inne...”

W tonacji niebieskawej druga 
salka nazwana „Wyspą szczęś­
cia”. Od tytułu jego poematu. 
Rysunki, akwarele, wiersze i li­
sty do rodziców — wspomnienia 
pierwszych i jedynych, już pra-
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Kuchnia
W kuc-fitft polskiej datą popularnością cieszą się 

zupy. Największą zaś sławą chyba barszcz. Ale tak­
że zawiesisty krupnik, pożywna grochówka, czy sma­
kowity kapuśniak. W tradycyjnie zestawionym »bie­
dzie zupa występuje jako danie wstępne, zaostrzają­
ce apetyt i rozgrzewające żołądek. Ogromna rozmai­
tość zup w kuchniach niemal wszystkich narodów 
jest oszałamiająca. Jest w czym wybierać i ktoś, Kto 
umie gotować z fantazją, ma niemal nieograniczone 
pele do działania. Bez trudu wybierze zawsze zupę 
odpowiednią do pory roku, okazji i zachcianek ka­
pryśnego podniebienia. Oto kilka przykładów.

Zupa cebulowa: 1 1/2 chudego rosołu wołowego. « 
dużych sk ikich cebul, fi kromek' żytniego ciemnego 
razowego, chicha, 5 dag masła, gałka muszkatołowa, 
imbir, goździki korzenne, sól, ostra papryka tub 
curry.

Sposób przyrządzania: cebulę obrać, umyć, pokrak 
jać w cienkie plasterki i przesmażyć na maśle na 
zloty kolor. Kromki ehleba przesmażyć na chrupiąco, 
pokruszyć i razem z cebulą rozgotować w rosole, 
przetrzeć przez gęste sito, dodać korzeni do smaku. 
Przed podaniem podgrzać. Podawać w czarkach z 
kruchymi ciasteczkami.

Polewka kaszubska: 25 dag schabu, pół kurczaka, 
włoszczyzna bez kapusty, mata cebula, sol i pieprz 
do smaku. , . , „„ , ,

Sposób przyrządzenia: ugotować schab, w JO minut 
później Włożyć kurczaka. Włoszczyznę obrać, umyć 
i pokrajać w niezbyt długie paski, a następnie wło­
żyć dó rosołu. Gdy mięso będzie miękkie, wyjąc i 
pokrajać w paski. Wrzucić z powrotem do zupy. 
Przyprawić solą i pieprzem do smaku. Można posy­
pać przed podaniem zieloną posiekaną pietruszką.

Zupa ogórkowo-jabłko wat 23 dag surowych ogór­
ków, 25 dag obranych winnych jabłek, 3 łyżki ma­
sła, 4 łyżki mąki, 1 1/2 litra rosołu z kostki, fili­
żanka niezbyt kwaśnej śmietany, łyżka, posiekanej 
naci pietruszki, sól i kieliszek białego wytrawnego

Sposób przyrządzenia: z obranych ogórków i jabłek 
usunąć pestki, pokrajać je w plasterki lub w kostkę, 
włożyć do rondla, dodać masło i, dusić pod Pt^y- 
ćiem li) minut, po czym oprószyć mąką, chwilę Pizę 
smażyć i zalać rosołem. Gotować na małym ogniu 
do momentu, gdy jabłka i ogórki będą Getane ' 
miekkie. Zupę przetrzeć przez sito, wlać śmietanę, 
o solić do smaku i przyprawić kieliszkiem wina. Po­
sypać siekaną pietruszką. Podawać z drobnymi g,/an 
karni z bułki lub groszkiem ptysuowym. Jest to bai- 
dzo wykwintna, lekka i orzeźwiająca zupa.

Wiktoria Naleśnik

Mydlą
Mogq być stosowane do prania delikatnych 

tkanin, także do mycia rqk, twarzy, włosów.
Zwykłe mydło starte na tarce topimy z dodat­

kiem wody na łagodnym ogniu. Trzeba wziqć mniej 
więcej taką samq ilość wody do mydła. Mydło to 
pimy przez około 10 minut. Jeszcze wilgotne my­
dło wyjmujemy z formy i pozostawiamy na 1—2 dni 
do wyschnięcia.

Mydło miodowe
Do mydlanej papki należy dodać miód w stosun 

ku 1:10.
Mydło migdałowe
Do papki dodajemy w stosunku 1:10 migdałowej 

oliwki lub 1:4 roztartych migdałów.
Mydło glicerynowe
Dodajemy glicerynę w stosunku 1:10.
Mydło ziołowe
Zamiast wody, dodajemy do topienia mydło na­

par z lawendy, bądź lipy, rumianku, rozmarynu, 
eukaliptusa czy też z pączków sosny.

Mydło płynne
2 łyżki wiórków mydlanych (ze zwykłego mydła), 

1/2 litra różanej wody (lub jakiegoś innego napa­
ru ziołowego), 1/8 litra 90-procentowego alkoholu, 
3 łyżeczki oliwki (najlepiej migdałowej), 2 łyżeczki 
miodu.

Wiórki mydlane należy zmieszać z różaną wodą 
bądź ziołowym naparem. Kiedy mydło jest już do­
brze rozpuszczone, trzeba dodać alkoholu, oliwki i 
miodu, ewentualnie trochę esencji ziołowej lub po 
prostu perfum. Otrzymaną papkę należy dobrze wy 
mieszać, a następnie wlać do butelki. Jeśli mydło 
będzie gęstnieć, należy dodać trochę wody. Mydło 
tego rodzaju jest nie tylko dobre do prania deli­
katnych tkanin, ale i do kąpieli. Można je używać 
jaka szamponu do normalnych włosów i jako my­
dła do golenia.

jean Etienne

Motoryzacja
Zmotoryzowani turyści miewa­

ją kłopoty z orientacją w gą­
szczu przepisów ustalających za­
sady ubezpieczania pojazdów kie 
dy wyjeżdżają nimi na urlop za 
granicę. W dodatku w br. wpro­
wadzono pewne, niewielkie zmia 
ny w tych przepisach.
”■ Nä' emtr polegają te modyfi­
kacje? 6 czym powinien pamię­
tać żitfótdryżówany turysta? -4- z 
tymi pytaniami dziennikarz PAP 
zwrócił się do Anny Kozłowskiej, 
głównego specjalisty z centrali 
„Warty”.

A oto wyjaśnienia:
Skomplikowany na pewno jest 

system obliczania składki, gdyż 
o jej wysokości decyduje wiele 
czynników. Zależy ona przede 
wszystkim od pojemności silnika, 
przy czym stosuje się u nas taki 
sam podział jak w PZU. O wiel­
kości składki decyduje też miej­
sce produkcji samochodu; taniej 
płaci się za pojazdy z państw 
RWPG (w tym z Polski) oraz z 
Jugosławii niż za wozy z innych 
krajów. Pod uwagę bierze się też 
okres trwania podróży i jej tra 
sę. Trzeba zaznaczyć, że „Warta” 
ubezpiecza tylko pojazdy wyjeż­
dżające do krajów, z którymi 
ma zawartą umowę. Dotyczy to 
europejskich państw RWPG (niż 
sza stawka), jak również pozosta 
łych krajów europejskich oraz 
Iranu, Maroka, Tunezji (skład­
ka jest wyższa). Turysta wybiera 
jący się do innych państw (hp. 
Syrii czy Egiptu) opłaca ubezpie­
czenie. ważne na ich terenie, w 
tamtejszym towarzystwie w mo­
mencie przekraczania granicy. 
Od czerwca br. obowiązują w 
„Warcie” podwyższone składki 
ubezpieczeniowe. W przypadku
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Porady i wyjaśnienia 

„Warty" dla zmotoryzowanych
wyjazdu do europejskich państw 
RWPG wzrosły one o 10 proc., a 
jeśli chodzi o inne kraje Europy 
araz o Iran, Maroko i Tunezję 
— o 20 proc.

Warto przypomnieć, że turysta 
wyjeżdżający za granicę do II 
obszaru płatniczego może za 
pierwsze 3 miesiące pobytu tam 
ubezpieczyć swój samochód za 
złotówki. Od niedawna jednak 
ubezpieczenie to może być zawar­
te nie wcześniej niż na miesiąc 
przed wyjazdem. Okazać trzeba 
dowód rejestracyjny oraz pasz­
port lub dowód osobisty.

Zgodnie z nowymi przepisami, 
obowiązkowym ubezpieczeniem 
komunikacyjnym zostały od tego 
roku objęte motorowery oraz 
przyczepy campingowe, a także 
turystyczno-,towarowe. Przepis 
ten odnosi się również cfö Wy­
jazdów zagranicznych.

Podwyższono jednorazowe
świadczenie w razie śmierci wy­

płacane z tytułu ubezpieczenia 
od nieszczęśliwych wypadków — 
suma ta wzrosła z 50 do 60 tys. 
złotych.

W ramach ubezpieczenia auto 
casco zakład pokrywa koszty la­
kierowania tylko uszkodzonych 
elementów lub też ewentualnie 
sąsiednich, ale jeśli jest to uza­
sadnione technologią naprawy. 
Dotychczas zwracano koszty la­
kierowania całego pojazdu, jeśli 
uszkodzenie obejmowało więcej 
niż 1/3 powierzchni lakierowanej 
lub też zachodziła oczywista po 
trzeba nadania jej jednolitego ko 
loru.

Uściślono zasady wypłacania 
świadczeń w walutach obcych. 
Zwraca się zaraz dewizy o ile 
koszt prowizorycznej naprawy 
wykonany za granicą nie przekro 
czył sumy 200 dolarów lub 300 
rubli. O ile zaś zanosi się, że 
naprawa będzie droższa, wówczas 
ubezpieczony (jeśli chce po po­
wrocie otrzymać zwrot pełnej 
sumy), decyzję o wykonaniu na­
prawy powinien uzgodnić z za­
granicznym ^ przedstawicielem 
„Warty”. Zakład zwraca też de­
wizy m.in. za koszty leczenia 
szpitalnego, opłaca postój uszko­
dzonego samochodu na parkin­
gu, jak również pokrywa wy­
datki za transport, wozu do kra 
ju. Ta ostatnia operacja musi 
być jednak wcześniej uzgodnio­
na z „Wartą”.

Skonsultować też trzeba decy­
zję o przeznaczeniu na złom po­
ważnie uszkodzonego pojazdu. 
O ile się zapomni o tym i przed 
stawiciel „Warty” urzędujący za 
granicą nie obejrzy wozu przed 
oddaniem go na złom, może na­
stąpić odmowa wypłacenia pie­
niędzy. (PAP)

mmmmmm

Rozwój medycyny wyznaczają na 
zwisko wielkich badaczy lub wspa 
niołych praktyków. Zaliczyć do nich 
można chyba Antoniego Francisz­
ka Mesmera (1734-1815) austriac­
kiego lekarza, którego działalność 
do dziś jest kością niezgody. Za­
żarte dyskusje, zacietrzewiające 
zwolenników jak i jego przeciwni 
ków, świadczą m,- in. o tym jak 
ważne jest dla nas zrozumienie 
obserwowanych zjawisk i jak nie 
znosimy, aby działo się coś niepo 
kojąco niewytłumaczalnego wokół 
nas.

Mesmer wyprzedził kilka epok. 
Nauka do dziś jest powściągliwa 
w ocenie tego co wpływało na po 
prawę stanu zdrowia jego pacjen 
łów. Niepowściągliwi są natomiast 
w prywatnych, ocz publicznych wy­

powiedziach niektórzy ludzie na­
uki, nie chcący przyjąć do świado 
mości, że przyroda demonstruje 
nam więcej zjawisk niejasnych, niż 
dających się zrozumieć. Wydaje 
się, że zasób obecnej wiedzy - 
zwłaszcza fizycznej - osiągnął po­
ziom, który pozwala na wysnucie 
nowych hipoteż dotyczących tego 
co nazywa się obecnie mesmeryz-
mem.

Termin ten ukrywa w sobie wie­
le znaczeń. Stąd wiedzie swój ro 
dowód współczesna hipnoza oraz 
to, co potocznie w Polsce nazywa 
my bioenergoterapią. Z nazwiskiem 
Mesmera wiąże się też tzw. ma- 
gnetoterapia, czyli zastosowanie do 
leczenia pól magnetycznych. Od 
tego niewielki już krok do leczenia 
wodą o fizycznych właściwościach 
zmienionych polami: magnetyczny­
mi, elektromagnetycznymi bądź bio 
polem człowieka.

Obecnie możemy nazwać wyrafi­
nowanym językiem naukowym to 
co działo się w gabinecie mistrza. 
Wtedy były to tzw. passy, czyli 
przesuwanie dłoni (często z magne 
sami) nod ciałem pacjenta, z wy­
powiadaniem sugestywnych formuł.

Odbywało się to przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki, w półmroku. W 
pomieszczeniu znajdował się ce­
brzyk z wodą, w której zatopione 
były magnesy. Woda ta, zdaniem 
Mesmera, posiadała dzięki temu 
szczególne właściwości lecznicze, 
które potęgował jeszcze w jakiś 
sposób swoją obecnością. Z ce­
brzyka wystawały metalowe pręty, 
których dotykali pacjenci z korzy­
stnym dla siebie skutkiem.

Tyle historia. Jak widać, nie ma 
tom miejsca na łykanie tabletek, 
lewatywę czy amputację. Z punktu 
widzenia zdrowego rozsądku jest 
to bzdura i szalbierstwo. Dodać do 
tego złą wolę i aprioryczną ne­
gację oceniających, o metoda stra 
ci wszelkie wartości, autor jej zaś 
okaże się wariatem.

Komisja Paryskiej Akademii Nauk, 
powołana przez Ludwika XVI do 
oceny działalności Mesmera, orze­
kła 11 sierpnia 1784 r. właśnie coś 
podobnego. Wyrok ten obowiązuje 
do dziś. Sankcjonuje on dominację 
w medycynie allopatii. Dziś mało 
kto pomięto o co wtedy chodziło, 
ale wiadomo, że na mesmeryzmy 
w medycynie nie ma miejsca. I ra 
cja — w tej biochemicznej na pe­
wno tak. Ale zjawiska przyrodni­
cze opisuje zwłaszcza fizyka i przyj 
dzie się jej uczyć, chcąc właści­
wie ocenić Mesmera. Wstyd do­
prawdy, że obecnie, jak i 200 lat

Powraca moda na stare modele kapeluszy, z kwiatami i stru­
simi piórami. Modelki prezentują nakrycia głowy na pokazie mo­
dy w Monachium.

Fot. CAF—Keystone

Moda
Lato w pełni, wreszcie może­

my pozwolić sobie na więcej lu­
zu w naszej garderobie. Wielkie 
światowe domy mody lansują 
różne kreacje nie zawsze pozwą 
łające damom swobodnie odet­
chnąć podczas letnich upałów. 
Czasem znów szokują zbytnią 
dowolnością.

A co proponują paniom na la 
to łódzcy projektanci ze Spół­
dzielni Artystów Plastyków — 
popatrzmy na zdjęcia u dołu.

Fot. CAF — Andrzej Zbranieeki

Szachy
Pozycja na diagramie (białe; Kgl, 

Hg4, Wal, We5, Gc3, Gd3, p.a2, b2, 
e2, f2, g2, h2. czarne: Kg8, Hh4, WaS 
Wf 3, Gc8, Ge?, p. a?,. a?, b7, c7, d?> f?. 
g?, hg powstała w partit Posch — 
Doner, Wiedeń 1958.

Prosimy podać zapisem szachowym, 
w jaki sposób białe zamalowały prze 
ciwnika. Rozwiązania prosimy nad­
syłać tylko na kartach pocztowych 
(ż dopiskiem „Zagadka! szachowa”) 
w ciągu 6 dni od' ukazania się zagad 
ki (decyduje data stempla pocztowe­
go) pod adresem redakcji „Głos Po 
morza”, *ul. Zwycięstwa 137/139, 75-604 
Koszalin.

Wśród tych Czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, zosta­
nie rozlosowana nagroda książkowa.

Prawidłowe rozwiązanie zagadki z 
dnia 22—23.06.85 (partia Reti — Tar- 
lakower, Wiedeń 1310): 1. Hd8-j-K:d8
2. Gg5 + Ke8 3. Wd3X lub 2...Kc7
3. Gd« X.

Nagrodę wylosował Józef Szramiak, 
ul. Marchlewskiego 8c/:l, 75-581 Ko- 
szałin. poRR£R (mSZ>
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temu, bez racjonalnych przyczyn za 
przepaszcza się obiecującą metodę 
empiryczną.

Einstein twierdził, że wszelka wie 
dzo pochodzi z doświadczenia, ale 
aktualna wciąż jest w naszym świał 
tłym XX wieku średniowieczna za­
sada, że „jeżeli wynik doświadczę 
nia przeczy teorii to tym gorzej 
dlo... doświadczenia”. Nie dajmy 
się zwariować! 6 sierpnia br. w 
najbliższy wtorek, prawie w 201 
rocznicę tego smutnego wydarze­
nia jakim było ogłoszenie wyniku 
komisyjnych „badań nad poczyna­
niami Mesmera", w programie ko­
szalińskiej Rozgłośni PR, o godz. 
17.35, zostanie nadana kolejna 
audycja z cyklu omawiającego na 
turalne metody leczenia. Autorzy 
przedstawią w niej swoje poglądy 
na sprawę hipnozy, bioenergotera­
pii, magnetoterapil i innych metod 
pokrewnych mesmśryzmowi, zapo­
znając jednocześnie z doniesienia­
mi z zakresu tych dziedzin. Do go 
dżiny 18.50 będzie można dzwonić 
do Rozgłośni, a o godz. 19 w sali 
komisji KOSiR przy ul. Jedności 4, 
gdzie mieści się Ośrodek Leczenia 
Metodami Naturalnymi, szczególnie 
dociekliwi z naszych Czytelników, 
będą mogli maksymalnie zgłębić 
temat z autorami audycji. Zapra­
szamy.

Janusz Kołodziejczyk

Jak
opóźnić
starość

Lato zbliża się do półmetka. 
Urlopy w pełni. W tym okresie 
mamy nabrać sił, odzyskać tzw. 
„formę”. Jak to robić?

Lekarze francuscy (ich opinię 
podsumowało paryskie czasopi­
smo „L’Express”) udzielają lu­
dziom w sile wieku — i nieco 
powyżej — wielu zbawiennych 
rad.

Oto kilka z nich: Lekarze za­
lecają zjadanie dziennie co naj­
mniej 4 jabłek — wpływa to na 
obniżenie poziomu cholesterolu., 
Z krajowych gatunków jabłek — 
korzystniejsze są renety: obok
innych cennych dla organizmu 
składników, 4 jabłka zawierają 
połowę dziennej racji witaminy 
C.

Amerykańscy lekarze dowo­
dzą, że zapobieganie starości trze 
ba rozpocząć wówczas, gdy nic 
jeszcze nie sygnalizuje jej zbliża­
nia się. Są wśród nich zwolenni 
cy metod nader radykalnych — 
jedna z nich zaleca np. spożywanie 
na śniadanie sałatki składającej 
się z marchewki, siekanej cebu­
li, z dodatkiem ryżu (koniecznie 
z łuskami), a przyprawionej jo­
gurtem, pieprzem, sokiem cytry­
nowym i papryką. Profesor bio­
logii, który wypróbował tę die­
tę, uzupełniając ją witaminami, 
cynkiem i selenem (w tabletkach, 
rzecz jasna) twierdzi, że może

ona znacznie wydłużyć sprawność 
życiową. Mimo to zapewne nie­
wielu chętnych zgodzi się na 
taką dłuższą kurację i zastąpi tą 
sałatką nasze zwykłe codzienne 
pożywienie.

Wbrew panującemu przekona­
niu, skrobia odgrywa ważną rolę 
w utrzymania formy, natomiast 
mięso daje mniej kalorii niż mu 
się przypisywało.

Do odżywiania organizmu po­
trzebna jest woda. Zwykle tra­
cimy ją przy wysiłku fizycznym, 
równolegle spada zawartość cu­
kru w organizmie i trzeba go u- 
zupełnić.

Forsowny wysiłek niezupełnie 
się opłaca. Znacznie lepsze efek­
ty daje niedługi, powtarzany re­
gularnie wysiłek — specjaliści 
zalecają spacery w rytmie mar­
szów, a zwłaszcza pływanie. Ure 
gulowamy wysiłek fizyczny, uzu­
pełniany właściwą dietą, o ogra­
niczonej zawartości tłuszczu. Cło 
sy dietetyków, przytaczane przez 
„L’Express” zalecają chude sery 
(tych u nas nie brak) i margary­
nę zamiast tłuszczów zwierzęcych.

Jeden litr mleka daje organiz­
mowi 35 g protein, dorównując 
w tym pokaźnemu befsztykowi. 
Tymczasem wielu ludzi dorosłych 
unika mleka — ze szkodą dla 
własnego organizmu. Wakacje 
— to dobra pora dla nadrobienia 
braków. Mleko zawiera też wap­
no, którego brak w organizmie 
przyczynia się do rozwoju chorób 
reumatycznych.

W walce z choresterolem — 
sprawcą wielu chorób i starzenia 
się — usuwamy z diety jajka, 
spożywając tylko 2—3 tygodnio­
wo

Gonimy za trudno dostępnymi, 
drogimi pomarańczami —- jako 
źródłem witaminy. Ale średniej 
wielkości pomarańczę zastępuje 
10 g poziomek, czy 30 g pietrasz 
ki. Nie przesadzajmy z sałatą. 
U nas stosuje się ją przy kura­
cjach odchudzających, ale nad? 
miar sałaty naraża nas na scho­
rzenia pęcherza moczowego.

Najważniejszą porą dnia dla 
odżywiania jest ranek — można 
wówczas jeść bez obawy utycia. 
Po mało pożywnym śniadan u 
mamy szybką reakcję organizmu: 
około południa odczuwamy ssanie 
w dołku. Tymczasem nader czę­
sto ograniczamy śniadanie do fili 
żanki herbaty czy kawy i krom­
ki ehleba lub sucharka.

Spróbujmy wyciągnąć najwłaś­
ciwsze dla siebie wnioski z tych 
rad i zaleceń.

jon Okna
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Piotr Bednarski — poeta 
•i prozaik, autcr m.in. zbio­
rów opowiadań marynistycz­
nych „Krople soli” i „Mo­
rze u wezgłowia”, członek 
Związku Literatów Polskich, 
mieszka w Kołobrzegu, pra­
cuje w charakterze maryna­
rza Polskiej Żeglugi Bałtyc­
kiej. W druku w Wydawni­
ctwie Poznańskim znajduje 
się część pierwsza . jego po­
wieści „Lancelot”. Ostatnio u- 
kończył pracę nad częścią.na­
stępną .tej powieści. Pisze rów 
nież krótkie utwory dla do­
rosłych i' dzieci, utrzymane w 
formie baśni lub przypowieś­
ci.

Fot. K. Rata jeżyk

W PEWNEJ wsi, w pew­
nej rodzinie urodził się 
pewien chłopiec. W 
tym, że ktoś się tam 
urodził nie ma nic 

nadzwyczajnego. Mało to się lu­
dzi rodzi i umiera. Sam nie wiem 
dlaczego zwróciłem uwagę na te 
go właśnie chłopca, może dlate­
go, że urodził się w pewnej wsi 
i w pewnej rodzinie. Nie jest to 
takie istotne. Otóż ów chłopiec 
zaraz po urodzeniu zaczął sobie 
rosnąć, a kiedy, jak to się mówi, 
porósł w piórka, zaczął pasać kro 
wy i chodzić do szkoły. I tu 
tkwi sęk: kiedy na pastwisku i 
na przerwach lekcyjnych chłop­
cy przekrzykiwali się: ja zosta­
nę lotnikiem, a ja samym gene­
rałem, a ja będą niósł sztandar 
na czele pochodu, a jeden upie­
rał się przy tym, że zostanie bo 
chenkiem chleba: .przynajmniej 
nigdy nie będę głodny, udowad­
niał swoją rację, całe życie sy­
ty, czy ty sobie to wyobrażasz.? 
Prawdę mówiąc nie mogłem so­
bie tego wyobrazić, nie mogę u- 
wierzyć i teraz w egzystencjonal 
ną sytość, ale tu przecież nie o 
mnie chodzi. Chodzi tu o pewne 
go chłopca, urodzonego w pew­
nej wsi, w pewnej rodzinie, któ 
ry nie przekrzykiwał rówieśni­
ków, nie rozpychał się, stał zaw 
sze z boku i obgryzając pazury — 
milczał. Wciąż milczał i obgryzał 
pazury przez' długie lata." Mil­
czał tam. nie wypowiadał się na 
temat swojej przyszłości. Aż pew 
nego razu przemówił, Może wy­
pił za dużo, a może za mało, ty] 
ko diabeł wie jak tam by­
ło dokładnie, ale przemówił, 
wypowiedział się na swój te­
mat, wyszeptał: ja jestem kró­
lem. I szept ten wszyscy 
usłyszeli, jakby wygłosił to przez 
megafon. I popatrzyli na niego 
jak na wariata. Pomyśleć tylko: 
popatrzyli na niego jak na idio­
tę, a> on już był prawie prełe- 
sem czy też wojewodą, a mo£e 
przewodniczącym czegoś łam. Nie 
powiem, żeby miał twarz mędrca, 
nic świetlistego nigdy nie błąka­
ło się po jego rysach, ale nie mo 
gę też powiedzieć, że jego fizys 
sprawiała wrażenie głupiej., co

to, to nie! Optycznie jest jakiś ta 
ki... nieokreślony, nijaki. I wie, 
że jest taki. I wie, że jest kró­
lem, który kiedyś ogłosi wszem 
i wobec: l’etat e’est moi! Tak, po 
patrzyli na niego jak na waria­
ta i nagle pojęli, że on nie mil­

czał, lecz czyhał, a czyhając z 
nerwów obgryzał paznokcie. Cze 
kał na swój dzień i swoją godzi­
nę. I jeśli wypowiedział jestem 
królem, to jest albo królem krwi, 
albo królem zostanie — to jest 
pewne jak amen w pacierzu. I 
z tego powodu kilka rodzin, wy­
łączając oczywiście nieletnie dzie 
ci, osiwiało, kilkudziesięciu oby­
wateli przystąpiło do laickiego 
rachunku sumienia, połowa pań 
poszła do spowiedzi, a druga po­
łowa na dancing i tylko »jeden, 
niezły wróbel, a więc główny 
księgowy etc. ze strachu poje­
chał do jego rodziców z wędzo­
nym łososiem, aby w razie cze­
go, i chowaj Boże od tego, ujęli 
się za nim, kiedy ich syn zostanie 
królem i przypomni sobie o nim. 
Rodzic o; niczym nie wiedząc zro 
bił oczy tak duże jak Morze Czar 
ne i nawet się rozsierdził, powie 
dział nawet parę słów do słuchu:

że niby on, że ex nihilo, że niby 
jak i że w żadnym wypadku nie 
chce o tym słyszeć i wyprasza 
sobie podobne impertynencje, ale 
w końcu zrozumiał co w trawie 
piszczy, podrapał się po. głowie, 
z czymś to skojarzył i przywołał 
swoją połowicę, Agatę. Przywołał, 
jak prokurator za brodę chwycił 
i zaczął krzyczeć i syczeć, a po­
tem zapytał: coś ty wyprawiała 
jak ja walczyłem za naszą i wa 
szą wolność? Proszę, s’il vous 
plait, cholero! Jak ja krew przele­
wałem to ty się z jakimś tam. dzie 
dzicem włóczyłaś, z jakimś tam 
Sapiehą krew proletariacką mie 
szałas i jakiegoś tam monarchistę 
urodziłaś, cholero! A Agata nic, 
a Agata nawet łzy nie uroniła, 
Agata tylko zdjęła ze ściany ob­
raz najświętszej Marii panny i 
przysięgła, że strzegła swojej czci 
niewieściej jak Zawisza Czarny i 
żaden wraży syn nie miał do niej 
dostępu. I mąż uwierzył Agacie i 
uściskał ją, z radością też udzie­
lił pociechy głównemu księgowe­
mu i z dobrym słowem odprawił 
go do domu: idź, powiedział, z 
Bogiem i nie przejmuj się żad­
nym królem. Łatwo powiedzieć: 
nie przejmuj się. W takich chwi

Piotr Bednarski

lach wyobraźnia płodzi takie my 
śli, że tylko się powiesić, diabeł 
wie co rodzi się w głowie i dla 
tego główny księgowy zawieru­
szył się po drodze i nie wrócił 
do domu, a Agata i jej mąż za­
częli siwieć ze zgryzoty: deba­
towali i rozmyślali, wnioskowali 
i argumentowali i rada w radę 
doszli do wniosku, że 
nement jest karą za ich grzesz­
ne życie i postanowili odbyć.piel­
grzymkę na Jasną Górę w inten 
cji ich błądzącego syna, ale zło 
sprzysięgło się przeciwko nim: 
zatruli się grzybami i oddali Bo 
gu ducha w przeddzień wyrusze­
nia da Częstochowy.

Prawdę mówiąc, to nawet i 
ja myślałem, że po tak nagłej i 
tragicznej śmierci rodziców owe 
go. pewnego chłopca urodzonego 
w pewnej wsi nawiedzą pewne 
eschatologiczne myśli, że być mo 
że sięgnie po Marka Aureliusza,

Montaägne’a dy po inny tytuł 
domorosłego wieszcza, dajmy na 
to: nóż w brzuchu, ale gdzie tam, 
w niego jakby diabeł wstąpił, 
jakby go Boruta za rękę prowa­
dził, jakby sam Mefistofeles był 
jego impresariem, bez kija nie 
podchodź.

Ja teraz jestem dziedzicem ro 
du, referował, ja ten ród uczy­
nię 1’interet generale... I że ten 
ród nie rzuci ziemi. Dość! Już, 
krzyczał wspinając się na wyż­
szy szczebel, tego. Dość! Już, pie 
nił się stawiając stopę na wyż­
szym szczeblu, owego i tamtego, 
obywatele, bracia i siostry! I 
wspiął się tak wysoka na hie­
rarchiczną drabinę, że trudno go 
było dostrzec z dołu gołym o- 
kiem. A jeśli już go. któryś z hi­
storyków dostrzegł, to bał się po 
wiedzieć, że to jest ów pewien 
chłopiec urodzony w pewnej wsi, 
lecz od razu krzyczał: ta król. A 
dlaczego król, jakim prawem 
król i absolut? Tego oczywiście 
nikt nie wiedział i nigdy się nie 
dowie. 'Bo od kogo? Nawet król 
nie Wiedział o tym, że jest kró­
lem i dlatego tak się starał, tak 
się rozpychał, przypoch-lebiał, się, 
sprawił sobie nawet parafialny 
wyraz twarzy i w górę coraz wy 
żej drapał się ten pewien chło­
piec urodzony w pewnej wsi, jak­
by w życiu niczego nie widział, 
jakby w życiu niczego nie miał, 
jakby jego ojciec nie był sołty­
sem i nie nauczył go mądrości 
starych Greków.

Aż pewnego dnia, ów pewien 
chłopiec urodzony w pewnej wsi 
dotarł do pewnej granicy, której 
strzegł stary, wycieńczony choro 
bą lecz mądry orzeł, może nie ty 
le strzegł tej granicy, co ostrze­
gał, aby jej nie przekraczać. Ale, 
oczywiście, ów pewien chłopiec u- 
rodzony w pewnej wsi nie po­
słuchał orła. Jak śmiesz głupi 
ptaku i sklerotyku, powiedział, 
uczyć mnie rozumu, masz szczęś 
cie, że nie jesteś indykiem, czy, 
dajmy na to, kaczką, bo bym cię 
od razu kazał nadziać truflami, 
albo innym owocem i upiec na 
obiad, zamknij dziób, powiada, i 
ciesz się że żyjesz. I rozpycha­
jąc się łokciami swoich heroldów 
uczynił to, czego nie wolno do­
konać żadnemu śmiertelnikowi 
— przekroczył hybris, przekroczył 
przyrodzoną nam, ludziom tej zie 
mi, granicę i nie musiał czekać 
na odzew, natychmiast otrzyma! 
od samego Zeusa takiego kopnia 
ka, że musiał przekroczyć drugą 
granicę, granicę przyciągania ziem 
skiego przekroczył i zniknął na 
zawsze-w kosmicznej otchłani. 
Ale ja, osobiście nie jestem tym 
zachwycony, odczuwam pewien 
niedosyt, ja wolałbym, żeby ów 
pewien chłopiec urodzony w pew 
■nej wsi spoczął na pewnym cmen 
tarzu. Ta,k byłoby pewniej. Cmen 
ta.rz — to miejsce pewne i ogro 
dzone a kosmos?... Nie Jestem 
przeciwny takim pogrzebom. I to 
już koniec bajki. A teraz wymo­
czyć nogi, wypić ziółka i spać. 
I nie myśleć o jakichś tam kró 
lach. Łatwo powiedzieć: nie my­
śleć.

( BAJJvA )

płyniesz przez moje oczy jak przez niebo 
płynęły dłuta minionych epok 
madonno moja tuchowska ja żyję i płonę 
jak złoczyńca czekający na wyrok

bądź łodygą mojego ciała i owocem myśli 
niech się noce w potop przemienią i znikną 
do twarzy mi przytul swoje wysmukłe dłonie 
życzliwie podaną chustkę św. Weroniki

tak z daleka i wysoka patrzysz na mnie 
a ja mogę dać ci tylko ten krzak gorejący który 
rośnie we mnie i jeszcze żagiel nocy bezsennych 
który zna życia i śmierci wszystkie kolory

mogę dać ci jeszcze ziarno swoich siwych włosów 
zielony owoc przemiany i ptaka który 
wykradnie wszystkie twoje łzy 
i przerażenie listka który jesienią opada

a ty tak z daleka i wysoka patrzysz na mnie 
że nic ci nie podadzą moje kruche doczesne ręce 
wszystko zagarnie czasu błękitna zawieja 
z prochu w proch — wreszcie jedną

staniemy się ziemią

madonno moja najświętsza panno 
ze łzami które z oczu nie spłyną 
zaśpiewałaś w kiściach kasztanów

--------------- i zostawiłaś pustynię

najświętsza panno madonno grzeszna 
przemknęły twoje wysmukłe dłonie 
przez moją twarz jak cienie

-------— — i zostawiły pustynię

madonno moja najświętsza panno 
pod żaglem mistycznym płyniesz 
i nie przeminiesz choć wszystko przemija

--------------- nawet pustynia
Eys. Zbigniew Olesiński

Lech M. iakób

Strefy e Kołobrzegu
Miejsko Biblioteka Publiczna im. 

Galla Anonima w Kołobrzegu we­
spół z Kołobrzeskim Towarzystwem 
Społeczno-Kulturalnym wydały ksią­
żeczkę od dawna oczekiwaną: zbio­
rek wierszy o swoim mieście. Mieli 
prawo kofobrzeżanie spodziewać się 
podobnej pozycji - wszak zamie­
szkiwali wśród nich i nadal mie­
szkają twórcy mocno z tym mia­
stem związani. Siłą rzeczy motyw 
Kołobrzegu, jego klimat, atmosfe­
ra przesiąkały różnymi drogami do 
utworów. Pozostawiły wyraźny ślad 
w literaturze,

Przygotowująca wybór wierszy 
Ewa Lepczyńska miała zadanie bar­
dzo utrudnione. Jak bowiem uło­
żyć tom nie pomijając zjawisk po­
etyckich dla tematu najistotniej­
szych, gdy Kołobrzeg obrósł wier­
szami nadspodziewanie — zwłaszcza 
łi ostatnich latach? Zdecydowała 
się na 11 autorów. I tak w zbior­
ku znajdziemy utwory: Piotra Bo­
rowego, Niny Rydzewskiej, Bogusła­
wa Choińskiego, Józefa Prutkow- 
skiego, Franciszka Fenikowskiego, 
Czesława Kuriaty, Antoniego Olchy, 
Teresy Ferenc, Zbigniewa Jankow­
skiego i Lecha M. Jakóba. Przy 
czym zasadniczy trzon tomiku sta­
nowią wiersze Z. Jankowskiego, któ­
ry - w swoim czasie mieszkając w 
Kołobrzegu — spod uroku miasta 
bodaj dożywotnio się nie wyzwoli. 
Oby z podobnymi skutkami poetyc­
kimi, co dotychczas.

Skoro tom o Kołobrzegu, taka 
formuła, to dlaczego okrojony au­
torsko nad miarę? By nie szukać 
daleko. Czyż nie udało się znaleźć 
ani jednego utworu poety od lat 
mocno osadzonego w realiach mia­
sta — krąży mi iwśród myśli Piotr 
Bednarski? A Stanislaw Wasyl? Czy 
mało o Kołobrzegu napisał Jan 
Lechowski? Coś niecoś nie znaj­
dziemy u E. Juszczak?

W sukurs autorce wyboru, czę­
ściowo sprawę tłumacząc, idzie w 
posłowiu Jacek Klimżyński, m.in. 
pisząc: „Mylne jednakże byłoby

przekonanie, że yv jego szczupłej 
objętości zawarty jest cały poetyc­
ki obraz Kołobrzegu. Skromne mo­
żliwości wydawnicze zmusiły do do­
konania bardzo skrupulatnego wy­
boru tekstów i to jedynie z opu­
blikowanych wydawnictw zwartych: 
antologii i indywidualnych tomi­
ków."

'Jednak nie potrafię -oprzeć się 
przeświadczeniu, że można było - 
mimo szczupłości miejsca w tomie 
- ubogacić rzecz zamieszczając 
utwory choćby wyżej wymienionych, 
a pominiętych. Zyskałaby na tym 
nie tylko publikacja, ale przede 
wszystkim czytelnik. Przecież to 
pierwsza tego rodzaju, a więc 
szczególna i znacząca prezentacja.

Nic jednak na przyszłość straco­
nego. Kołobrzeg nie musi się wsty­
dzić dorobku. Artystycznych doko­
nań przybywa. „Pozwala to żywić 
nadzieję - pisze w posłowiu 
J. Klimżyński - że niniejszy tomik 
może być zapowiedzią serii wy­
dawniczej ukazującej szerszą pano­
ramę Kołobrzegu jako tematu li­
terackiego, a także panoramę do­
robku ukształtowanego tutaj śro­
dowiska twórczego." Oby tak się 
stało. Wówczas zapewne usatysfa­
kcjonujemy się bogatszą paletą 
związanych emocjonalnie ! twórczo 
z Kołobrzegiem literatów.

Opracowanie graficzne tomu za­
wdzięczamy małżeństwu plastyków: 
Adeli Ściesińskiej i Jerzemu Scie- 
sińskiemu, który reprodukcje swoich 
olejnych prac wydawcy udostępnił.

Zainteresowanych nabyciem in­
formuję, że zdobyć blok strof o 
Kołobrzegu można w czytelni Miej­
skiej Biblioteki Publicznej. I to za 
jedne 80 zł. Spieszmy się, bowiem 
łysiącegzempJarzowy nakład topnie­
je w oczach.
„Nike kołobrzeska. Od Anetki kart 

ka z Kołobrzegu. Kołobrzeg pierw­
szy i drugi — inne wiersze o Ko­
łobrzegu*’. Miejska Biblioteka Public? 
na im. Galla Anonima w Kołobrze­
gu, Kołobrzeskie Towarzystwo Społe 
czno-Kulturalne, Kołobrzeg 1985.

DEBIUT

Wspomnienie Arkadii
Walentyna Mikołajczyk-Trzciń

ska debiutuje literacko w sposób 
raczej nietypowy. Jest czynną 
dziennikarką naszej gazety. Spo 
dziewać się należało raczej zbio 
ru reportaży' lub opowiadań od­
partych na zdarzeniach prawdzi 
wych, Autorka przecież druko­
wała w gazecie reportaże, a tak 
że coś z pogranicza reportażu i 
opowiadania. Spodziewać się 
można było opisu przez autorkę 
tych historii przypadków ludz­
kich, których w formie dzienni 
karskiej — a więc z nazwiska­
mi, datami, miejscowościami — 
przedstawiać nie wolno. Bo nie 
wolno przecież dziennikarzowi 
wkraczać w sferę życia prywat­
nego człowieka, nie wolno w re 
portażu pisać o tym, co nie jest 
sprawdzalne, np. o doznaniach 
psychicznych.

Tymczasem dziennikarka de­
biutuje literacko w zupełnie in­
ny sposób, bo książką wspomnie 
niową z lat wczesnego dzieciń­
stwa, spędzonego w Szczytnie.

Skromna objętościowo praca 
W. Mikołajczyk-Trzcińskiej wy­
różnia się na tle bogatego piś­
miennictwa pamiętnikarskiego. 
Wyróżnia się przede wszystkim 
tym, co opisuje. Ogromna więk 
szość wspomnień zawiera opis 
zdarzeń wojennych i obozowych, 
uczestnictwa w zdarzeniach hi­
storycznych, jak tworzenie wła­
dzy ludowej, organizacja polskie 
go życia na Ziemiach Odzyska­
nych, udział w uprzemysłowie­
niu kraju lub w awansie całego 
społeczeństwa.

W. Mikołajczyk-Trzeińska wspo 
mina wiek przedszkolny, przypa 
dający gdzieś na koniec lat 
czterdziestych. Swoją opowieść 
ogranicza do spraw i zdarzeń, 
których doświadczyć mogło 
dziecko. Otoczenie widziane jest 
oczyma dziecka. Stąd w książce 
są ledwie słabe echa wielkich 
zdarzeń i przemian w kraju, a 
to przy okazji przypomnienia wy 
jazdu za Odrę Niemki Hildy, a 
to podczas podsłuchanej dyskusji 
w sprawie pochodu 1-majowego, 
a to znów w zetknięciu ze stra 
szącymi przedmiotami lub roz­
rzuconymi po kraju krewniaka­
mi, Autorka daje obraz doznań 
dziecka w jego najbliższym oto­

czeniu, zadziwienia przedmiota­
mi, budowlami i innością spo­
tkanych ludzi. W zetknięciu z naj 
bliższym otoczeniem i najbliższy 
mi ludźmi następuje próba tłu­
maczenia świata, przede wszy­
stkim rozumienia charakteru lu 
dzi, ich dziwactw i aspiracji.

Są to wspomnienia dziecka 
grzecznego, chciałoby się rzec — 
dziecka z dobrego domu, świado 
mie izolowanego od innych ró­
wieśników i od zdarzeń natural 
nych, choć przykrych (jak np. 
śmierć innego człowieka). W isto 
cie autorka daje obraz znikają­
cego po wojnie systemu wycho­
wawczego, opartego na dystan­
sie dziecka z domu urzędnicze­
go od rówieśników z rodzin u- 
boższych; daje galerię postaci 
odchodzących z areny. Są to po­
stacie żyjące wspomnieniami daw 
nej świetności, dawnych miłości 
i minionej młodości.

„Tłumaczenie świata” to wspom 
nienie łat i miejsc, które nadal 
istnieją realnie, lecz powrót do 
nich w wieku dorosłym przynosi 
rozczarowanie. Dom, ę którym 
wiążą się najładniejsze przeży­
cia, po latach zdaje się być in­
ny, obcy, szary. Miejsca dawniej 
zakazane, więc korcące dziecko 
swoją tajemniczością, są banal­
ne, a budowle historczne, które 
wyobraźnia dziecka ożywia Obra 
zami tortur i męk ludzkich, są 
podobne do spotkanych w innych 
miastach.

Dorosła autorka, rozczarowana 
powrotem do miejsca dzieciń­
stwa, pokazała je tak, jak zacho 
wała w pamięci. Więc w sposób 
wyidealizowany, jako Arkadię 
— nieistniejącą krainę szczęśli­
wości.

Jest to książka bezpretensjonal 
na, napisana zgrabnie. Autorka 
szczęśliwie unika grożącego w te 
go rodzaju piśmiennictwie senty 
mentalizmu i infantylizmu.

Józef Markowicz

• WALENTYNA MIKOŁAJCZYK- 
-TRZCIŃSKA — „Tłumaczenie świata. 
Wspomnienia z dzieciństwa”. Wyd. i 
„Pojezierze", Olsztyn, 1385. str. lis. 
Cena 65 zł.
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SOBOTA

3 sierpnia

PROGRAM I
Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30 i 22.00

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino „Teleferii": „Oliwa do 

ognia" — ode. V filmu TYP 
z serii „Dziewczyna i chło­
pak"

9.50 „Przygoda z Nowq Gwineą" 
- cz. II dok. filmu TVP

10,15 Program poetycki
10.40 Letni przegląd Teatru TV — 

Zofia Nałkowska: „Granica”, 
cz. ł spektaklu w wykon.: 
H. Gryglaszewskiej, B. Gra- 
bowskiej-Oliwy, B. Palush, 
J. Frycza, E. Lubaszenki i in. 
z Krakowa

11.50 „Na krawędzi słowa" - mag. 
humanistyczny

12.10 Kroniki lat pierwszych
12.50 Poradnik rolniczy
13.20 Na harcerskim szlaku
14.05 „Warczygłowa" - reportaż
14.30 Program wojskowy
15.10 Usta przebojów
15.30 „W świecie ciszy" (dla nie- 

słyszącyth)
16.00 „Nadzieje i upokorzenia" -

ode. I filmu fab. (kostiumo­
wego) prod, polsko-franc. z 
serii - „Wielka miłość Bal* 
żaka”, reż. W. Solarz; w ro­
lach gf.: P. Meyrand i
B. Tyszkiewicz — wznowienie

16.55 „Profesor" — na 75-lecie 
prof. Jerzego Bossaka

17.30 SPORT
18.20 Losowanie Toto Lotka

TVP przypomina nam raz jeszcze 
film o Balzaku (sobota, pr. I, godz. 
16). Przy sposobności spotkamy się 
takie z panią Hańską, której po­
stać odtworzyła widoczna na zdję­
ciu Beata Tyszkiewicz. Ona także
— przypominamy przy sposobności
— gra jedną z głównych ról w 
czwartkowej „Kobrze" (pr. I, godz. 
20.15).

Fot. Archiwum

18.30 „Sukces" - program kultu­
ralny

18.50 Dla dzieci: „Bolek i Lolek 
na wakacjach"

19.00 Studio festiwalowe - Mo­
skwa 85

20.00 XII Światowy Festiwal Mło­
dzieży i Studentów — Mo­
skwa 85

21.30 Sprawozdanie z obrad XXI 
Plenum KC PZPR

22.05 Wiadomości sportowe
22.20 Koncert jubileuszowy Karela 

Gotta - cz. II
23.00 Kino nocne: „Jakaś inna ko­

bieta” — film fab. (dramat 
obyczajowy) prod, jugosło­
wiańskiej, reż. M. Steman- 
ko vie

PROGRAM II
Dzienniki: 16.00, 19.30 i 21.20 
„Darz Bór": 16.10, 17.05, 18.10,
20.00 i 23.05
16.00 Powitanie

16.40 Wideoteka
17.25 Dła młodych widzów: 3 - JO 

- 15 - zespół „Dom" przed­
stawia

18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­
lin, Słupsk i Piła)

19.00 „Spektrum" - mag. nauki I 
techniki

20.10 Wokół estrady: K. Jaslar
20.50 Na fortepianie gra duet 

M. Banasik i A. Zubek
21.15 „Prosto z Etiopii - nad prze­

paścią"
21.30 Kartki z podróży - spotkanie 

z J. Połomskim
22.15 Literatura i ekran: „Atak 

Roninów" - ode. VII filmu 
japońskiego z serii - „Mu* 
sashi”

NIEDZI ELA

4 sierpnia
PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 15.00, 19.30 i 22.55
7.20 i 7.40 - TV Technikum Rol­

nicze - zajęcia wakacyjne
8.00 Program dnia
8.05 „Tydzień" mag. rolniczy 
8.45 Kino „Teleferii": „Była woj­

na, kiedy byłem dzieckiem"
- film japoński

10.35 „iRzeka św. Wawrzyńca" - 
ode. dok. filmu franc. TV z 
serii - „Wielkie rzeki świa­
ta" - wznowienie

11.30 „Malowane świecić będą ze 
ścian..."

11.55 „7 anten"
12.55 „Kraj za miastem"
13.20 Koncert na Zamku Królew­

skim
13.40 Magazyn literacki „Pegaza”
14.10 „Łąka" - film dok. z cyklu: 

„Przyroda polska"
14.40 „Poczdam" w rocznicę 

podpisania układu
15.10 „Wyspa kobiet" - ode. dok.

filmu z cyklu: „Tam, gdzie
rośnie wanilia" - wznów.

15.55 W starym kinie: „Nikt nic
nie wie” - film fab. (ko­
media) CSRS, reż. J. Mach; 
w rolach gł.: J. Marvan i
f. Filipowsky

16.55 „Pertini czyli historia Włoch" 
z cyklu: „Kulisy wielkiej po­
lityki"

17.40 SPORT
18.10 Program dokumentalny
18.25 „Antena"
19.00 Dla dzieci: Wieczorynka - 

„Czas Kleofasa"
20.00 „Diana” - ode. VII serialu 

angielskiego, reż. D. Tucker
20.50 Klub międzynarodowy
21.25 Sportowa niedziela
21.55 „Style, nastroje, sentymen­

ty" - program rozrywkowy z 
udziałem: H. Frąckowiak,
H. Kunickiej, K. Prońko i in.

PROGRAM II

Dzienniki: 16.00, 19.30 i 21.55
14.10 Dla niesłyszących: „Diana"

— ode. VIJ serialu
-15.00 Program wojskowy
15.30 Publicystyka
16.05 „Wzdłuż Wisły: Płock" — ł
16.20 Kino - OKO (kalejdoskop 

filmowy): „Gauchos Urugua* 
yos" i „Najwyższa kolej 
świata"

17.00 „Jutro poniedziałek” - mag. 
rodzinny

17.25 „Porwanie Tirany" - ode. 
VIII filmu przyg. prod, hisz­
pańskiej z serii - „Jeździec 
w czarnej masce”

18.25 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­
ski" - II

20.00 Program muzyczny
20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż Pol­

ski" - III
21.40 Sensacje XX wieku: samo­

bójcy i zbrodniarze
22.05 „Bracia Lautesack” - ode. 

ł ser. filmu NRD, reż. 
H. J. Kasprzik z cyklu: „Wiel­
kie filmy małego ekranu"

23.00 Na 5 minut przed zaśnię­
ciem

TYDZIEŃ W TELEWIZJI
i

5 sierpnia
PROGRAM I

Dzienniki: 17.20, 19.30, 21.25 i 23.20

17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc
19.10 Studio festiwalowe — Moskwa 85 
20.15 Teatr TV — Pierre Marivaux:

„Próba”, ret. G. Mrówczyński
21.35 Żniwa 85
21.55 Sport
22.10 Studio „Lato”
22.40 „Pegaz” — aktualności kultu­

ralne

PROGRAM U

Dzienniki: 19.30 i 23.10

18.05 Magazyn motoryzacyjny
18.30 KRONIKA
19.00 Zatrzymane w kadrze
20.00 Razem z „Dwójką”
20.16 „Startuj z nami” — turniej za­

kładów pracy
21.00 Razem z „Dwójką”
21.30 Mazurki Chopina
21.50 Opowieści o miłości: „Kto ko­

cha, nie zabija”, ode. VI seria­
lu obyczajowego prod, brazylij­
skiej, ret. D. Filho

WTOREK

6 sierpnia

PROGRAM I
Dzienniki: 10.30, 17.20. 19.30, 22.10

i 23.45

9.00, 10.05 i 11.56 „Domator”
9.10 „Teleferie: „Beznudna wyspa”

i „Pszczółka Maja”
10.40 Dla II zmiany: „Proszę czekać" 

— ode. III filmu TVP z serii 
„Układ krążenia”, ret. A. Titkow

17.30 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc
19.10 „Diagnoza”
20.00 „Zagrożenie dla Europy — za­

grożenie dla świata” — film do-
* kumentalny

20.55 „Układ krążenia” — powtórze­
nie III ode. serialu

22.30 Informator wydawniczy
22.45- Sport
23.05 Studio „Lato”

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 1 23.45

17.55 Przebój dnia
18.00 Moja muzyka: J. Stempel
18.30 KRONIKA
19.00 Razem z „Dwójką”

20.00 „Pogłęblarką po dnie Wisły" 
rep.

20.15 Filharmonii muzyczne lato
20.55 Razem z „Dwójką”

21.50 Pisarze 1 wydawcy
22.10 Filmy Karela Kachyny: „Cukro 

wa chat«” — prod. CSRS

7 sierpnia

PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 17.20, 19.30, 21.45
i 23.55

9.00 i 10.10 „Domator"
9.10 „Teleferie”: „Krąg” i ode. fil­

mu TVP z serii — „Znak orła”
10.40 Dla II zmiany: „Rodzina” —

film fab. (psych oicgićzno-oby- 
czajowy) japońskiej TV

Jedną z gwiazd niedzielnego pro 
gramu rozrywkowego „Style, nastro­
je, sentymenty" (pr. I, g. 21.55) bę­
dzie Halina Kunicka.

Fot. CAF - Rozmysłowi»

12.00 Minispektrum
17.30 Studio „Lato”
18.20 Losowanie Małego Lotka
19.00 Dobranoc
19.10 „Piłkarska kadra czeka”
20.15 „Rodzina” — powtórzenie filmu
21.35 Żniwa 85
23.05 „Mauthausen po 40 latach" — 

film dok.
22.25 Studio „Lato”

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.10
17.55 Przebój dnia.
18.00 „Skrzydlate piękności” — ang. 

film przyrodniczy
18.30 KRONIKA
19.00 „Razem z „Dwójką”
20.00 „Warto ich poznać"
20.19 „Dookoła śwista: zatłoczone mik 

sta”
21.00 Razem z „Dwójką"
21.45 Sport
22.16 „Oądźmy Ba mi”

2 Jonem Machulskim (na zdjęciu: pochodząca z 1966 r. o pewnym
wraz z A. Zawieruszanką w filmie naukowcu, który dostaje się ntespo-
„Rzeczpospolita babska") spotka- dziewanie pod wpływ dziwaczeją-
my się znowu w obrazie „Subloka- cych pań w pewnej willi... 
tor" (czwartek, pr. II, godz. 21.30).
Jest to nieco absurdalna komedia, Fot. Archiwum

CZWARTEK

4 sierpnia
PROGRAM 1

Dzienniki: 10.30, 17.20, 19.30, 21.30
i 23.05
9.00, 10.25 i 12.10 „Domator"

'9.10 „Telefęrie”: „A to heca” 1
„Pszczółka Maja"

10.40 Dla II zmiany: „Coś wisi w po- 
wietrzu” — komedia CSRS

17.00 „Patrol"
17.30 Studio „Lato"
19.00 Dobranoc
19.10 Wszechnica budowlana
20.15 Teatr Sensacji — P. Cheney: 

„Kat czeka niecierpliwie”, ret. 
K. Iwanowski; obsada: R. Wil­
helm!, B. Tyszkiewicz, J. Zel­
nik, 3. Onyszkiewicz, H. Giza, 
F. Trzeciak, H. Kowalska i in­
ni

21.50 „Człowiek dla człowieka”
22.05 Sport
22.35 Studio „Lato"

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 .1 23:20

17.55 Przebój dnia
18.00 „Lekcja”
18.30 KRONIKA
19.00 Razem z „Dwójką”

20.00 „Z biegiem Wisły: Dobrzyń”
20.15 Wieczory chopinowskie
21.00 Razem z „Dwójką”
21.30 Oblicza polskiego kina: „Sub­

lokator” — film fab. (obyczaj.) 
ret. J. Majewski; w rolach gł.:
J. Machulski, B. Ludwiżanka 1
K. Ła niewska

PIĄTEK

9 sierpnia
PROGRAM I

Dzienniki: 10.30, 17.20, 19.30, 21.«
i 23.40

9.00, 10.10 l 11.50 „Domator”
9.10 „Teleferie": wakacje z kompu­

terem i „Rozalka Olaboga” — 
ode. VI

10.4U Dia II zmiany: „Kryptonim
„Trianon” — ode. II serialu 
sensacyjnego prod, radzieckiej, 
reż. W. Fokin

17.20 Studio „Lato”
19.00 Dobranoc
19.10 „Rolnik z gór” — rep.
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Kryptonim „Trianon” — po­

wtórzenie ode. II serialu
21.35 Żniwa 85
22.15 Studio „Lalo"
22.« Teatr małych form: „Śnie, któ 

ry uczysz miłowania...”
23.10 Sport

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.«

17.55 Przebój dnia
18.00 Razem z „Dwójką”
18.30 KRONIKA
19.00 „Podaj łapę”
20.00 „Gąngą” — film dok.
20.30 „Brawo”
21.15 „Muzyk wśród automobili” ~
21.« „ Sio nie minęło” — mag. fil­

mów dokumentalnych
22.15 „Wilhelm Milczący” — ode. VI 

serialu historycznego prod, ho­
lenderskiej, ret. W. van 
Kamp

23.05 „Stan krtyczny: lewy prosty”

TELEWIZJA ZASTRZEGA SOBIE
MOŻLIWOŚĆ ZMIAN W PROGRA­
MIE!

Polacy daleko
Europejska Unia Piłkarska o- 

publikowała w piątek biuletyn, w 
którym znajduje się ranking 
ostatnie 5 sezonów rozgrywek o 
europejskie puchary. Na czele 
znajduje się Anglia — 41.093 pkt., 
przed Włochami 38,800 pkt. i 
RFN 37.070 pkt. Drużyny z tych 
krajów będą miały prawo do 
wystawienia w sezonie 1986/87 
czterech drużyn w rozgrywkach 
o Puchar UEFA. Szkocja — 34,400

Skt., Portugalia — 30,250 pkt. i 
[iszpania — 29.366 pkt. Kraje te 
będą reprezentowane w Pucharze 

UEFA przez trzy kluby. Na 21 
miejscu sklasyfikowany jest pol­
ski futbol — 14,750. 21 pozycja 
jest ostatnią, która upoważnia do 
wystawienia w Pucharze UEFA 
dwóch drużyn. Tak więc niemal 
na przysłowiowym włosku wisi 
w kolejnym sezonie start dwóch 
polskich zespołów w tych roz­
grywkach.

w Sopocie
W Sopocie z udziałem ponad 

tysiąca zawodników odbyły się 
mistrzostwa Polski par w bry­
dżu sportowym. Pierwsze miej­
sce i tytuł najlepszych w kra­
ju zdobyli: Krzysztof Martens i 
Tomasz Przybora z Czarnych 
Słupsk. Wyprzedzili oni K. Rudo 
i M. Przymanowskiego ze Spój­
ni Warszawa oraz K. Lichaw- 
skiego (Katowice) i Jerzego Mi­
chałka (Czarni Słupsk).

Warto dodać, iż Tomasz Przy­
bora w tym roku zdobył już 
trzy tytuły mistrzowskie. Przed 
•zwycięstwem w rywalizacji brv 
dżcwych par zawodnik Czarnych 
zyskał tytuły w konkurencji dru 
żynowej i mikstów, (wim)

W skrócie
NASZA TENISOWA nadzieja - 

Wojciech Kowalski, został wyelimi­
nowany w ćwierćfinale mistrzostw 
Europy juniorów, które odbywają 
się w Btois.

PO FINIE Ari Vatanenie, * samo­
chodowego rajdu Argentyny wyco­
fa! się mistrz świata Szwed Stig 
Blomqvist. Spowodował to defekt Je 
go samochodu „Audi”. Po dwóch eta 
pach prowadzi Pin Titno Salonen na 
„Peugeocie”.

Z boisk piłkarskich
W niedzielę — i bro. na boisku 

LZS Płomień w Pobłocki Wielkim 
rozegrany zostanie finał piłkarskie­
go Pucharu Polski na szczeblu Pod 
okręgu OZPN w Kołobrzegu, o godz. 
1? rozpoczną walkę na murawie za­
wodnicy zespołu gospodarzy 5 Pia­
sta Drzonowo.

Na tym samym boisku tego dnia. 
o godz. 13 odbędzie się mecz o trze­
cie miejsce w podokręgowej rywa­
lizacji pomiędzy LZS Tychówko I 
Astrą Ustronie Morskie

Dziś — 3 bm. o godz. 16 rozpocz­
nie się na stadionie OSiR przy u!. 
Sportowej w Darłowie towarzyski 
pojedynek piłkarski. Wystąpią zawód 
nicy Darlovii i Polonii Łaziska (kia 
aa okręgowa woj. częstochowskiego).

(wim)

OGŁOSZENIA DROBNE
fprzedai

FIATA 12flp, rok prod. 1989 sprze­
dam. Koszalin, teil. 253-75.

G-87SI
SAMOCHODY citroen 2200 diesel, rok 

107.7, stan bardzo dobry, metalik, 
spięć biegów oraz citroen GS 1298 
ciub, rok 197« sp-zed>am. Koszalin, 
Wyspiańskiego 11/2. G-97S2

MERCEDESA 207 D camp zamienię na 
osobowy zachodni- .benzynowy. Ko­
szalin. tel. 513-37, po osiemnastej.

G-97S3

ZUKa skrzyniowe a. po kapitalnym 
remoncie zamienię na fiata 126 p 
lub sprzedam. Koszalin, teł., grzec-z 
nościowy 518-0«. G-S754

SAMOCHÓD ritmo 65, rok 1980 sprze 
dam. Skibno 60, tel. 514-57, po 
szesnastej. G-9755

SAMOCHÓD star 28 sprzedam lub 
zamienię na ciągnik C-33U, C-355. 
Nacła-w- 23, teł. 836-24, do piętna­
stej, Filipowicz, G-9758-0

WILLĘ, szklarnię, domek, działka 
1300, dobry punkt sprzedam. Po­
znań ul. Dmańkoiwskiej 70. Gniot.

G-9757

GOSPODARSTWO 10 ha pod Kosza­
linem, w dobrym punkcie sprze­
dam. Budynek, mieszkalny z wy­
godami Świeszyno 29 Ptaszyńska.

G-8758

KOSZALIN — działkę budowlaną 
10,8 arów (własność notarialna) z 
częścią materiałów budowlanych 
(ceny detaliczne) sprzedam. Oferty 
pisemne Koszalin Biuro Ogłoszeń.

CJ-9759

POSOKOWCE bawarskie szczenięta 
po złotych medalistach sprzedam. 
Debrzno tel. 77. G-9530

Kupno
KSIĄŻKI niemieckie, XIX wiek i 

wcześniejsze kupię. Oferty pisemne 
Koszalin Biuro Ogłoszeń.

G-9760-0

ZinltHf

M-2 Koszalin zamienię na Świnouj­
ście, własnościowe, spółdzielcze. 
Koszalin, teł. 526-36. G-9761

D.WA mieszkania 2-pokoJowe z wy­
godami w śródmieściu zamienię na 

it mieszkanie 3-pokojowe na osie­
dlu BPL. Słupsk tel. 277-61.

G-9782
M-3 Warszawa zamienię na M-4, z 

telefonem Kołobrzeg. Zgłoszenia 
Warszawa, tel. 34-70-«. G-9763

Bótae

DO wynajęcia pomieszczenie na 
działalność rzemieślniczą. Koniko- 
wo 62 k. Koszalina. G-8764

POSZUKUJĘ dzierżawy warsztatu 
pod obróbkę drewna w Kołobrzegu, 
Koszalinie i okolicy. Kołobrzeg, tel. 
239-48. 0-9785

EKSPRESOWA regeneracja kinesko­
pów. Sławno, teł. 39-28. Korewicki.

G-804S-0
EKSPRESOWA naprawa pralek auto­

matycznych. Koszalin, tel. 306-53, 
Bednarz. G-9552-0

ZATRUDNIĘ do zbioru porzeczek-
Koszalin, tel. 523-6». 0-5756

Dewizową sprzedaż samochodów 
używanych

produkcji zachodniej 
z silnikami diesla

prowadzi
SKŁAD KONSYGNACYJNY THZ „POLIMAR* SA 

Słupsk, uf. Marchlewskiego 16, tel. 30-550.
K-2860

ODLEWNIA 2ELIWA I METALI NIEŻELAZNYCH 
SPOMEL”

84-300 LĘBORK UL. ABRAHAMA I»
ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na sprzedaż samochodu ciężarowego jelcz RTO-706 typ SC o 
ładowności 6 ton z silnikiem Leylanda, rok prod. 1984, cena 
wywoławcza 1.200.000.
Przetarg odbędzie się ąv dniu 15 VIII 1985 r. p godz. 10 w sie­
dzibie Spółdzielni.
Pojazd można oglądać w dniach 6—13 VIII 1985 r. tv godz. 10— 
12 na terenie Spółdzielni.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo odwołania przetargu bez 
podania przyczyny. K-2858

ZAKŁAD BUDOWNICTWA 
WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Słupsku, ul. Popnacna 2

\

zatrudni natychmiast na teranie
KGR Słupsk 
OBM Bytów 
OBM Miastko

▲ MURARZY-TYNKARZY 
A MALARZY
A BETONIARZY
▲ HYDRAULIKÓW i uprawnieniami spawacza 
A POMOCNIKÓW MURARZY« TYNKARZY
A TERMOłZOLATORA 
A KIEROWCĘ x II kat. prawa Jazdy 
A MECHANIKA SAMOCHODOWEGO 
A ELEKTRYKA z uprawnieniami SER do 1 kV 
A KIEROWNIKÓW BUDOWY 
A KSIĘGOWE

Szczegółowych Informacji udzielają Działy Kadr:

Słupsk, nr tel. 272-37 
Bytów, nr tel. 21-32 
Miastko, nr tel. 23-37

K-2859

i
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Wizyty i rewizyty
Debrzno. Parchowo. Członkinie kół gospodyń wiejskich w wojewódz 

twie słupskim zainicjowały nową, ciekawą formę wymiany doświad- 
czeń. Koła zapraszają się wzajemnie na jeden dzień. Gospodynie pre 
zentują swój dorobek społeczny, kulturalny i materialny, oprowadza 
ją po rodzinnej miejscowości, pokazują ciekawostki i zabytki. Pod­
czas wspólnych spotkań przy herbacie i własnych wypiekach trwają 
rozmowy na temat hodowli, uprawy warzyw i kwiatów, rozwoju pro 
dukcji mleka, problemów rodzinnych.

Str.11

Pierwszym KGW w wojewódz 
twie słupskim, które zainicjowa 
ło wymianę doświadczeń jest ko 
ło w Debrznie. W 1984 roku go­
ściło ono KGW z Parchowa.

— To była owocna wizyta —
— twierdzi Maria Majkowska ze 
wsi Jamno w gminie Parchowo.
— Zwiedziłyśmy w Debrznie 
Izbę Pamiątek Gospodarskich. Naj 
bardziej podobały się koleżan­
kom masielnice, krosna, maglow 
nice, żarna i kołowrotki. Nie ma 
już tych przedmiotów w zagro 
dach i dlatego debrze, że ktoś 
je ocalił i pokazuje młodzieży.

— Zapraszamy gospodynie z 
innych wsi, aby zobaczyły, j?k ży 
ło się dawniej, porozmawiały o 
dzisiejszych niełatwych proble­
mach gospodarskich — mówi Ka 
zimiera Paśko — przewodnicząca 
Rady Gminnej KGW w Debrz­
nie. Kiedyś kobiety wszystko sa 
me w domach robiły. Dzisiaj wy 
ręczą je Gminna Spółdzielnia. 
Ale nie we wszystkim! Niektóre 
koleżanki same przędą jeszcze 
wełnę, wyrabiają masło, pieką 
chleb. Nasze kołowrotki z izby 
nie stoją bezczynnie. Jesienią 
krążą po domach z rąk do rąk.

— Gościna była tak piękna, że

postanowiłyśmy się zrewanżo­
wać — dodaje Maria Majkowska 
— No i zaprosiłyśmy na wiosnę 
1985 roku kobiety z Debrzna do 
Parchowa. Przy okazji zaprosi­
łyśmy również inne koła by po 
kazać swój dorobek. Przyjechały 
panie z Parchowa, Debrzna, Ko 
narzyn i Czarnej Dąbrówki. By­
ła okazja do interesujących roz 
mów i wspomnień.

— Chodzi nam — podsumowu 
je wrażenia naszych rozmówczyń 
przewodnicząca Koła Gospodyń 
Wiejskich w Parchowie Ludwika 
Paszylk, by kobiety wojewódz­
twa słupskiego trzymałysię ra­
zem. Tu chodzi nie tylko o wy 
mianę doświadczeń, ale i stałą 
pomoc, współpracę we wszyst 
kich przedsięwzięciach. Gdy bę­
dzie nas więcej przy organizowa 
niu jakiejś imprezy, festynu czy 
akcji to ,i efekt będzie lepszy. 
Będziemy się wspierać przy or­
ganizowaniu kursów gospodar­
stwa wiejskiego, szczególnie, gdy 
chodzi o uprawy warzyw mało 
znanych. Takie wspólne spotka­
nia są dla nas także okazją do 
rozrywki, odpoczynku, oderwania 
się od codziennego trudu. (ce)

No zdjęciu: Pomiqtkowe zdjęcie uczestniczek spotkania członkiń KGW 
z Debrzna, Parchowo, Czarnej Dqftrówki i Kohäizyh ; w paTŚH&wJfcim 
Gminnym Ośrodku Kultury.

> w .» m Fot. Zbigniew Bielecki

Sport
i rekreacja

Czarni goszczę Wisłę
W sobotę, o godz. 17 na stadionie 

przy ul. Zielonej w Słupsku za in a u 
gurowany zostanie piłkarski sezon 
1S85 /86. Spotkają się zespoły miejscu 
wych Czarnych i Wisły Tczew. Go­
spodarze zaprezentowali w ubiegłą 
środę, w meczu z Arkonią dość so­
lidny futbol Widać, że nieźle prze­
pracowali wakacyjną przerwę. Kib) 
ce słupscy oczekują potwierdzenia 
dobrej formy w meczu mistrzowskim 

dwóch punktów.

Goście doznali poważnego wzmoc­
nienia, bowiem w ich szeregach wy 
stępuje doświadczony stoper Lecmi 
Gdańsk — Lech Kulwicki. Zapowia­
da się ciekawe widowisko, (ebuar)

Zaproszenie nad jezioro 
i do hali

Nad Jeziorem Lednik odbędzie się 
otwarty festyn sportowy dla miesz- 
kańców Miastka. Organizatorami są 
działacze TKKF i Ośrodka Sportu i 
Rekreacji. Początek w niedzielę 4bm., 
o godz. ll.

Natomiast w hali OSiR zorganizo­
wany zostanie dwudniowy (sobota — 
niedziela), turniej piłki siatkowej 
chłopców i dziewcząt. Szczegółowych 
informacji udzielają organizatorzy,

(ebuar)

W „Intercampie” - prawie komplet
Łeba. Rok temu Słupskie Przedsiębiorstwo Turystyczne „Przymo­

rze było gospodarzem i współorganizatorem międzynarodowego zlo- 
tu campingu i caravaningu. Nakładem około 180 milionów złotych 
wybudowano największy w kraju camping w Łebie, w którym jedno 
razowo mogą przebywać 3 tysiące osób.

Na 14 hektarach łąki urządzi» 
no oprócz stanowisk obozowania 
i pól namiotowych, pełną sieć 
usług handlowo-gastronomicznych 
oraz zaplecze sanitarne. Turyści 
mogą korzystać z baru, kawiarni, 
placówek handlowych, w tym 
również sklepu „Pewexu” i pocz 
ty. W bieżącym sezonie letnim 
oddano do użytku duży sklep spo 
żywczy, którego gospodarzem jest 
Gminna Spółdzielnia „Samopo­
moc Chłopska” w Lęborku oraz 
drugą jadłodajnię i bar szybkiej 
obsługi.

W lipcu na campingu „Inter- 
camp nr 77” w Łebie przebywa­
ło każdego dnia około 2.500 tury 
stów pieszych i zmotoryzowanych 
a ponadto duża liczba młodzieży 
harcerskiej i pracującej z całe­
go kraju. Przybyli także turyści 
zagraniczni, między innymi gru 
pa studentów amerykańskich — 
propagatorów caravaningu. O o- 
gromnej popularności turystyki 
campingowej w Łebie — nazywa 
nej stolicą polskiego campingu 
świadczy fakt, że oprócz eampin 
gu nr 77 dwa inne, również na­
leżące do „Przymorza” są w peł 
ni wykorzystywane. Na campin­
gach: nr 21 przy ul. Turystycz­

nej oraz nr 48 przy ul. Marchlew 
skiego gości codziennie przecięt 
nie 1500 osób.

— Taka frekwencja, jak w 
tym roku nie notowana jest do 
tychczas na żadnym z campin­
gów w Łebie — mówi Wojciech 
Przybeckj gospodarz campingu 
nr 77. — Załogę naszej placówki 
stanowi 27 osób, którym poma­
gają uczestnicy Ochotniczego Huf 
ca Pracy. Zajęć jest bardzo du 
żo. Trzeba przecież zadbać o 
odpowiednie warunki sanitarne i 
porządek dla 2.500 ludzi. Chciał­
bym podkreślić, że użytkownicy 
campingu, z niewielkimi wyjątka 
mi, szanują uiządzenia i mienie 
społeczne, za co jesteśmy wdzię 
czni. Ludzie twierdzą, że podoba 
się im to pole namiotowe i czy 
stość obiektów. Jednakże apelu 
ję o oszczędne używanie ciepłej 
wody. Wytwarzanie jej w tutej­
szych warunkach kosztuje bar­
dzo drogo, a bywa, że turyści po 
zostawiają nie zakręcone krany 
lub po prostu wylewają gorącą 
wodę... dla zabawy. Pracę naszej 
załogi wspierają robotnicy z in­
nych przedsiębiorstw i instytucji, 
między innymi funkcjonariusze 
posterunku MO w Łebie, pracow

nicy Gminnej Spółdzielni „Samo 
pomoc Chłopska” w Lęborku, U- 
rzędu Pocztowo-Telekomunikacyj 
nego, Spółki Wodnej.

Mimo wysokiego standardu ce 
ny pobytu na campingu nr 77 są 
najniższe i konkurencyjne w sto 
sunku do innych tego typu pla­
cówek nad morzem. Ta forma 
wypoczynku znajduje coraz wię 
cej zwolenników. Przykładowo 
trzyosobowa rodzina przybywają 
ca z namiotem płaci za dobę po 
bytu 300 zł. Właściciele przyczep 
campingowych korzystający z e- 
nergii elektrycznej płacą za po­
byt trzyosobowej rodziny 460 zł. I 
Każdy turysta przebywający na 
campingu nr 77 ma możliwość 
zakupu , produktów żywnościo­
wych i przyrządzenia posiłków 
we własnym zakresie. Kto chce,, 
korzysta z barów na miejscu.

Najnowszą formą turystyki są 
wczasy caravaningowe. Na eampin 
gu w Łebie zapoczątkował je Za 
kład Doświadczalny Grzybów Ja 
dalnych ze Skierniewic. W opar 
ciu o bazę „Przymorza” ta for 
ma wczasów zdała egzamin na­
wet w czasie niepogody. Wczaso 
wieże „z przyczep” oglądali w 
pobliskich świetlicach telewizję, 
uczestniczyli w wieczorkach i 
spotkaniach towarzyskich. Dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 
urządzono kącik gier i zabaw.

Ewa Czinke

Informator handlowy
Słupsk. Dzisiaj, 3 bm., od godz. 7 

do 10 dyżuruję sklepy spożywcze przy 
ulicach: Pawia Findera 4, Pomorskiej 
33, Poznańskiej 36, Lelewela (sklep 
62), 22 Lipca 21, Anny Gryfitki (sklep
46) , Chfobrego 27, Westerplatte (sklep
47) , Jaracza 22.

Ponadto w barze „Żaczek” przy 
WSP (ul. Arciszewskiego), w tych sa 
mych godzinach sprzedawane są: pie 
czywo i mleko.

Od godz. 7 do 13 czynne są skle­
py przy ul. Archlszewskiego, Mickle 
wieża, Kaszubskiej 32, Poniatowskie­
go 12, Grottgera 19.

W godz. 7—15 przy ul. Garncarskiej 
(sklep 39), Braci Gierymskich, Szcze­
cińskiej (sklep 73), Wojska Polskiego 
2a, Szymanowskiego 1, Marii Konop­
nickiej li, Zygmunta Augusta 02 
Marchlewskiego 7, Starzyńskiego 6 1 
7, Królowej Jadwigi 2.

W,. gę$g,, .7,77:J8 sklep, ,nr iff? .pr?y ul. 
Jagiełły 1 i nr 12 przy ul. Sobieskie 
go 12.

W godz. 7—14 sklep nr 86 przy ul. 
Pstrowskiego. W godz. 8—11. —
sklep nr 103 przy ul. Hubalczyków. 
W godz. 8—12 sklep 83 przy ul. No­
wotki. w godz. 8—15 sklep nr 12 
przy ul. Kilińskiego. W godz .13—20 
sklep nr 3 przy ul. 22 Lipca. W go­
dzinach 13—19 sklep nr 80 przy u'.
3 Maja 77.

Sklep nocny przy ul. Wojska Po: 
skiego 22 w godz. 20—2.

Sklepy m i ę sn o-w ę dli n i a r sk i e czynne 
w godz. 8—13 (wyjątek stanowi sklep 
nr 38, który jest nieczynny).

Rybny przy ul. Wojska Polskiego 
czynny w godz. 8—13.

Warzywno-owocowe PSS „Społem” 
czynne w godz. 9—15.

Sklepy warzywno-owocowe WSOP 
przy ul. Górnej, Zamenhofa 5, Woj­
ska Polskiego (sklep nr 4) Wolności 
czynne w godz. 9—15. W godz. 9—13 
pracują sklepy przy ul. Pawła Fin­
dera (sklep 13), Banacha, Stefana Ba 
torego, Mariana Buczka (sklep nr 7), 
Grottgera, Pstrowskiego (sklep 18).

Piekarnie prywatne przy ul. Wol­

ności, Bolesława Prusa, Sportowej, 
Pawła Findera i Chopina czynne w 
godz. 6—16.

Z branży przemysłowej w tym dniu 
dyżurują w godz. 10—15 wszystkie 
sklepy przemysłowe z wyjątkiem DT 
„Centrum/” i RDT.

Usługi: Motoryzacyjne: w godz.
6—16 dyżuruje Stacja Obsługi PP 
„Polmozibyt” nr 5 przy ul. Kniazie- 
wtcza 9.

RTV — w godz. 10—15 czynny za­
kład nr l przy ul. Zygmunta Augu­
sta 14.

AGd — w godz. 10—15 czynny za­
kład nr 6 przy ul. Tuwima 22.

Optyk-zegarmistrz, w godz. 10—15 
zakład przy ul. Tuwima 36.

Wulkanizacja — w godz. 8—14 za­
kład przy ul. Ogrodowej 22.

Fryzjerskie: w godz. 8—15 zakłady 
przy ul. Wojska Polskiego 15, 4 l 
19, Zamenhofa < 5,, pi. Armii . Czerwo­
nej 6, Nowotki 10, 3 Maja 77 (za­
kład 36 i 37), Zygmunta Augusta 14, 
Filmowej 1. W godz. 7—13 zakład 
przy ul. Mieszka I 1 Sobieskiego 7.

W NIEDZIELĘ, 4 bm., od godz. 7 
do 9 dyżurują sklepy spożywcze przy 
ul. Mieszka I 7, Małachowskiego 26, 
Grottgera 32, Kościuszki 4, Mostnika 
7, Szczecińskiej 83, Zygmunta Au­
gusta 14, Kasprowicza 7, Obrońców 
Wybrzeża (sklep 33), 3 Maja 27 i 77, 
Gdyńskiej (sklep 102). W godz. 7—10 
sklep mleczarski „Werka” przy ul. 
Wojska Polskiego 52 i sklep nr 70 
przy ul. Królowej Jadwigi 15.

W godz. 8—11 sklep nr 4 przy ul.
Hanki Sawickiej 7.

„Delikatesy” przy ul. Zawadzkiego 
w godz. 12—16.

Sklep nocny przy ul. Wojska Pol­
skiego 22 w godz. 20—2.

Usługi: w. godz. 8-46 czynny zakład 
samochodowy w Kobylnicy — Janu­
sza Kucharskiego.

Kioski „Ruch” w godz* 7—15 czyn­
na połowa punktów, do godz. 19— 
25 proc. (a)

Wakacje już po półmetku. 
Wkrótce na koloniach i obozach 
harcerskich rozpocznie się czas | 
pożegnań...

Fot. Zbigniew Bielecki

Występ teatru „Atman”
Słupsk. Miejski Ośrodek Kultury | 

zaprasza wszystkich przebywa­
jących obecnie na wakacjach na 
Pomorzu Środkowym, w poniedzia­
łek, 5 bm., o godz. 19 do sali wido­
wiskowej Miejskiego Ośrodku Kultu­
ry przy ul. Braci Gierymskich l, 
na koncert w wykonaniu naturalne­
go teatru muzyki „Atman”, prezen­
tującego muzykę inspirowaną kultu­
rą Wschodu. Wstęp wolny.' (a)

g> Telefony
SŁUPSK — Apteka nr 77-98», ul. 

Pawła Findera *8, teł. 247-16; LĘ­
BORK — Apteką nr 77-008, ul, Po­
koju 4, tal. 211-43

tld Kino
SŁUPSK i •' , •

MILENIUM — Zagadka nieśmiertel 
nosci (horror USA, i: 18) — g.\ 15.30,
17.45 i 20; por. — niedz.: Akademia 
Pana Kleksa cz. I — g. li.30 i 13.30 

POLONIA — Imperium kontrataku 
Je (USA, 1. 12) pan. — g. 15.30 oraz 
(dodatkowo) — niedz. 12.00 [ Zelle 
(USA, i. 15) - g. 18 i 20 

DELTA (Rędizikowo) — Zemsta po 
latach (kanad., ł. 15); por. — niedz.: 
Drewniany jeździec (poi.)

BYTÓW — Najlepszy kumpel (USA, 
1. 15) oraz: Radykalne cięcie (CSRS, 
1. 18); por. — ńiesdz.: Przygody Ro­
binsona Cruzoe (radź.)

CZARNE: PRZODOWNIK — Wiel­
ki Wąż Chlngachgook (NRDłt por.— 
niedz.: Dziki ńiędźwiedź Ga Wryła
(rade.); WIARUS — Kaskader z przy 
padku (USA, 1. 15); por. — niedz.: 
Wyprawa po złote włosy (CSRS) 

CZŁUCHÓW — sob.: nieczynne; w 
niedz.: Christine (USA. 1. 18), por.: 
Ballada o złym czarowniku (poi.)

DAMNICA — Sprawa Kramerów 
(USA, 1. 15); por.— niedz.: ‘ Weroni­
ka (rum.)

DĘBNICA KASZUBSKA — Fanny 
i Aleksander (szw., 1. 18); por. — 
niedz.: Syn gór (rum.)

DEBRZNO: KLUBOWE — Magicz­
ne ognie (pol., 1. 18); por. — niedz.: 
Bułeczka (poi.); PIONIER — Odmień 
ne stany świadomości (USA, 1 15)
por. — niedz.: Czarodziejskie dary(NRD) ; *

KĘPICE — Bracia Blues (USA, 1. 
13); por. — niedz.: Czdrwony heiikop 
ter (poi.) i

LĘBORK: FREGATA - Cały ten 
zgiełk (USA, 1. 15); por. — niedz.: 
Rekslo i nośna kura (poi.) oraz: 
Wielka podróż Bolka i Lolka (poi.)

ŁEBA — Przygody barona Munch- 
hausena (franc.), Powrót Jedł (USA,
1. 12) oraz: Ballada o Narayamie
(jap.. 1. 18)

MIASTKO — Butch Cassidy i Sun­
dance Kid (USA, 1. 15); por. — nie­
dziela Rodzina Leśniewskich (poi.)

PRZECHLEWO — Star 80 (USA I 
18); por. — niedz.: Córka króla
wszechmórz (CSRS)

SIEMWIROWIOE — Ucieczka z Alca 
traz (USA, 1. 15); por. — nied2.: Za­
mek pułapka (poi.)

SŁAWNO — Księżniczka (węg., 1, 
15); por. — niędi.r Robinson Kruzoe. 
marynarz z Yorku (CSRS)

USTKA — Jesienne dzwony (radź.). 
Klasztor Shaolln3 (chiński. 1. 15) oraz: 
Wejście smoka (Horvgkong-USA, 1. 
18) pan.

Podajemy na podstawie Informacji 
OPHF!

Festyn sportowy 

i giełda
Działacze z .ogniska TKKF 

„Relaks” i Osiedlowego Domu 
Kultury „Emka” zapraszają do 
udziału w imprezie sportowo-re 
kreacyjnej, która odbędzie się w 
sobotę (3 bm:), o godz. ll na 
placu przy ul. Zygmunta Augu­
sta. Bogaty program zawodów 
wypełniony będzie konkursami i 
zabawami rekreacyjnymi dla dzie 
ci i dorosłych.

O godz. 12 w tym samym re 
jonie przeprowadzona zostanie 
wyprzedaż używanego sprzętu 
sportowo-turystycznego, który 
był w posiadaniu wypożyczalni 
TKKF po atrakcyjnych cenach.

Przygotowano również specjal­
ne stanowiska dla osób, które 
chcą wziąć udział, w giełdzie i 
zaoferują do sprzedaży już niepo 
trzebne w domu akcesoria spor­
towe.

febuar)

o

SOBOTA

PROGRAM 1

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.0f, J.80, 4.00,
5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.03
28.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.31« 
8.28, 18.00, 21.89

Komunikat energetyczny | gazow­
nictwa: 7.55, 18.00, 21.00

0.65—^3.00 Muzyka nocą 4.00—9.00 Po 
ranne sygnały 9.00 Lato z radiem
10.00 Relacja z XXI Plenum KC 
PZPR 11.59 Sygnał czasu i hejnał
12.05 Z obrad XXI Plenum KC PZPR
12.30 Pieśni, hajduckie z Rumunii 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.30 Koncert re­
klamowy 14 00 Z obrad XXI Plenum 
KC PZPR 17.00 Relacje ze spotkań 
ekstraklasy piłkarskiej oraz MP w 
lekkiej atletyce 18.30 C.d. relacji 
sportowych 18.55 — ok. 21 30 Transmi 
sja uroczystości zakończenia XII 
Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów ok, 19.25 Wyniki meczów 
t ligi piłki nożnej Ok. 21.00 Komuni 
'taty 22.05 Wiadomości, informacje 
Ha kierowców 22.30 Na rockową nu­

tę 23.20 Panorama świata 23.25—23.59 
Zaproszenie do tańca

PROGRAM ii

Program nadawany w werłji stereo 
Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00, 17.00,
20*50 *

Skrócony test stereo.: 8.10, 19.30, 22,10

8.30 Poranna, serenada 9.00 „Wieniec 
sprawiedliwego” - fragm. pow.

9.20 Piosenki na lato 9.50 „Plama 
c:emnosc:(’ — fragm. pow. 10.00 Wa­
kacje melomana 11.10 Kabareton 11.30 
Tydzień w stereo 12.00 Sztafeta or- 
K*estr 12.25 Europejskie orkiestry ta,7. 
zowe 13.05 Z malowanej skrzyni 13.20 
Album operowy 14.00 Gwiazdozbiór 
— atud. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy 
wykonawcy. 18.30 Muzyczna galeria
19.20 Minitura literacka: — „Helge”
19.30 Wieczór w filharmonii 21.00 z 
nagran J. Komana 21,30—1.00 Wieczór 
liter acko-mużyezn y

PROGRAM III

Serwis Trójki. 7.00, 8.00, 9.00, 12.00,
15.00, 46.00, 17.00, 18.00

6.06—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„Pożegnalne spojrzenie” 9.0.5 Wizyty 
i podróże 9.20 Mała muzyka ló.oo 
„Potop” 10.30 Złote laita swingu li.is 
Wokoł muzyki latynoskiej — a.ud 
H.50 „Zbić strach” 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 „Obmowa” — mag. 13.30 
„Teatr Naturalny" — słuchów. 14.00 
Lato w filharmonii 15.05 Wszystkie 
drogi prowadzą do Nashville 15.50 G. 
KMworth: „W samotności" — ode. 1 
18.00—4.9.00 Zapraszamy do Trójki 19.30 
Trochę swingu... (stereo) 20.00 Lista 
przebojów 22,15 Teatrzyk „Zielone

Oko”: „Pułapka” — słuchów. 23.00.—
2.00 Zapraszamy do. Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00, 12.05, 17.00, 19JO,
23.50

7.30 Halo., wakacje! 8.30 Poranna po 
zytywka 9.03 J. niemiecki 9.20 Pio­
senki znad Łaby 10.00 Alfabet piosen 
ki aktorskiej 10.30 Plotka. — aud.
1.1.00 Mag. Harcerski 12.10 Polskie ze­
społy Instrum. 12,20 Biuro ILstów
12.30 „Gdzie jest profesor?” — słu­
chowisko 13.00 złota seria C. Arraua 
— aud. 14.00 O kulturę słowa — 
aud. 14.20 Śpiewa W. Warska 14.30—
1.8.00 Popołudnie młodych 16.05 Z mi 
krofonem po kraju 17.05 Pejzaż pól- 
ski 17.20 Klub wydawców lft.60 Kon­
cert przedwieczorny 19,35 Swingowe 
granie 20.20 Wieczór ze słuchów.: „Ho 
mer i Orchidea” — wg dramatu T. 
Gajcego 22.25 Muzyczne biografie 23.00 
Kul'sy scen i scenek

NIEDZIELA

PROGRAM 1

Wiadomości: 0.01, 1.60, 2;00, 8.00, 7.00,
8.00, 12.05, 19.00, 20.00, 28.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
7.55, 21.00

Komunikat energetyczny i gazow­
nictwa: 7.55, 21.00

0.95—3.00 Muzyka nocą 8.00 Kier­
masz pod kogutkiem 7.25 Moskwa z 
mel. i piosenką 8.05 Mag. wojskowy 
9.CO—U .59 Lato z radiem 11.50 Syg­
nał czasu oraz hejnał 12.03 W samo 
południe 12.45 Muzyczne nowości

13,15 Z kolekcji gwiazd estrady 14.00 
Klasycy operetki 14.30 W Jeziora­
nach 15.30 Koncert życzeń 16.00 We­
soły autobus 17.05 Dialogi historyczne 
— aud. 18.60 Wektory 18JO Radio w 
samochodzie 19.10 Koncert na jeden 
głos: S. Przybylska 19.30 Dla. dzie­
ci: „Dnia pewnego” 20.10 Przy muzy 
ce o sporcie 20.55 Komunikaty Tot­
ka 21.05 Piosenki naszych twórców: 
P. Figiel 21.30 Słynni wirtuozi: E.
Istomin 22.00 Teatr PR: „Gałązka
migdałowa” — słuchów. 23.10 Świat 
w tygodniu 23.20—23.59 Bliskie spot­
kania z Tomitą

PROGRAM 11

Program nadawany w wersji stereo

Wiadomości: 7.00, 13.00, 17.00, 21.00,
0.55

Skrócony test stereo: 12.60, 18.00, 22.10

7.05 Quod übet, czyli co kto- lubi 
8 00 Koncert w romantycznym stylu 
11 .Ot)- „Legenda tamtych lat — 
śmiech” — mag. 12.00 Muzyka dla 
kolekcjonerów 13.05 Koncert 13.50 
Piosenki z dobrą dykcją: A. Choda­
kowska 14.15 Klasycy muzyki roz­
rywkowej 15.00 Koncert chopinowski
15.35 Piosenki na życzenie 17.05 Bi­
blioteka muzyczna 18.00 J. London — 
„Maleńka pani wielkiego domu” (cz. 
I) 18.45 Mendelssohn-Bdrtboldy: 6 
„Pieśni bez słów” 19.00 „Maleńka pa­
ni wielkiego domu" (cz. II) 20.00 „Ma 
leńika pani wielkiego domu” (cz. III)
20.45 Muzyka 24.05 Wiad. sportowe 
21.23 Listo byłych przebojów 22.10 
Wieczór płytowy

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 13.00, 19.00

7.05 Mel. przebudzaniu 8.10 Komu 
piosenkę... 8.45 XII Światowy Festi­
wal Młodzieży i: Studentów — Mo­
skwa ’8:5 9.00 Muzyczny poranek fil­
mowy 9.30 Z mojej płytoteki 10.00 
Tylko 50 minut: To śię nadaje — 
mag. 11.00 Pod dachami Paryża 11,30 
„'Niebieski Krzyż”: „Wyszedł w gó­
ry” — słuchów. 12X0 Recital M. Din- 
fcricha- 12.50 Bliskie spotkania' (II) 13.05 
Niech gra muzyka 14.00 Prywatnie u 
S. Weber — aud. 114.45 Nowa płyta 
S. Bassey 15.25 XII Światowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów — Mo- 
skiwa '85 15JO Odkurzone przeboje
15.50 Bliskie spotkania (III) 16.00 Dzie 
ła, interpretacje, nagrania — aud,
17.20 Studio Trójki 18.00 „Emerytura” 
— słuchów. 19.05 Baw się razem z 
nami 21.20 Koncertowy aneks „Mu­
zycznych portretów” 22.10 Anno Do­
mini B-A-C-H — aud. 23.00 Zapra­
szamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00, 12.05, 17.00, 19.M,
23.50

7.16 W świątecznym nastroju 8.00 
Klejnoty muzyki i słowa 8.20 Aneg­
doty i fakty 8.50- Psalmy M. Gomół­
ki 9.00 Transmisją mszy rzymskokato 
lickiej z kościoła Sw. Krzyża w 
Warszawie 10.00 Recital organowy 
10 30 Teatr dla Dzieci: „Kłopoty z 
duchem” — słuchów. 11,00 Mag. Har­
cerski 12.40 Zagadki muzyczne 12.30 
Wyprawy Czwórki 13.30 Pieśń roman 
tyczna 13.45 Krajobrazy historyczne: 
Wolin — aud. 14,15 Monografie 14.45 
—16.00 Popołudnie młodych 16.65 Fe­

stiwal Moniuszkowski — Kudowa 
Zdrój 17.05 Quiz popularnonaukowy 
WIST 17.56 Muzyka lutniowa XVII w,
18.00 Nabożeństwo Starokatolickiego 
Kościoła Mariawitów 18.40 J. S. Bach 
na skrzypce soló 19.00 Alfa i ome­
ga — mag. 19.35 Echa festiwali i 
konkursów muzycznych , 20 JO—22.00 
Wieczór muzyki i myśli

Koszalin
SOBOTA

6.(6 Żniwna fala 6.30 Studio Bałtyk
7.35 Siadami naszych interwencji — 
aud. J. Boruc 13.05 Kwadrans z ze­
społem „Czerwonych Gitar” 17.05 
Przegląd aktualności 17.42 z tygod­
nia na tydzień — kom. Wł. Króla
17.20 Przegląd muzyczny — aud. B. 
Gołemibiewska 16.00 Koncert w so­
botnie popołudnie 18.27 Program ns 
jutro

NIEDZIELA

8.00 Piosenki na niedzielę 8 20 Roz­
maitości kulturalne — mag. G. Pre­
fer 8.56 Koncert polskich piosenek
9.10 „Minął tydzień” 9.30 „Cały ten 
zgiełk” — mag. muz. I Subottó 10.00 
„Poezji ulotność” — aud. A. Łuczak
10.15 Radiowy teatrzyk — Buffo - 
variete” — R. Ulicki 21.05 Wiać), spoi 
towe

PK zastrzega sobie możliwość zmian 
w programach I

Glos Pomorza
„Głos Pomorza’' Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny - 
Lewondowski,

Andrzej

• Adres Redakcji: ul. (Zwycięstwa 137-139, 75-604 Koszalin, telex - 0532275
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Cty Troja leiy 
w Jugosławii?

■Według meksykańskiego nauko, 
w ca Roberta Salinasa Price'a #ta- 
foiytna Troja nie leży w Małej 
Azji (Turcje), ale w Jugosławii, We­
dług niego Troja Homera usytuo­
wana jest u ujścia rzeki Neretva 
do Adriatyku w pobliżu miastecz. 
ka Gabela. Wykopaliska w Gobeli 
i w jej okolicach wskazują, że są 
pozostałościami Troi i scj ponoć 
zgodne z opisami Homera. Podwa­
ża on odkrycia i ustalenia doko­
nane w 1870 roku przez Heinricha 
Schliemanna.

Triera znów 
na Morzu Egejskim?

W ostatnim czasie często rekon­
struuje się starożytne statki w celach 
naukowych. Niektóre z nich odbywa 
ja nawet rejsy. Jak dotąd, były to 
jednostki niewielkich roznr.arów. 
Tymczasem wkrótce rozpocznie się 
budowa ogromnej greckiej triery ■— 
wielkiego statku, wprawianego w 
ruch przy pomocy wioseł i wyposażo 
nego W“ trzy żagle. Rekonstrukcji 
— według starożytnych rysunków — 
dokonają historycy, archeologowie 1 
inżynierowie z Grecji. Po przepro­
wadzeniu badań i rejsów naukowych 
statek przekazany zostanie do celów 
turystycznych i będzie kursował mię 
dzy Pireusem a Krętą, co pozwoli 
refinansować koszty całego przedsię­
wzięcia.

Delfiny w HimalajachI

Coraz trudniej • przychodzi żyć 
mieszkańcom współczesnych rzek, za 
trwwanyeh przemysłowymi ściekami. 
Niełatwe życie ma również hinduski 
delfin słodkowodny, który zamiesz' 
kuje Ganges i Jego dopływy. Ostat 
nio prasa hinduska doniosła, że oka 
zy tego delfina po raz pierwszy 
zaobserwowano w rzekach, sięgają­
cych prawie stóp Himalajów, gdzie 
zwierzęta te dotarły w poszukiwaniu 
czystej wody, której coraz mniej w 
środkowym 1 dolnym biegu Gange­
su. Delfin ten wydaje przy oddycha 
niu charakterystyczny, świszczący 
dźrwsąk. coś w rodzaju „ssussu", 
przez co mlejscówr ludność nazywa 
go „sussukiem”. Borosłe osobniki o- 
siągasją długość do 2,5 metra. Długi 
dziób służy im do obserwacji dna ł 
do wydobywania pożywienia z przy- 
dennego iłu.

Gwiazda

Silvana Mangano

Jaki jesteś typ! - to pytanie 
kilka lat temu modne było we 
wszystkich ilustrowanych magazy­
nach. Głośne były wówczas bowiem 
rewelacje ogłaszane przez amery­
kańskiego psychologa Meiera 
Fridmana, dzielące ludzi na typy 
psychologiczne.

Dr Fridman tej wiosny trafił 
znów na łamy magazynów i do te­
lewizyjnych audycji no temat zdro­
wia, które zawsze osiągają rekor­
dy popularności. Udowadnia bo­
wiem, że ludziom o cechach psy­
chicznych zbliżonych do ,typu A", 
częściej niż innym grozi zawał. Za­
interesowanie badaniami dr. Frid­
mana i jego współpracowników sta­
ło się tak wielkie dlatego, ie je­
dnocześnie doradza on jak.., zmie­
niać charakter, czyli jak się po­
zbywać cech owego niebezpiecz­
nego ,,typu A".

Do sprawy wzięto się po ame­
rykańsku. Każdy może podobno, 
jeśli nie pożałuje 50 centów na 
zakup w pierwszym lepszym skle­
pie samoobsługowym specjalnej 
ankiety i odpowie na nią szczerze, 
z łatwością określić, w jakim sto­
pniu należy , do sławetnego „typu 
A". Nie trzeba więc iść ani do 
psychologa, ani do psychiatry. W 
kolejce po poranne pieczywo mo­
żna dowiedzieć się, jakim typem 
jesteśmy. Dr Fridman uważa, że 
każdy człowiek może - jeśli na­
prawdę chce - kształtować swój 
charakter i sposób bycia przez ca­
łe życie. Jego zdaniem w tym tkwi 
pierwsza linia obrony przed zawa­
łami serca.

Oczywiśce, nie jest tą wszystko 
aż takie łatwe i proste. W każdym 
razie za pół dolara — porada jest 
uczciwa i pdrjentom na pewno nie 
zaszkodzi. A kto z czytelników chce 
spróbować - proszę bardzo. Oto'z 
ankiety dr, Fridmana siedem głó­

wnych pytań, Pozytywna odpowiedź 
chociaż na jedno z nich oznacza, 
ze jest w nas jedna z cech określa- 
jqca właśnie niebezpieczny „typ A". 
Oto pytania dr. Fridmana, które 
nieco upraszczam z braku miejsca.

A Czy mówicie szybko i macie 
zwyczaj akcentować, szczególnie 
głośno, ostatnie słowo lub zdanie?

A Czy denerwuje was jakiekol­
wiek czekanie — w kolumnie sa­
mochodów, w restauracji na kel­
nera, w sklepie, w urzędzie?

A Czy tracicie cierpliwość pa­
trząc na kogoś, kto „knoci robo­
tę”, a wy zrobilibyście to szybciej 
i lepiej?

A Czy robicie jednocześnie dwie 
rzeczy - jedząc czytacie, ogląda­
jąc telewizję - stale za coś łapie­
cie się w domowym gospodarstwie?

A Czy macie poczucie winy, Ie- 
niuchująć po prostu przez kilka dni 
lub kilka godzin tylko?

A Czy biegniecie na spotkanie 
zawsze szybko, nawet wiedząc, że 
i na wolny krok jest dość czasu?

A Czy jecie szybko, połykając 
kęsy w pośpiechu?

'Książeczka dr. Fridmana docze­
kała się w USA już kilku wydań. 
Z pewnością pomogła sławnemu 
psychologowi finansowo. On sam 
twierdzi, że wiele osób po lektu­
rze jego wywodów rozpoczęło au- 
toterapię, pracując nad zmianą 
charakteru. Byle dalej od cech 
„typu A”, który tak naraża zdro­
wie. Taka recepta jest na tyle uni­
wersalna, że można ją przepisać 
nam wszystkim. Bez szkody na pe­
wno, a to przecież jest najstarsza 
zasada medycyny ad wieków. Po 
pierwsze - nie szkodzić, mawiali 
jeszcze lekarze starożytnego Rzy­
mu...

Teresa Cebrzyńska

Do filmu trafiła w podobny 
sposób jak jej rówieśniczki — 
Sophia Loren i Giną LolRobrigi 
da— które rozpoczynały karierę 
w dobie włoskiego neorealizmu. 
Jego twórcy kręcili filmy wprost 
na ulicy, korzystając z tzw. „na 
barszczyków”. Modne były wów­
czas rozmaite konkursy pięknoś­
ci, organizowane niemal prze2 
wszystkie włoskie miasta. Właś­
nie dzięki nim wypłynęły wspo­
mniane wyżej aktorki. Poszuki­
wanie nowych twarzy stało się 
szansą dla wielu pięknych, a 
jednocześnie utalentowanych 
dziewcząt.

Urodzona w Rzymie w 1930 r. 
Silvana Mangano miała łatwiej­
szy dostęp do filmowych studiów 
niż jej koleżanki z prowincji. 
Oczywiście produkowała się na 
konkursach i dzięki nim została 
najpierw fotomodelką, a potem 
aktorką. Stało się to niezwykle 
prędko, bo filmowy debiut gwiaz 
dy przypada na 1946 rok! A 
więc miała zaledwie 16 lat. Film 
nosił wymowny tytuł „Eliksir mi 
łości” i kreował ją na królową 
seksu. Następne obrazy utrwaliły

Właśnie taki wizerunek Silyany.
•Nie wiadomo, jakby się to 

wszystko skończyło, bo przecież 
pięknych Włoszek było dużo, gdy 
by nie „Gorzki ryt”, realizowa­
ny w 1948 roku. Reżyserem, był 
Giuseppe de Santis, a producen 
tern Dino de Laurentis. Dla te­
go syna cukiernika z Neapolu 
był to pierwszy film. Silvanę po 
znał na planie i już się nie roz­
stali, Rok później byli małżeń­
stwem i do dziś nie dali powo­
dów do skandalu. Mają czworo 
dzieci, a jedna z córek poszła w 
ślady ojca i została producentką. 
Dlaczego o tym piszę? Prywatne 
życie gwiazd interesuje ludzi, w 
dodatku związek z Dino de Lau- 
rentisem zaważył na dalszej .-ka­
rierze aktorki. Dzięki jego po­
mocy mogła grać u najlepszych 
reżyserów. Jej uroda błyszczała 
w „Złocie Neapolu”, „Wielkiej 
wojnie” i wielu innych filmach.

Znakomite wyniki dała też jej 
współpraca z Pier Paolo Pasoli­
nim, który obsadził ją w „Kró­
lu Edypie”, „Teoremacie”, i „De- 
kameronie”. Wyrazem uznania 
dla aktorki było zaangażowanie

jej przez Luchino Viscontiego. 
Widzieliśmy ją w obrazach pfzy 
pomnianych niedawno przez tele 
wizję, która prezentowała doro­
bek tego twórcy. Piękna matka 
Tadzia ze „Śmierci w Wenecji” to 
właśnie Silvana Mangano. Zagra 
ła również arystokratkę w „Por­
trecie rodzinnym we wnętrzu” i 
Cosiimę w „Ludwigu”.

Po serii wspaniałych kreacji 
aktorka aż na dziesięć lat zni­
knęła z ekranu. Wszystko wska­
zywało na to, że już się wycofa­
ła. Jednak nie. Na pożegnanie z 
filmem nie nadeszła jeszcze po­
ra. Silvana Mangano wróciła na 
plan zdjęciowy, by zagrać w wi 
dowi^ku science fiction „Dune”. 
Producentem był oczywiście jej 
mąż. (kon)

Kolorowa sól

A W Japonki wprowadzono do 
sprzedaży kolorową sól. Chodzi o 
to, aby konsumenci wiedzieji, ile 
zjadają soli, ponieważ pod wzglę­
dem jej spożycia - mfmo ostrze­
żeń lekarzy - Japonia zajmuje je­
dna z czołowych miejsc na świę­
cie.

Fajka-

-gigant
Członkowie jednego ze szwaj­

carskich klubów fajczarzy wyko 
nali największą, prawdopodobnie 

I na święcie fajkę wodną. Do jej 
wykonania wykorzystano... nie­
które części samochodowe.

Fok CAF — Keystone

Amerykańska aktorka Jane 
Fonda przebywała ostatnio w Pa 
ryżu, gdżie zaprezentowała swą 
najnowszą książkę „Piękny wiek 
kobiety”. Jest to po prostu po­
radnik jak utrzymać sylwetkę i 
kondycję.,.

Fot, CAF — AFP

mmrnrnmmmmm

Nr 292
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów 

przy WDK

POZIOMO: — 1) ogromna, spienio­
na fala morska: 4) letni kapelusz 
wypleciony z włókien palmy; 8) od­
łam wyznaniowy; 9) od Krasuli# 10) 
cierpiał mąki w Tartanze; 12) dziel­
nica Wrocławia (jak wrzaski); 13) 
chroni przedmioty żelazne przed ko­
rozją; 14) dowód, załącznik; 17) do 
włażenia dla kotka; 20) może być 
np. kuilszowa; 22) sama doskonałość;; 
23) uciekinier; 24) -władca rosyjski; 
26) imieninowe dowody pamięci; 27) 
diabelska świeczka; 28) ciemna, choć 
oko wykol; 29) miasto nad Jeziorem 
Zegrzyńskim; 30) w mitologii grec­
kiej: bogini magii i czarów.

PIONOWO: —> l) instrument baso­
wy w kapeli wiejskiej; 2) szybkie je­
dzenie bez należytego przeżuwania; 
3) stan w USA; 5) stopień w mary­
narce wojennej; 8) minerał, fioleto­
wa odmiana kwarcu; 7) gaz o ostrej 
woni; 11) jednostka objętości pły­
nów i ciał sypkich; 12) żeglarskie 
oczko; 15) część pleców po. obu stro 
nach kręgosłupa, między żebrami a 
miednicą; 16) ssak z podrodziny lam; 
18) blask odbity, refleks; 19) część 
składowa; 21) Czarna Woda; 24) me­
tal wchodzący w skład stopów; 25) 
sierpniowy solenizant.

PUSZCZYK
Rozwiązania prosimy nadsyłać na 

kartkach pocztowych do redakcji, w 
Koszalinie z dopiskiem — KRZYŻÓW 
KA NR 292 —- w terminie tygodnio­
wym. Do rozlosowania wśród Czy­
telników: , 5 NAGRÓD KSIĄŻKO­
WYCH.

Rozwiązanie Strzyżówki m* *90:

Poziomo: — rocznik, Mieszko, ope­

ra, kitel, Chełm, blask, Mindanao, 
ziarniak, Tot, karbon, sukurs, itr, 
napiętek, manifest, Wicko, trias, za­
pis, herbata, abandon, Wawel, broda, 
Antek, dyidym, Odyseja, Igranie.

Pionowo: — rozum, cekin, natka, 
kolba, wena, macki, elear, zamki, 
cptyk, lotnik, szturm, Irawadi, dęb­
in: aić, nonet, Arsen, Nikifor, agresja, 
wahadło, Chrobry, Opalone, traktor, 
indykan, SandaWe. zawada, powódź, 
salami.

Za prawidłowe rozwiązanie wymie­
nionej krzyżówki nagrody w postaci 
5 książek wylosowali: Henryk Gron­
kiewicz, ul. Boh. Stalingradu 15A/4, 
78-iM) Kołobrzeg; Stanisław Jaszczyń­
ski^ ul. Zwycięstwa. 6a, 75-950 Kosza­
lin (PKS); Kazimierz Ostapko, ul. 
15 Grudnia 5c/3, 84-3ft0 Lębork; Beata 
Malachlńska, ul. Koszalińska 20/100, 
76-200 Słupsk; Krzysztof Powierza, 
Uil. Łódzka 33 bl. 11/50, 97-300 Piotr­
ków Trybunalski.

Nagrody zostaną wysłane pocztą.
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Całv dzień krzątałem się w różnych sprawach po mieście wieczo­
rem wybrałem się na spacer dla zdrowia. Nim zdążyłem dojść do 
„Kokosa”, zaczepił mnie niejaki pan Przedmuch. Ucieszyło mnie to 
w umiarkowanym stopniu.- . .

—. jak zdrowie —* spytałem z uprzejmości.
— W porządku jest — odparł. — Dziękuję.
— W pracy też dobrze? . _ ,
— Więc to akurat nie wiadomo dokładnie. — rzekł pan Przed­

much. — W zasadzie ja na chorobowym jestem.
— Coś panu dolega? — zmartwiłem się.
_Przez rozum na chorobowym jestem — wyjaśnił. — Mamy zdo­

bycze socialne i można do roboty nie chodzić, jak komuś nie pasuje.
— Pan żartuje! — oburzyłem się. ......
— Kochany — rzekł pan Przedmuch. — Z pracą nie ma żartów! 

Można chodzić, można nie. Jest dowolność w tej sprawie. A na 
chorobowym lepiej się zarabia i społeczeństwo ma z tego korzyść. 
Pan lubi W przydatnym społecznie? Ja przepadam za tym! W końcu 
dla kogo człowiek żyje? Dla społeczeństwa! Pan wie, co ja na cho­
robowym robię?

— Lepiej pąn zarabia? , . , ,. . . ..
_ To też — rzekł. — Ale to prywatnie jakby. A społecznie to

ja świadczę usługi dla ludności, niestety.
— W jakim zakresie? — zainteresowałem się.
— Ogólnie — rzekł pan Przedmuch. — Naród nie wie jak mnie 

dziękować. Po rękach mnie całują.
Wszystko razem było dla mnie zaskoczeniem.
— To dlaczego pan w ogóle pracuje? — spytałem.
Pan Przedmuch spojrzał na mnie z wyrzutem.
— A co ja jestem? Bydle robocze?! Maszyna jestem, czy co?l Pan

ma dziwny stosunek do człowieką.
Zrobiło mi się przykro.
— Przepraszam — powiedziałem — nie chciałem pana dotknąć.
— Może i nie — zgodził się pan Przedmuch. — Ale głupio wysz­

ło. Jak się urobię na chorobowym, to mam prawo do wypoczynku?
— W zasadzie tak —- powiedziałem.
— Konstytucja mnie to gwarantuje — rzekł. — To wtedy idę na 

zakład.
— Odpocząć?
— Tak jest: I po materiały. Jedno przy drugim.

Po jakie materiały — spytałem.
— Po rozmaite — odąprł. — Jak się świadczy usługi dla ludno­

ści, to trzeba mieć zaplecze materiałowe.
— Nie pomyślałem o tym —• powiedziałem szczerze.
— Najłatwiej mówić jak się nie myśli! — rzekł pan Przedmuch. 

— A gdzie ja materiały dostanę? W sklepie?
— W sklepie nie?
— Głupiego robota. I drogo. A magazynier sam mi do domu ma­

teriałów nie przyniesie. Jeszcze nie jest tak dobrze. Trzeba samemu
chodzić, . , . .

— Najważniejsze, że wszystko pod ręką — powiedziałem.
Pan Przedmuch skrzywił się.
— Pan wie, że rozmaicie bywa! W zeszłym tygodniu wyskoczyłem 

z roboty do pracy po taki drobiazg, że wstyd powiedzieć. I kicha! 
Nie dowieźli!

— Przykra sprawa! — zmartwiłem się. _
— Cały dzień zmarnowany — rzekł pan Przedmuch. — Tu robota 

czeka, a ja się obijam po zakładzie.
— Ale troche pan wypoczął — powiedziałem.
— Niby tak, niby nie — odparł. — Jak robotą czeka, to ja me 

umiem wypoczywać. Za obowiązkowy jestem.
— Rzadka cechą — westchnąłem — Trzy dni czekam na ślusarza, 

żeby naprawił zamek. I nię przychodzi.
— To ja panu naprawię — zaofiarował się.
— Poważnie?! — ucieszyłem się. — Panie Władziu!!
— A co? — rzekł. — Wpadnę jutro po pracy.
— Pracuje pan jutro?
_ Ja nie _ rzekł. — Na chorobowym jestem. Ale pan pracuje.
— To niech pan przyjdzie z rana — powiedziałem. — Mam przy­

padkowo zwolnienie lekarskie.
Pożegnaliśmy się wylewnie.


